
Świąteczne orędzie Papieża

Zgodnie z watykańską trady­
cją Papież Jan Paweł II ogłosił
23 bm. doroczne orędzie pokojo­
we, w związku ze światowym
dniem pokoju, proklamowanym
przed 14 laty przez Watykan na

1 stycznia.
Orędzie zatytułowane w tym

roku: „Służyć pokojowi w po­
szanowaniu wolności” wskazuje,
że pokój stanowi rezultat har­
monii, polegającej na poszano­
waniu prawdy, sprawiedliwości,
godności ludzkiej i zasad współ­
życia międzynarodowego, opar­
tych na respektowaniu równości
•i godności każdego narodu i pań­
stwa, nie zaś na „prawie silniej­
szego”, logice domin"cji bloków
oraz „imperializmów wojsko­
wych i politycznych”.

Papież wylicza okoliczności i

sytuacje, które sprzeczne są Z
tak pojmowaną ideą umacniania

pokoju, wypowiadając się m. in.

przeciw polityce wywierania na­
cisku przez wielkie państwa
wobec małych, przeciw wyko-,
rżystywaniu dominacji ekono­
micznej dla uzyskania przewagi
politycznej czy wojskowej.
■Wiele miejsca w obszernym
dokumencie zaimuje również

problematyka społeczna, trakto­
wana przez Jana Pawła TI jako
bezpośredni czynnik pokoju, o-

partc.ro na snrawiedliwości i

godności ludzkiej.
Papież piętnuje w swym orę­

dziu przemoc, terror i gwałt;
wskazuje że mówiąc o pokoju,
nie można pomijać milczeniem

prpbi"mu. jakim jest, we w=-pół-
(Dokońćzenie na. str. 2)
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papi”? Jan Paweł II za­
apelował z okazji zbilżałą-
evch sic świat Bożeno Naro­
dzenia, do wszwstkieh terro­
rystów na święcie o rezygna­
cję z akcji przemocw. o u-

woiń-enie ńorwanwch ludzi i

zejście z dro-i gwałtu.
PRZED trybunałem w Pę-

ki"ie zakończył sie przewód
sadowy przeciwko 9 spośród
19 oskarżonych w
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Biuro Polityczne KC PZPR

na posiedzeniu 23 bm. oceniło
niektóre aspekty sytuacji spo­
łeczno-politycznej w kraju, a

także zapoznało się z węzłowy­
mi problemami projektu planu
na 1981 r. oraz z pracami nad

reformą gospodarczą. Ó prze­
biegu posiedzenia poinformował
dziennikarzy członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR
— Tadeusz Grabski.

Jak wynika z informacji ko­
mitetów wojewódzkich PZPR

oraz napływających bezpośred­
nio z zakładów pracy, treści VII

Plenum KC PZPR są dobrze

przyjmowane w szerokim akty­
wie
POP. Uchwały Plenum

łaly powszechne zainteresowa­
nie- i szeroką dyskusję w parni
Biuro Polityczne, zapoznało się
również z przebiegiem zebrań

wiejskich poświęconych nowemu

statutowi kółek' rolniczych. Ze­
brania takie odbyły się już w

Na Pasterkę uderzy „Zygmunt

Polskiego Radia na fali
i UKF na częstotliwości

II pr.
219 ra

67, 67
MHz rozlegnie się sygnał stacji
Kraków, po czym ze studia pad-
ną słowa spikera: „Łączymy się
z Katedrą na Wawelu, skąd
transmitować będziemy uroczy­
stą mszę św. w noc Bożego Na­
rodzenia — Pasterkę, którą ce­
lebrować będzie i słowo Boże

wygłosi arcybiskup metropolita
krakowski Franciszek kardynał
Macharski’'. Potem przez. 2 mi­
nuty słuchać będziemy uderzeń

dzwonu „Zygmunta”, a o północy
dźwięków.' zegara katedralnego
wybijającego 4 uderzenia kwa­
dransowe i 12 godzinnych. Roz-

poćzńie się nieograniczona cza­
sem antenowym transmisją Pa­
sterki.

ponad 19 tys. wsi W ogromnej
większości przypadków prezen­
towany statut kółek rolniczych
przyjmowany jest pozytywnie.

Biuro Polityczne KC

rozpatrując podstawowe
my projektu planu na

poświęciło szczególną
(Dokończenie na istr. 2) , I

Po rezygnacji prof. Mariana

Koniecznego z funkcji rektora
ASP w tajnym głosowaniu pra­
cowników nauki i studentów A-

kademii z grona 13 kandydatów
najwięcej głosów’ otrzymał prof.
Włodzimierz Kunz. który od 1

stycznia 1981 roku formalnie o-

bejmie władzę rektorską w kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych.

Wczoraj o godz. 14 na Wawel­
skim Wzgórzu ekipa wozu trans­
misyjnego PR Kraków pod wo­

dzą inż. Uramowskiego ukoń­
czyła prace przygotowawcze do

transmisji. Dzień wcześniej po­
czta doprowadziła prowizorycz­
ne obwody łączące wóz transmi­
syjny z rozgłośnią Na Szlaku,
skąd transmisja przekazywana
będzie na łącza radiowe.

Inż.. Uramowski powiedział-
„Ta transmisja jest większa niż

zwykle, o tyle trudna, że

robiliśmy dotąd
żywo";- Do tego
emocje.,, ”.

W Katedrze przy użyciu kilo­
metra kabii zainstalowano 8 mi­
krofonów: na ołtarzu, płycie
Fryderyka Jagiellończyka (skąd
kardynał F. Macharski wygłosi

nie

Pasterki „na

dojdą jeszcze

I pod-
ciśnienia.
umiarko-
wzrasta-

Rano, lo-

utro pogoda rejonie
Krakowa kształtować się
będzie w obszarze

wyższonego
Zachmurzenie
wane. okresami

jące do dużego,
kainie mgły i zamglenia.

W ciągli dnia okresami drobne

opady deszczu, wiatr połud­
niowo-zachodni i zachodni,
prędkość 2—5 m'sek„ temp,
maksymalna dniem — plus 5
do 8. minimalna nocą plus 4

-do plus 1 st. C.

homilię), przy pulpicie dla lek­
tora, kantorów oraz kolo konfe­
sji św. Stanisława dla chóru ka­
tedralnego. Mikrofony efektów;;
dla tla akustycznego skierowane

zostały na nawę Katedry i chór

organowy.
Realizatorem akustycznym

transmisji jest Anna KuraŚTWoź­
niakowska. (Znana m. in. z na­
szych łamów, jako recenzent

muzyczny). O godz. 17 podczas
wczorajszej, próby chóru powie­
działa nam: „Wierzę w genius

(Dokończenie na str. 2)
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? grudnia godz. - 17.45 na

wiertni Dasze.wo-1 nastąpiła
erupcją ropy i gazu — buchnął
pióropusz ognia -i dymu. W

Polskę poszła informacja: pali
się ropa! — to .już właściwie
historia O godzinie 20 infor­
macja o pożarze dotarła do

Okręgowej Stacji Ratownictwa

Górniczego w Krakowie, która

jako jedyna w Polsce specjali­
zuje się- w opanowywaniu erup­
cji. W godzinę później po
pewnym . przeźbrojeniu z Kra­
kowa wyruszył

'

w
' kierunku

Karlina specjalny samochód z

zastępem ratownikowi Nazajutrz
o 14.30 krakowska ekipa przy­
stąpiła do pracy. Teraz w

Okręgowej Stacji Ratownictwa.

Górniczego przy ul. Só'tysow-
skiej rozmawiam’.’ z 1 ludźmi,

Najbliższe spacery po starym
nowym Krakowie odbędą się

w niedzielę 28 bm. Po wypo­
czynku świątecznym wszyscy
uczestnicy .naszej akęji zjawią
sięna pewno na miejscach zbió­
rek. Na wszystkich czeka bo­
wiem odznaka. PRZYJACIELA

KRAKOWA. Zapraszamy!
A oto program naszych im­

prez:
0 Odznaka brązowa — ZA­

MEK KRÓLEWSKI NA WAWE­
LU — zbiórka na Rynku Głów­
nym, Sukiennice, koło wejścia do

biura „Wawel-Touristu” między
godziną 10.0(1 a 11.00; zwiedzimy
komnaty drugiego piętra (prze­
piękne sale m. in. „Poselską”,
„Senatorską”, „Pod przeglądem
wojsk”), w których eksponowa­
ne są arrasy.

$ Odznaka srebrna — DZIEL­
NICA NOWA HUTA, część II —

zbiórka między godziną 13.30 a

14.00, koło restauracji „Arkadia”
przy al. Róż, tuż przy placu
Centralnym w Nowej Hucie;
przejdziemy spacerem z centrum

Nowej Huty koło Teatru Ludo-

którzy co dopiero wrócili z

Karlina: dyrektorem stacji —

inż, Henrykiem Branką i
fem zastępu ratowników
Antonim Berlikówskim.

— Na początek obiecuję
nom, że nie będę pytał czy
naprawdę jest gorąco, ale i

resuje mnie obecny stan

ratowniczych.
— Pierwszym żądaniem,

re trzeba było wykonać 'nie­
zależnie od- przyjętej koncep­
cji gaszenia pożaru -było usu­
nięcie wszystkich konstrukcji
stalowych znajdujących się w

pobliżu otworu. Chodzi o to. że­
by rozgrzany do białości metal

po gaszeniu ognia nie zainicjo­
wał ponownie pożaru. W tej
chwili niemal równolegle trwa­
ją przygotowania do trzech

wego do Bieńczyc, gdzie zwie­
dzimy nowo zbudowany kościół.

@ Odznaka złota — MUZĘUM
ARCHEOLOGICZNE — zbiórka

między godziną 11.30 a 12.15 na

Rynku Głównym, koło wejścia
do ' biura „Wawel-Touristu” w

Sukiennicach; zwiedzimy kilka

wystaw: Zabytki ■
śródziemnomorskiej,
ność i średniowiecze Małopolski
(m. in. autentyczny kamienny
posąg Światowida — czteroglo-
wego boga pogańskich Słowian),
Pradzieje Nowej Huty.

@ Osoby, które ubiegają się o

odznakę w stopniu złotym z Pa­
wim piórem, w7ybierają dowolną
trasę.

Jeszcze raz wszystkich zapra­
szamy do udziału w akcji ZDO­
BYWAMY ODZNAKĘ PRZYJA­
CIELA KRAKOWA. (kas)

Kaicla mozolna praca
przynosi zysk, lecz puste
słowa powodują tylko
straty.

(Z przypowieści Salomona)

sposobów opanowania sytuacji.
Bowiem jeśli pierwszy zakoń­
czy się niepowodzeniem, żeby
był drugi, jeśli drugi nie — to

trzeci. Do trzech razy sztuka.

Pierwszy sposób polega na

podniesieniu pióropusza ognia
i pod nim założenia na wylot
otworu nówej, sprawnej głowi­
cy przeciwwybuchowej. Jest to

metoda najszybsza do zreali-o-

wania — jej efekty mogą być
w wypadku powodzenia wi­
doczne już w ciągu 10 dni. Jest
to również najbezpieczniejsze
dla środowiska niemniej niosą­
ce pewne zagrożenie dla ratow­
ników. Potrzebne są do tego
bardzo Wydajne pompy, tłoczą­
ce duże ilości wody.

(Dokończenie ru> str. 9)
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Wstrzymano budowę 49 obiektów
(Dokończenie ze sir. 1)

sprawom dotyczącym rynku i.

inwestycji oraz pracom nad pla­
nem w samych przęds-iębior*
stwńch. Uznano, że proponowa­
ne na dziś proporcje między
wzrostem dostaw na rynek (o
2.5 proc.), a dynamiką dochodów

pieniężnych (o 17 proc.) Wyma­
gają ze strony wszystkich ogniw
adrftinistracjj. państwowej i gos­
podarczej podjęcia działań rta

rzecz' ichpoprawy. Niezależnie

od wzbogacania rynku w drodze

importu towarów, szukać trzeba

dalszych możliwości powiększa­
nia produkcji przeznaczonej na

zaopatrzenie ludności bezpośre­
dnio w zakładach wytwórczych.
W tym zakresie należy działać

szczególnie Operatywnie i skute­
cznie. Mimo bardzo trudnej sy­
tuacji, w jakiej przyjdzie mm

realizować przyszłoroczny plan,
udziizł konsumpcji nie ulega
zmniejszeniu, a przeęiwnie —

Papieskie orędzie
(Dokończenie ze str. 1)

czesnym świście ucisk, któremu

towarzyszą morderstwa i tortu­
ry... dotykające również bisku­
pów, księży, zakonników. Ogra­
niczenie wolności j,stanowiącej
gwarancję pokoju następuje
również wówczas, kiedy ludzie
nie mają gwarancji uczciwie

wynagradzanej pracy”, zaś spo­
łeczeństwa ulegają dogmatowi
konsumpcyjnemu.

Zdaniem Papieża, społeczeń­
stwa współczesnego świata prze­
żywają kryzys, którego przeja­
wem jest także wyścig zbrojeń
oraz

’ niedocenianie czynnika
etycznego w życiu społecznym

Orędzie piętnuję analfabetyzm,
jako czynnik uniemożliwiający
znacznym grupom w wielu spo­
łeczeństwach korzystanie z do­
brodziejstw Współczesnej cywili­
zacji oraz — W zakończeniu —

wskazuje na straszną groźbę
dla ludzkości, jaka jest koncep­
cja Współżycia międzynarodowe­
go oparta na „równowadze stra7
ćhu”.

wzrasta o kilka punktów.
Świadczy to o zdecydowanym
dążeniu do ochrony interesów

społeczeństwa w całokształcie

prac związanych z konstrukcją
przyszłorocznego planu.

Jeśli chodzi o inwestycje, to w

kraju jest ponad 450 obiektów,
na których, od kilku lat vr

mniejszym czy większym stop­
niu 'zamrażane są nakłady.
Obecnie podjęło decyzję o za­
trzymaniu realizacji 49 obiektów
o dużym znaczeniu- dla gospo­
darki'narodowej. ‘Jest to po­
dyktowane niemożnością - Za­
pewnienia odpowiednich, dal­
szych środków i potencjału wy­
konawczego. Dla przykładu'—’
są . to takie obiekty, jak: Tar­
nowska Fabryka Urządzeń Gór­
niczych (miała być rozbudowy­
wana), Odleżenia Żeliwa w Gor­
licach, 8 obiektów w Hucie „Ka­
towice”. (m. in. miały być roz­
budowywane Wydział Wielkich

Pieców oraz Wydział Przygoto­
wania Rud : i Koksu), Wydział
Silników w Zakładach im. No­
wotki'w Warszawie oraz dalsza
rozbudowa i modernizacja Za­
kładów .Urządzeń Przemysło­
wych „Nysa”.

Biuro Polityczne zaleciło, aby
na ważniejszych budowach, któ­
re będą wstrzymane, powołać
pełnomocników rządu dla wła­
ściwego rozwiązania problemów
związanych z zatrudnieniem

tamtejszych załóg, z wykorzy­
staniem zwolnionego potencjału
wykonawczego itp.

Zapoznając się z pracami nad

reformą gospodarczą, Biuro Po­
lityczne KC PZPR podkreśliło
duży postęp tych prąc,, zgłoszo­
no wiele cennych propozycji i

wniosków; wpłynęło wiele -pro­
jektów rozwiązań opracowanych
indywidualnie i zespołowo. W

rezultacie decyzji VI i VIt Ple­
num KC PZPR, w ramach prac
nad reformą, gospodarczą, w cią­
gu zaledwie 3 miesięcy opraco­
wano już Względnie dojrzały do­
kument w postaci wstępnych za­
łożeń.

W pierwszych dniach stycznia
1981 r. powstałe już koncepcja
Zostaną poddane pod dyskusję
publiczną. Zakłada się, że bę­
dzie ona przebiegać do końca

lutego. Biuro Polityczne stwier­
dziło, iż dyskusja ta powinna
stanowić również integralną
Część dyskusji przedzjazdowej.

Życzenia
od U

. Wam, którzy nie załama­
liście rąk, którzy wierzy­
liście, że Polska jest wiel­
ka dlatego, że możemy
wspólnie zbudować w niej
sprawiedliwość — Wam
członkom i zwolennikom
naszego Związku z okazji
Świąt Bożego Narodzenia i
Nowego Roku życzymy
wszystkiego najlepszego.

NSZZ „Solidarność”
MKZ „Małopolska”

z siedzibą w Krakowie

Odznaczenia państwowe
dla wybitnych twórców
bm. odbyła się w Minister-23

stwie Kultury i Sżtukl Uroczy­
stość dekoracji wybitnych twór­
ców, działaczy i pracowników
kultury odznaczeniami państwo­
wymi nadanymi im przez Radę
Państwa, za zasługi w

twórczej i społecznej.
Order Sztandaru Pracy I kla­

sy otrzymał: Konrad Srzednicki
— artystą plastyk, Krzyż Ko­
mandorski z Gwiazdą OOP:

Igor Abramów-Newerly — lite­
rat, Order Sztandaru Pracy II

klasy: Tadeusz Becela — literat,
Stanisław Hebanowski — reży­
ser, Sergiusz Sprudin — reżyser.
Stefan Stuligrosz — rektor
PWSM w Poznaniu. Krzyżę Ko­
mandorskie OOP: Lesław Bar­
telski — literat, Tadeusz Brzo­
zowski — artysta plastyk, Be­
nedykt Dorys — artysta fotogra­
fik, Stanisław Śzenic .— literat,

Krzyże Kawalerskie OOP: Ma­
ria Dehn-Ordo — redaktor PKF,
Edmund Fetting —■aktor, Sta­
nisława Golachowska — artyst­
ka muzyk, Czesław Grudziński
— kompozytor, Jerzy Grzym-
kowski — literat, Władysław
Kabalewski — muzyk, Włodzi­
mierz Kamiński — prezes Sto­
warzyszenia Polskich Artystów
Lutników, Antoni Karolkowski
— artysta lutnik, Henryk Kon-

dziela — dyrektor Muzeum Na-

pracy

rodowego w Poznaniu, Janusz
Kużniarski — operator PKF,
Janusz Majewski — reżyser,
Tadeusz Makuch — działacz ze­
społu pieśni i tańca „Gracja” z

Lublina,-Franciszek Marbuła —

art. lutnik, Janina Motylińska
— redaktor PKF, Franciszek Pa-

raszczuk — pracownik muzeum

w Łambinowicach, Andrzej
zef Przypkowski — literat,
rzy Skarżyński .artysta
styk, Henryk Sławkowski

operator PKF; Władysław
wińśki —

. kompozytor,
Szulc — skrzypek Filharmonii

Narodowej w Warszawie, Józef

Talarczyk — kompozytor. Irena

Turska — komnozytor, Mieczy­
sław Waśkowski — reżyser,
Krzysztof Zanussi — reżyser.

Złote' Krzyże Zasługi otrzyma­
ło 29 osób. Srebrne. —• 28, Brązo­
we Krzyże Zasługi —• 8.

Aktu dekoracji do.kpnał- mini­
ster kultury i sztuki Józef Tej-
chma.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował Lesław Bartelski.

Jó-
Je-

pla-

Sło-

Aiojzy

Dla głupiego jest jakby
igraszką popełnić haniebny
czyn, lecz mądre postępo­
wanie jest przyjemnością
dla człowieka rozumnego.

(Z przypowieści Salomona)

PREZES Rady Ministrów
Józef Pieńkowski przyjął
przedstawicieli stowarzyszeń
architektów i urbanistów

polskich* którzy przedstawili
Memoriał w sprawie re-

'

konstrukcji planowania prze­
strzennego , projektowania
urbanistycznego i architek­
tonicznego”.

NA KOLEJNYM posiedze­
niu Komisji Porozumiewaw­
czej Branżowych Związków
Zawodowych przedyskuto­
wano m. in. zmodyfikowany
projekt reglamentacji mięsa
i tłuszczów zgłaszając liczne
zastrzeżenia.

PREZYDIUM Sejmowej
Komisji Kultury i Sztuki o-

Z KRAJU
mawiało z przedstawicielami
Ministerstwa Łączności i

; RSW „Prasa-Książka-Ruch”
j^-oblemy kolportażu prasy w

roku przyszłym.
PODSTAWOWA Organiza­

cja Partyjna przy Wydziale
Odlewniczym S-l Stoczni

Gdańskiej wystąpiła z inicja­
tywą gromadzenia, funduszu

społecznego na intensyfikację
poszukiwań w Polsce ropy
naftowej i gazu ziemnego.

DECYZJĄ władz Wrocła­
wia wprowadzono zakaz ru­
chu samochodowego w naj­
starszej części miasta — O
stroWiu Tumskim.

Stopniowe wprowndziiiiie
40-godiinnego Ijoadnin procv

W ZAKŁADACH

SYLWESTROWYCH

TOTALIZATORA

SPORTOWEGO
MILION ZŁOTYCH

oraz dodatkowo
50 SAMOCHODÓW

■

Na Pasterkę

uderzy „Zygmunt”
(Dokończenie ze str. 1)

loci — Wszystko powinno być w

porządku. Jesteśmy przygotowa­
ni nawet na. wyłączenie prądu
(wóz transmisyjny ma własne

zasilanie). Niepokojono się aku­
styką, Katedra jest jednym z

niewielu wnętrz o tak dużym po-
'glosie, ale bliski? ustawienie mi­
krofonów pozwoli nam go nie
zbierać. Spotkaliśmy się, z wy-
rtiffwkami, że głos dzwonu Zyg­
munta nie będzie- transmitowa­
ny ..na żywo”. Rzeczywiście
podczas ostatniej transmisji Pa­
sterki z Katedry na Wawelu,
która miała miejsce w roku 1946,
(prowadziło ją , czworo naszych
kolegów: A. Herzig, M. Kibińgki,
W. Radomski. St. Sychowski). Z

dachu „zbieraliśmy” głos Zyg­
munta. Dziś posłużymy się na­
graniami archiwalnymi. Prowa­
dzono wielokrotne nagrywania o

różnych porach roku i z różnych
miejsc, w latach gdy ruch samo­
chodowy był daleko mniejszy.
Wychodzimy z tego założenia, że

„Zygmunt” powinien być dobrze

słyszalny w całej Polsce”. (jr)

Związek Inwalidów
na 66 i pól metrach

W art. „Musimy się solidarnie

ratować wzajemnie” (19, 20, 21.
XII. 1930) chochlik optymista
zgubił ..przecinek < w . ->ten< spo­
sób z 66,5 metra zrobiło się 665
metrów „^k-wadrąto/wy-ch. Nieste­
ty prawda jest nadal. taka: na

66.5 m -kw. działają.trzy ogniwa
Związku Inwalidów — Zarząd
Wojewódzki i Zarząd Dzielnico­
wy Śródmieście Związku Inwa­
lidów Wojennych PRL oraz Za­
rząd Wojewódzki Związku O-

ciemniałych Żołnierzy PRL. Ich

własny budynek zajęła spół­
dzielnia „Budomont” i mimo na­
kazu nie chce go opuścić.

Zaprezentowany na konferen­
cji u rzecznika prasowego rządu
drugi z kolei projekt prog­
ramu skracania czasu pra­
cy wywołał nowe emocje.
W nowej fali dyskusji moż­
na usłyszeć zarzuty, że pro­
pozycje przygotowane przez re­
sort pracy są, sprzeczne z poro­
zumieniami podpisanymi w

Gdańsku, Szczecinie i Jastrzę­
biu.' Wątpliwości „wyjaśnia wice­
minister pracy, plac i Spraw so­
cjalnych dr Piotr Karpiuk.

■— Zamiast‘ komentarza — po­
wiedział P. Karpiuk — chciał-

bym po prostu zacytować odpo­
wiednie fragmenty porozumień.

Porozumienie Gdańskie: „Na­
stąpi opracowanie i przedsta­
wienie do 31 grudnia 1980 r. za­
sad i sposobu realizacji progra­
mów wprowadzenia wolnych,
płatnych sobót lub innego sposo­
bu regulacji skróconego czasu

15 lat więzienia
dla K. Tyrańskiego

Sądu. Wojewódz-
r Warszawie uznające
dyrektora naczelnego

” Kazimierza Tyrańs-

CO SŁYCHAĆ ?
Właściciel piwiarni w Biele-

feld w RFN przegrał łuska­
ła 7.680 kufli piwa; przegra­
na, ureguluje dłużnikom
ciągu 2 najbliższych lat;

w

Orzeczenie

kiego w

byłego
,,Minexu’
kiego winnym zarzucanych mu

czynów i- skazując go na karę
15 lat pozbawienia wolności i

milion złotych grzywny zakoń­
czyło 23 bm. największą aferę
łapowniczą w historii powo­

jennego sądownictwa.
Po kilkudniowej przerwie,

we wtorek Sąd wysłuchał os­
tatniego słowa oskarżonych.
Kazimierz Tyrański stwierdził |

m. in. że drogę prz.ez sąd wy- ■
brał on sam. Miał mo-żliwości |

pozostania za granicą, gdy to­
czyło się już śledztwo, iedhakże
z tego nie skorzystał. Zrobiłem

błąd .powiedział — że nie

gromadziłem dokumentów, któ­
re by mnie odciążyły. Znalaz-

Ze sportu
ŁGDZ. Zarząd RTS Widzew

•po.. przeanalizowaniu całokształ­
tu sprawy piłkarzy Zb. Bonka.
Wł. Zmudy, J. Młynarczyka i
Wł. Smolarka postanowił złożyć
protest przeciwko decyzji WGiD

P7.FN o dyskwalifikacji ww. za­
wodników.

. ..WARSZAWA, W -plebiscycie
tygodnika „Skrzydlata Polska”

10 najlepszych sportowców
lotniczych zwyciężyli ex aequo
W. Świadek z Rzeszowa i A.

Korzeniowski z Bydgoszczy —

aktualni mistrzowie świata w

samolotowych rajdach nawiga­
cyjnych. Tuż za nimi uplasował
się krakowian)'' K Mali-.z;. k spe-

i-a

cjalizujący się w modelarstwie

lotniczym. .

MERAN. Po trzech partiach
finałowego meczu pretendentów
do walki o szachowe mistrzo­
stwo świata pomiędzy P. Hueb-
nerem i W. Korcznojem
stan remisowy 1,5:1,5.

MADRYT., Najlepszymi
łowcami świata w ankiecie

pańskiej agencji EPE zostali Na-

dieżda Tkaczenko (ZSRR) —

lekkoatletyka oraz Erie Heitlen

(USA) — łyżwiarstwo szybkie.
Na .szóstym miejscu wśród męż­
czyzn. sklasyfikowano Polaka

Wladysława Kozakiewicza.

'

jest

spor-
hisz-

do wylosowania wśród grają­
cych.

. Kolektury
Sportowego
pony tylko
'grudnia.

Totalizatora

przyjmują ko­
do wtorku. 30

pracy. Program ■ten będzie u- i
względniał zwiększenie liczby |

wolnych, płatnych sobót już. w

7.981 r.“ .

Porozumienie Szczecińskie:

„Uzgodniono Opracowanie i

przedstawienie do dnia 31 grud­
nia 1980 r. zasad i sposobów rea­
lizacji programu wprowadzenia
wszystkich wolnych płatnych so­
bót lub innego sposobu regula­
cji skróconego czasu. pracy".

PorÓzuniierde ż JŚPtrzębia:
„Ustalono,' że wprowadza się

''ibSziiśtIlie' ■wofne,':' so-bótlf i nie­
dziele począwszy od 1 -stycznia
1931 r. Przyjmuje

'

się zasadę
bezwarunkowego przestrzegania
dobrowolności pracy w dniach

■ustawowo wolnych, . począwszy
od 1. 9. 1980 r.".

Porozumienia podpisane na

Wybrzeżu mówią więc jedno­
znacznie o stopniowym skraca­
niu czasu pracy. Porozumienie z

Jastrzębia dotyczy wolnych so­
bót i niedziel-oraz systemu 4-

brygadowego jedynie w górnic­
twie, gdzie charakter i warun­
ki pracy uzasadniają przyspie­
szenie procesu skracania czasu

pracy.

Rząd zaproponował w pierw­
szym wariancie 5-drtiowy ty­
dzień pracy, z tym jednak, że

założono wydłużenie dziennej
normy czasu pracy do 8,5 godziny
oraz pracę w soboty w tych ty­
godniach, w których przypada­
ją inne dni ustawowo wolne. W

sumie oznaczałoby to zmniej­
szenie tygodniowego

czasu pracy do

Propozycje te —

i

15 lat pozbawienia
1 milion złotych
pozbawienia praw
na 5 lat, konfiska-

Iłem się wśród ludzi, którzy
j mną kierowali, akt oskarżenia

ijest oskarżeniem, które sam

przygotowałem.
Po kilkugodzinnej przerwue

sąd ogłosił wyrok, uznając K.

Tyrańskiego winnym zarzuca­
nych mu czynów i wymierzając
karę łączną
wolności,
grzywny,
publicznych
tę mienia w cołości oraz zasą­
dził odszkodowanie ’

na rzecz

..Minexu” w wysokości 1,3 min

zł.

Stwierdzając winę
łych oskarżonych,
wódzki w

rzył kary:
czyńskiemu
pozbawienia
tys. zł grzywny, a Teresie

rańskiej 2 lata pozbawienia
wolności z zawieszeniem wyko­
nania kary na 3 lata oraz 80

tys. zł grzywny. Ponadto Sąd
orzekł przepadek przedmiotów
pochodzących bezpośrednio z

przestępstwa, m. in. 400 tys.
dolarów, samochodu BMW, 106

tys. zł na książeczce PKO.

Wyrok nie jest prawomocny.

pozefeta-
Sąd Wo.je-

Warszawie wymie-
Sławomirowi Ku-

3 lata i 6 miesięcy
wolpości oraz 100

Ty-

W „Lajkoniku"
KGL ..LAJKONIK” z gry

z dnia 21 grudnia 1980 r. za

grane płaci:
DUŻY „LAJKONIK” — „4”

1:555zł, — „3” — 129zł, — ,,2’
10 zł, końcówka banderoli (1536)
— 1000 zł.

MAŁY „LAJKONIK” — „5” —

1.222 7.1, —

. .4” — 85 zł.
15 zł. końcówka banderoli (7573) —

800 zł.

wymiaru
> 42,5 godziny.
■jak wykazała

szeroka konsultacja społeczna •—

nie uzyskały aprobaty.
Nowy wariant skracania czasu

pracy uwzględnia wnioski z tej
konsultacji. Proponujemy wpro­
wadzenie w przyszłym roku 25

dodatkowych dni wolnych, w

1982 r. — 30,-w 1983 r. — 35, w

1984 r. — 40iw1985r. — 40

dodatkowych dni wolnych. W

12

i

1225

wy-

. .3'

i

Poranki
d!a dzieci i młodzieży

w niedzielę 28 XII

w kinach:
© „KIJÓW” —- \ godz.

„Wielka podróż Bolka

Lolka”, prod. polskiej
© „WANDA” — godz. 10-i

12 MALy ILUZJON

„Przygody Tomka Saryye-
ra”, pród:amerykańskiej

'

© „WRZOS” — godz. 11 i 12.

zestaw bajek, — godz. 13

„Ulzana- -wódz Apaczów”,
prod. NRD ■'

© ...ŚWIT" (duża sala) —

godz. 13 „Z 'Księgi Kró­
lów”, prod. ZSRR .

0 „ŚWIATOWID" (duża., sa­
la)' —/godz. 13 ' ..Konik.

Garbusek”; prod. ZSRR
‘k'-88fl3

ten sposób pod koniec 5-lecią
osiągnęlibyśmy powszechny. 5-

• dniowy, 40-godzinny tydzień
pracy ,■— dokładnie 39,6 godzin
tygodniowo. Natomiast w roku

przyszłym realizacja tego pro­
gramu oznaczałaby
rocznej' normy czasu

godziny.
Projekt programu

w ramach powszechnej
■tygodniowej wynoszącej 42',^ go­
dziny?.- załogi' mogą zdecydować
o. odmiepnym • rozkładzie czasu

pracy, mp. wydłużyć dzień robo-?

czy. i uzyskać dzięki temu wię­
cej. wolnych sobót..

Równocześnie przewiduje się
możliwość szybszego zwiększania
liczby dni wolnych w tych za-;

kładach, które . z odpowiednim
wyprzedzeniem będą wykony-,
wać' swoje zadania produkcyj^-
ne, osiągną poprawę organiza-'
cji .i . dyscypliny -pracy, lepsze
relacje ekonomiczne.

skrócenie

pracy.o 54

zakłada, żę
normy

Z kroniki żałobnej

#

Wszystkim
tykom i Uczestnikom

składamy najlepsze życzenia
. szczęśliwego Nowego 1981 Ro­
ku i wysokich wygranych

PP „Totalizator Sportowy”
- ■ K-8914

naszym Sympa-
gier

ŚCK UJ „ROTUNDA”

ul. Oleandry 1, tel, 361-80

zaprasza na

BAL SYLWESTROWY

Gra:' Old Metropolitan Band

■ Bilety do nabycia w kasie
. „Rotunda”, w godz.
16—19.,

K-8849

Tadeusz Lęgu.ko'
Zaraz po wojnie, w czerwcu - nym i Złotym Krzyżem Zasługi,

1945 roku Tadeusz Legutko Złotą Odznaką
przyszedł do pracy w RSW/Ńaj- łepzną dla m. Krakowa”, Meda-

pier.w pracował jako kierownik

działu ogólnoadministracyjriego
a następnie jako kierownik wy- ;
działu prasowego w Krasow­
skim Wydawnictwie Prasowym
RS W „Prasa — Książka —

Ruch”. Od maja 1967 do końca
roku 1970 szefował naszemu wy­
dawnictwu prasowemu by od 1

stycznia 1971 przejść na stano­
wisko dyrektora Prasowych Za­
kładów Graficznych.

Pisząc tą smutną kartę powin­
no się raczej przypomnieć, że I
Tadeusz Legutko był człowie­
kiem szanowanym i cenionym,
nie sposób jednak opuścić po­
ważnych i znaczących odznaczeń,
którymi został wyróżniony.

Tadeusz Legutko odznaczony
był: Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Srebr-

„Za pracę spo-

PRL, Medalem
Medalem „Z*

dla miasta. Tarnowa" i
. mnynu.

krakowianie pamiętać

lem X-lecia
:XNX-lecia PRL,
zasługi i
wieloma

Starsi
Go będą jako świetnego obrońcę
Wisły w której w latach 1936—51.

rozegrał 480 spotkań i w której
za rozegranie 350 spotkań dostał
w roku 1947 „Srebrny Sygnet
GIS Wisły".

Tadeusz Leąclko-zm-rł we.7 .0-

raj w wieku 61 lut, w niespełna
5 miesięcy po przejściu na eme­
ryturę.

i

I

Nie diamenty
a diatomity

W poniedziałkowym numerze

zamieściliśmy n.a I stronie zdję­
cie .płonącego szybu „DaszetYo-l”
i podpis , do . tego zdjęcia. Nieste­
ty w podpisie, który zawiera in­
formacje PAP-u znalazł się błąd.
Oczywiście w Jaworowicach

znajduje się/ kopalnia diatomi­
tów a nic diamentów, a z 'ini­
cjatywy Dyrekcji Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego. Górni; twa

<Ru’t$dw'ćo\ł7. Chemicznych. w Kia-*

kow-ię
’

-wy-słaiio. do Karlina . 7.0
ton

'

pyłu"- diato.n .iitowego a ńie ■
diamentowego. Przepraszamy! •

'

u

n
DZIENNIK Robotniczej Spół­

dzielni Wydawniczej ..Prasa. —

Kri'ż'-. a — Ruch” ul. Wnlna 2.

REDAGUJE KOLEGIUM: Tcrf-a
Stanisławska — redaktor naczel­
ny, Czesław Morawetz —- z-ca red.

naczelnego, Krzysztof W. Ka­
sprzyk — sekretarz odpowiedzial­
ny, Helena Noskowicz. P/Tarian No­
wy — członkowie kolegium.

AD”.ES REDAKCJI: „Echo Fra­
kowa”, u'.. Wiślna 2, 31-007 Kra­
ków („Ucho Krakowa’’ skrytka
pocztowa 64.30—950 Kraków). Te­
lefony contr. 275-88. redaktor na­
czelny: 246-78, zastępca redaktora

naczelnego: 294-99, sekretarz od­
powiedzialny: 239-23, dział mir/ski:

219-48 i 211-87, dział lac" — - ..ci z czy­
telni’ an? i: 289-87, dział sportowy:
292-32, Biuro Ogłoszeń: 270-89 .

WYDAWCA: Komhiu-t Wvd?-w-
ni- .r.o-u olnorta• wy RSW ,.Pr?.ra
— Fsi'w’:a — Ruch” w Krakowie,
rń. W-iśIna li.

. I>;|4UK: Ri-ayćwe Zakłady Gra- “

Jic^ne R«.yv v‘.’rasa- — Książ’ a —

Ifu ciiy, .^Kraków. uL Wielopole 1.



Nr 277 (10332) <fCH0-KRAKOWA i.

Co - Gdzie - Kiedy?
Kazimierza Wielkiego 117, Rynek
Podgórski
(tlen), N.

(tlen), N.

(tlen).

ŚRODA

24
GRUDNIA

Adami

Ewy

CZWARTEK

25
GRUDNIA

Boże Narodzeni*

Eugenii

PIĄTEK

26
GRUDNIA

Szczepana

.SOBOTA

27
GRUDNIA

Jana

Maksyma

9, Pstrowskiego 94
Huta, Centruj C bl. 9

Huta, Ce.nt|um A bl. 3

Czwartek

Piątek — Sobóta —

Niedziela
Dyżury dzienne: jak wyżej. Do­

datkowo w sobotę od 8^—13: Flo­
riańska 15, Szczepańską 1, DzidiH

żyńskiego 36b. os>. Kozłówka.
Kazimierzowskie iana 17,
zory, ul. Niska.

cza.

TEATRY
środa

Nieczynne.

Piqtek
Ludowy 19.15 Betlejem Polskie.

Groteska 17 Przyszliśmy tu po ko­
lędzie. Kolejarza (uL Bocheńska

5) 19 Krowoderskie Zuchy.

Sobota
18.13 Romek i .Tulka

(wodewil). Ludowy 19.15 Betlejem
Polskie. Groteska 1T Przyszliśmy
tu po kolędzie. Kolejarzu 19 Kro­
woderskie Zuchy. Kawiarnia „li­
teracka” 22

Słowackiego
sztyletów.

Czwartek

Kabaret literacki.

19.15 Sto rąk, sto

Niedziela
Bagatela 15, 19.15 Romek 1

ka. Ludowy 19.15 Betlejem
Jul-
Pol-

akie. Groteska 11 Przyszliśmy tu

po kolędzie. Kolejarza 15,
woderskie Zuchy.

KINA

19 Kro-

Środa
12.15, 15 RockyWolność

I. 15). Świt (os. Teatralne 10)
15 Powrót Mechagodzilli (iap.
12). Kultura (Rynek Gł. 27)
Szkarłatny pirat (USA 1. 15).

Pozostałe kina nieczynne.

Czwartek
Kijów 17, 19.15 Kontrakt (poi, 1.

18), Uciecha 17, 19 Powrót Mecha-

godzilli (jap. 1. 12). Warszawa 17,
19.15 Powrót do domu (USA 1. 15).
Wanda 17 Ofiara (weg. 1 . 18). 19.15

Corleone (wł. 1. 18). Światowid 17,
19.15 Rocky TT (USA l. 15). Kultu­
ra 14, 16. 20 Szkarłatny pirat, 18
Śmierć człowieka skorumno^jme-
go. 20 Niewinne. Mikro 16. 18. 20 Du­
bler (fr. 1. 12). Związkowiec 16.30

Podróż kota
18 złoto dla

b.o.), 20.30

(USA 1. 15).
Strach nad ........... ..

Pasaż 15 Przygodv Boi’-a i Lolka.

16, 18 Rocky (USA 1. 15). 20 Intry­
ga rodzinna (USA 1. 15). Podwa­
welskie (ul. Komandosów) 16. 18

Niedorajda (poi. b.o.) . Tęcza (ul.
Praska) 17, 19 Przygoda arabska

(ang. b .o.). Usrorek 14. 16.30 Bitwa
o Midway (USA 1. 12). 19 Chinki
svndrom (USA 1. 15). Sfinks (Ma-
janowskiego 2) 16. 18. ?o Buffalo
Ri’l i Tndiarie (USA 1. 12).

Pozostałe kina nieczynne.

Piątek
Kijów 15.45. 18. 20.15 Kontrakt.

Ueitcha lfl. 12, 16, 18. 26 Powrót

Mechagodzilli. Warszawa 10, 12.30,.
15.30, 18 Powrót do domu. 20.15

Twarzą w twarz (szw. 1. 13). Wol-

18, 20.15 Rocky
18 Corleone,

1«). Mł.
17.45. 20

Wrzos

II (USA
13.

1.
14

w butach (iap. b.o.) .

zuchwałych fUSA

Przybywa jeździec
Maskotka 16,
miastem (fr.

18.3(1
1. 18).

ność 10. 12, 15.45.

H. Wanda 10, 12.15, 13 '

16. 20.15 Ofiara (węg. 1.
Gwardia in. 12 .15. 15.30.

Szampański walc (USA).
U. 12 Rajki. 16. 18, 20 Mistrz 1no-
rnwnirr ucieka (USA 1. 15). Świt
13 Rajka o

(radź, b.o .),
godzili i, ?n

(ang. 1 . 15).
19.3(1 Solo Sunnv (NRD
Światowid 13 Ebirah notwór

głębin (jap. b .o.), 15.45. . 18.

Rocky II. Ma’a sala 15. 17. 19.15 A-

fera ..Concorde” (wł. 1 . 15). Kul­
tura 14 Śmierć człowieka skorum­
powanego. 16. 18. *>o Szkarłatny
pirat. Mikro 16. 18. 20 Dubler. Dom

tolnierza — niecz. Związkowiec
15 Podróż kota w hutach,
Złoto dla zuchwałych. 18.

Przybywa jeździec. Rotunda
niecz. Maskotka 11. 12 Rajki, 15
Powrót tajemniczego blondvna,
i*. 15. 18.30 Strach nad miastem.
Pasaż 10. 11. 12, 13. 14 . 15 Przygo­
dy Bolka i Lolka, 16. 18 RocW. 90

Intryga rodzinna. Podwawelskie
11. 12 Bajki. 14 . 16. 18 Niedorajda.
Tęcza 17. 18 Przygoda arabska.

l'gor»k 12 Pajki. 13. 15 Przvgodv
rali.nęezki (ian. b .o .) . 16.30 Rltwa
o Midway, 19 Chiński
Sfinks 11. 12 . 13 Raiki,
Buffalo Eill i Indianie.

Sobota
Kijów 19.45. 16. 2-0.15

Uciech* 10. 12, 16,
MC- ' ’

15.30;- 16 powrót rio domu, 20.15

Mroczny przedmiot poźadanis (wł.
I. 16). Wolność U), 10.15. 15.45. 18.
20.15 .Rocky II. w*nd? 10. 12.15. 18
cnrieó-i*. 16, jnjs ofiara. Ml.
Gv ardi* 10. 12.15 15.50 . 50 szam-

walc.' 17.45 Bze-Anik (fr.).
Wrzbi 14. 18. 2o Mistrz kierownicy
uclei-F . Awit 16. u powrót Me-

ebsgodcilli. 90 Ucieczka na Atenę.
Ma’a sala 15. 17. 19 Dziewczvna z

reHomy (wł. 1. is).
15.45. 18. ~

15, 17. 10.’5 Afera'

mrozie
16. 18 Powrót
Ucieczka na

Mała sala 15

czarodzieiu

Mecha-
'

Atenę
17J5.

15).
z

20.15

1.

15.3-1

20.15

syndrom.
16, 18, 20

Kontrakt.

18. 20 Powrót
"hasodzilll. Warszawa 10, 1?.30.

18 Powrót do dom U;

syndrom.
Buffalo Bill i In-

(Rynek Gł. 27)
14.15, 16.15. 18.15

Legii Cudzoziem-

Wolność 10. 12 .15, 15.45, 18,

łatny pirat, 14, 20 Niewinne. Mikro

16, 18. 20 Dubler. Związkowiec
12 Gwiezdne wojny (USA 1. 12),
15.30 Złoto dla zuchwałych,
18, 20.15 Przybywa jeździec. Ro­
tunda — nieczynne. Maskotka 16,
18.30 Strach nad miastem. Pasaż

10, 11 Przygody Bolka i Lolka, 12,
14, 18 Rocky, 16. 20 Intryga ro­
dzinna. Tęcza 17. 19 Skrzydełko
czy nóżka. Ugorek 14, 16.30 Bitwa
o Midway, 19 Chiński
Sfinks 16, 18. 20
dianie. Wiedza

8.15, 10.15, 12.15,
Ostatni film o

skiej (USA 1. 15).

Niedziela
Kijów 12 Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b .O.), 15.45, 18, 20.15
Kontrakt. Uciecha 10, 12, 16, 18, 20
Powrót Mechagodzilli. Warszawa

10, 12.30, 15.30, 18 Powrót do domu,
20.15 Mroczny przedmiot pożąda­
nia.

20.15 Rocky II. Wanda 10. 12 Przy­
gody Tomka Sawyera (USA b.o.),
16, 20.15 Ofiara, 18 Corleone. Mł.
Gwardia 10, 13, 16. 19.15 Szczęśli­
wy człowiek (ang. 1. 15). Wrzos 11,
12 Bajki, 13 Ulzana wódz Apaczów
(NRD b.o .), 16, 18, 20 Mistrz kie­
rownicy ucieka. Świt 13 Z księgi
królów (radź, b.o .), 16. 18 Powrót

Mechagodzilli. 20 Ucieczka na A-

tenę. Mała sala 15. 17. 19 Dziew­
czyna z reklamy. Światowid 13 Ko­
nik Garbusek (radź. b.o.), 15.45, 18,
20.15 Rocky TI. Mała sala 15, 17,
19.15 Afera Concorde. Kultura 18,
20 Niewinne. Mikro 16. 18, 20 Du­
bler. Dom Żołnierza 15.45, 18 Obcy
— 8 pasażer Nostromo (ang. 1 . 15).
Związkowiec 18. 20.15

jeździec. Maskotka 11,
15 Powrót tajemniczego
16.30 . 18.45 Strach nad

11. 12, 13. 14.

Przybywa
12 Bajki,
blondyna,
miastem.

Fssaż 10, 11. 12, 13. 14. 15 Przygo­
dy Bolka i Lolka, 16. m Ro-ky, ?n

Intryga rodzinna. Tęcza 17. 19

Skrzydełko czy nóżka. Ugorek
11.45 Przygody Calineczki (jap.
b.o.), 13. 15 Trawniki wujka Poldi

(węg. b.o.), 16.30 Bitwa o Midway,
19 Chiński syndrom. Sfinks 11. 12,
13 Palki, 16, 16, 20 Buffalo Bill 1

Indianie.

WYSTAWY

MUZEA
Czwartek

Nieczynne.
Środa — Piętek

Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (śr. 8—16,

piąt. niedz. 10—16. sob. niecz.),
,.Wawel zaginiony” (śr. 8—16, piąt.
niedz. 10—16, sob. niecz.). Skarbiec
i Zbrojownia (śr. 8—16, piąt. niedz.

10—16, sob. niecz.), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (śr. piąt.
niedz. 10—16, sob. niecz.). Muzeum
Lenina. Topolowa 5: Lenin w Pol­
sce

sob.

Jadwigi 41 (śr. piąt.

(śr. 9—17, piąt. 10—15,
niecz. wst. wol.>. Królowej

9—15, niedz.
10—15, sób. niecz.). w Poroninie:

Lenin na Podhalu (śr. piąt. niedz.
8— -IG wst. wol., sob. niecz.), w

Białym Dunajcu (śr. piąt. niedz.

9—16 wst. wol. sob. niecz.), Mu­
zeum Historyczne, św. Jana 12:

Militaria, Zegary (śr. 10—18, piąt.
niecz., sob. 10—16, niedz. 9—14),
Krzysztofory, Rynek Gł. 35: Z

dziejów i kultury Krak. (śr. piąt.
10— 14), ul. Szeroka 24: Z dziejów
i kultury Żydów w Krak. (śr. 9—

15, piąt. niecz., sob. niedz. 9—14),
Franciszkańska 4: Szopki kra­
kowskie (śr. 11 —18, piąt. niedz. 10
— 16, sob. 9—14), Muzeum Narodo­
we — Oddziały, Sukiennice: Ga­
leria pols. malarstwa i rzeźby 1764

—1900 (śr., piąt., sob., niedz. 10—

16), Dom Matejki. Floriańska 41:
Twórtez. J. Matejki sprzed stu lat

(śr. piąt. sob. niedz. 10—16), Czar­
toryskich, Pijarska 8: Arcydzieła
ze zb. Czartoryskich (śr. niecz.

piąt. niedz. 9—15, sob. 10—16), No­
wy Gmach, al. 3 Maja 1: Pamiąt­
ki Powst. Listopad, w Muz. Naro-'

dowym w Krak. (śr. piąt. sob.
niedz. 10—16), Archeologiczne, Po­
selska 3: Pradzieje N. Huty, Mu­
mie egipskie w świetle promieni
>.X", Starożytn. i średn. Małopol­
ski. 130 roczn. powst. Muz. Ar-

cheologicz., Skarb Wiślan (śr.
niecz., piąt. niedz. 10—14, sob. 8 —

14), Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Pols. kultura lud. Linoryty J. No­
waka (śr. piat. sob. niedz. 10—15),

Mai.

11—14.

11—16).
Mont

Arkady, pl. Szczepański 3a:

prof. j. Swiderskiego (śr.
sob. niedz. 11 —18. piąt.
Pryzmat, Łobzowska 3:
Blanc (śr. 10—18. piąt. sob .niedz.

niecz.), ZPAF, ul. św. Anny 3:

WySt. A . Bujaka — Watykan Zie­
mia Święta, Góra Athos (śr.. sob.

11—18, piat, niedz.. 11—14), Pałac
Światowid I Sztu’ i, pl. Szczenański 4: Nasze

• ’5 Rocky II. Mała ■sala | obrazy ze zb. Tow. Przyjaciół
-" ••a . .Concorde”. Sztuk Pięknych w Krak. (śr. piąt.

Kultura 12 Smi®rć cz^owi^ka skn- niedz. 10—17. sób. niecz.). Dworek

rumpowanego. 8. 10. lg. 18 Szkar-1 j. Matejki w Krzesławicach. ul.

Kruczkowskiego 5 (śr.
nędz. 10—17), al. Róż 3:'^al^

Kałuskiego (śr. piąt. sob. niedz’ 10
— 17), KMPiK, Mały fłynek ^Ga­
leria: Grafika A. Kov$lc?yka (śr.
10—16, piąt. sob. niedz,'. 1 10—18)',
Czytelnia: Z. Rycerz1 c. 'Indzie i

góry środk. Azji (śr. (i$—16,'^piąt.
niedz. 11 —15, sob. 10—2ify.* *Rydlów-
ka. Tetmajera 28 (śr. s&ty niecz.
piąt. niedz. 11 - 14), Międ^ynalod.
Salon Fotografii, ul. B^h. Stalin­
gradu 13: Venus 80 (śr. pi/it. .sob.
nied.7. 9—21), Kopalnia Soli (8*--16),
Muzeum Zup Krak.. Wieliczka'(śr.
piąt. sob. niedz. 9—16), Pawilon

Wystawowy, pl. Szczepański. ■
Rysunek i Obraz (śr. $

niedz. 11—18), Floriańska

E. Kierskiej (śr. 10—18/ f

17, piąt. niedz. nieczi).'
„Desy”, św. Jana 3: W

wałowej kolekcji (śr.
sob. niedź. niecz.).

Antoniego
' Telffila

Zoo (Lasek Yćol^i) .od 9—1.5 .

OKród Botanijiały (Kopenjiktó
niedz. 10—14 . . ‘.Z* ,i<,

’ 1 ’■’

A RADIO-

DYŻUR
Czwartek

Piątek — Sobota —

. Niedziela
Pogot. MO tel. 97. Straż Poż.

Tel. Ochrony Środow. 119-66 . Po­
got. Ratunkowe (tylko wypadki i

nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(śr. sob. 20—7, czw. piąt. niedz. .14

—7). ambulatorium okulist. (całą
dobę), Rynek Podgórski 2: 625-5 .0,
657-57, NCwa Huta 422-22, ul. Teli­
gi 6: 617-60 wew-: 101 (całą dobę),
Lotnisko Balice 190-29, Niepołomi­
ce: 198. Sieciechowie^, . tel. Iwa­
nowice 60.

98,

Środa,
Chir., Urolog., I.aryn^. Wro­

cławska 1, Chir. dzief.. Ptądrucka
35, Okulist. Witkowice!-Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Czwartek
Chir., Chir. dzieć., 'uSręlóg. La-

ryng.. Okulist. Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65; Neurologia, oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Piątek «

przypadki
Piątek

Chir. Kopernika 40.

urazowe. Prądnicka 35. Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka
18. I .ąryng, Kopernika 23a, Oku­
list. Wilkowice, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

205-11 (całą
Punkt Inf>, Aptecznej, tel.

(śr. sob. 8—15, czw. piąt.
niecz.), Inf. ■w aptekach:
Gł. 42: Waryńskiego 24.

94, Wrocławska 48/

3,

Sobota
Chir. Kopernika 21, ,Chir. dziec.,

Urolog. Prądnicką 35, Laryng.
Kopernika 23a, Ókulist. Kopernika
38, Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji. ( < , V

Niedzielo
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Prądnicka 35,
I.aryng. Kopernika 23a, Okulist.

Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne poradnie: internist., pe-

diatr., gabinet zabiegowy (1£—21),
zgłoszenia wizyt domowych. (18—
20), w niedzielę dochodzi stomato­
logiczna (8—14), wizyty domowe

(8—13), dla Śródmieścia aL, Pokoju
4. tel. 181-80. 183-96. dla. Nowej
Huty os. Jagiellońskie, bl. 1, tel.

856-26, dla Krowodrzy: ul. Galla

24, tel. 721-35, dla Podgórza: ul.

Kutrzeby 4. tel. 618-55, . -65 0-99 . Inf.

Służby Zdrowia: tel.

dobę),
107-65
niedz.

Rynek
Pstrowskiego
52, Nowa Huta Centrum A bl.

Myślenice, Rynek 10, Proszowice,
ul. 1 Maja 51 (8—20), Inf. Toksyk.
Kopernika 26, teł. 199-99, . Lek.

Spóldz. Pracy — wizyty domowe

lekarzy chorób dziec. (śr. sob.
15.30- ^23, czw. piąt. niedz. 7.30—23).
oraz lekarzy kardiologów (śr. sob.
15.30—23. czw. piąt. niedz. niecz.),
tel. 295-78. 225-66, Krak. Tow.

Świadomego Macierzyństwa. Mło­
dzieżowa Poradnia Lekarska, ul.
Boh. Stalingradu 13, tel. 278-08 (śr.
sob. 8—14, czw. uiąt. niedz. niecz.)
Teł. Zaufania 371-37 (16.—22), Mili­
cyjny Tel. Zaufania 216-41 (całą
dobę). Inf. o usługach, Floriańska

20, tel. 271-30, 228-90 (śr. sob. 7—

18, czw. piat, niedz. niecz.). Nowa

Huta, os. Zgody 7. tel. 447-31 (3—
16. czw. piąt. niedz. niecz.) . Po­
moc Drogowa PZM, ul. Kawiory
3 tel. 755-75 i 748-92 (7—22).

APTEKI
Środa

Czwartek — Piątek
Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Rynek Gł.

(tlen), Waryńskiego 24. Długą
r ;Ł''

ne G. G . Górczyckiego. 13.10 Zim.

impresje Jazz. 13.50 Ziele na kra­
terze —, ode. pow. M. Wańkowi-

14.05 Sami o sobie — A . Zie­
liński. 14 .35 Z gwiazdk. albumów

muz. 15 Nauczyciele moich ma­
rzeń — rep. 15.20 Sami o sobie —

Zb, Namysłowski. 16 M. Kaspfo-
wlczowa — Dzienniki. 16.50 Sami

sobie — Zb. Górny. 16.45 Kolędy
trafiły do jazzu. 17 Smutny walc

słuch. J .. Przybory 17 45 Kolę­
dy traTjiy do jazzu. S^mi o so­
bie — W. Nahorny 1«.3O 7, gwiazd­
kowych albumów muz. 19 Meksy-
'ański® Boże Narodź. 19 35 Opera

. 19.50 Dolina Ts«v — ode. now.

MPosza. 20 Sami o sobie -i

ZicJińsH. 2 .0 .30 Z gwiazdk. al­
bumów muz. 20.45 T.it upodobania

J. Adamski. 01 wieczór wirtili i-

ny » Dickensa. 22.08 Gwiazda sind-

Jpiu wiecz. 22 .’5 7, gwia^dn. alhu-
Łiów mu7. 23 Wiesze yb. j-jcrhe!--
J?/ 23.05 Święta przychodzą raz «,w

Vr>ku'’— śniewa M. Jackson.
rMuzr. \pow źn a.

WT Czwartek IV

23.45

— obrazek słuch*
21.25 Laureaci-. X

Przy
Witą

23.30 .'

ŚrodaI' '

j
Wiadomości: 15, 19^/21, 23, ,0,01,;

I. a. .3. 4, 5. ,

16 Muz. i aktualności. '17 '

Mo^ą
Pastorałka. 17.30 ’

Radiokupier.
'

‘jil
Kolędy. 18.30 Aktors'. ‘kolędowanie.»
19.15 Najpiękniejsza jest muz. pol­
ska. 20.05 Pios. pod ^choinkę. 21 .05

Wigilia Chopina
J. Markiewicza.
Konk. Chopinowskiego. 22

choinkowych świecach. 23
Was Polska.

środa II
Wiadomości: 18.30, 21.30,
16 Symf. na Boże Narodzenie.

16.40 Leśne kolędowanie. 17 Ak­
torzy i pios. J7.20 Teatr PR

„Pastorałka” — słuch, wg
Schillera. 18.35 J. Staromiejsk
Vesperae de Sanctus. 19.30 P

zapaleniem choinki -* ‘

mopt
poet. 20 Kolędy pols. 20.30 Krzyż
cy — fragm. pow. H. Sfenktew!--
cza. 20.50 Koncert Chooin. z ńagrj
A. Rubinsteina. 21 .35 Przy komin7
ku — przeboje. 22 Symf, wigili^ńj&j
K. Pendereckiego; -23 Rad. K^bdjJ
ret Póet. 23.35 C . Monteverdi .

Magnificat. 24 Transm. Pasterki^.h

Katedry Wawelskiej w Krak. •

. Środa III

W Wiadomości: 7. 12 . 16.
r 8 05 Kolędy ś^data (Kr).

'^olęcly (Kr). 9 Poranek lit.

nKr). .9 .40 Koncert w wvk.
■p-L Marinera (Kr), m Młod.
Mi»ó-ni’’ów Muz. (STEREO). 11
Poi^it^nie światła. 11.90 Hei kolę­
da. 'kolęda — pastora”’, lud. 11.**0
0' muz. od święta. 12 .05 Teatr Kln-

i^yki dla MJodz. — Księga dżungli
słuch, pt. Ja i tv ied-

InAj p-rwl
dźwi ęków.

- 1 4 Musical

Teatr PR.
'Slueh. wg
B®n. Przesłani
^inc. ood rboink® (^TERF.Ó — ^r).

E kolęda — aud. noet. ■(Kr).
T»mątv bożen?rod7. w

(Kr). 18 Dzwony, jako
8.2(kPol«. wvorawa na .

Aanee. 19.40 Koledv nols.

pI«Łjdn®il’’i. 10.89
■ rtei Nowe nagr. J. F.

del. <22.30 Twórcy nieknego
k. Piątek I
ff . Wiadomości: 8. 10. 12.05,

0-01,1.2.3,4.5.’ /‘ih?r?0 Od ósmej do ósmej
ś‘wlat. wyd. pr. pod hasłem:
dl o® dzieciom i o dzieeiach

nV^ip.:

8.30
.-muz.

70Sp.

(STEREO). 13.05 Łowcy
13.20 Muz. upominek.

W ętprro (STEREO). 15
— Rzeźnia — cz. I

«7t’iki S Mrn*ka. ’1C n“

(Kr). 16.25

muz.

cvm-

Kon-

19
w

TToen-

słowa.

16, 19,

23.05 Od Al Johnsona do naszych
czasów. 23.45 Świąt, koncert takie­
go nie było

Piqtók IV
Wiadomości: 7. 12. 16. 22.35 .

8.05 Co słychać u ośmiu sióstr

(Kr). 8.30 H. Wieniawski - H

koncert skrzypc. d-moll (Kr). 8 .55
Cicer cum caulc — poi lit.-miiz.

(Kr). 9.35 Z Kasiniąnami po kolę­
dzie (Kr). 10 Klub Młod. Mi’oś.r;-
ków Muz. (STEREO). 11 Pasm,
podróże, przyg. 11.25 Wł. Kęd’*?
gra Konc. fortepian. Es-dur 7;
Liszta. 12.05 Teatr Klasyki dla
M’odz. — Księga dżungli słuki.
ńf. Czerwn-m kwi'-' -’’

13 Tremonisca — opera s Joplina
(STEREO). 14 Od baćpi’ do b?£ni
— zag. dla dzieci. 15 Teatr PR, —

Rzeźnia — słuch, wg sztuki S.

Mr.pżka. 16.05 st. w^v. -ęl (,'••*TE"O
— Kr). 17 Dwa «!uch. wg opr •.

u, G Wellsa 1)' Kuczemaj t''"”

?■) Prawda o parni Pyecrafri*'
(Kr). 17.35 T. Strawiński, - Svmf.
^salmów (Kr). 18 Nau”? 1980 r. —

dysk. 18.20 M’edzv' fantazją' *

n-uką. 18.50 Kolęd'’7 pole (STE­
REO). 19.’0 7,prnf>v Przemysłąwą'.ł/
Poz.n. 19.n5 Kalckh^^Top nr>i’-i,
19 50 w aranżacji W. Karolaka.

^O Swi"f. koncert, t,-"®,,h r?:cy­
nii — vrąrsz. — ^e-lin — Praga
(STEREO). 22 .15 R?d. Port;r®',v
Polaków —1 nrof. dr s:. a rrkd.

22.35 Concerto per archi Zb. Bu-

jarskiego.

Sobota I

Wiadomości; g. 9, 10. 11, 12.05, 15,
19. 21. 22, 23.

6 Sygnały dnia. 9 Cztery pory
rovu. 11.40 Tu Radio PĆmrowzów.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .25

Mozaika pols. melodii. 1? 45 RoJn.
kwadrans. 13.01 Przeboje święta.
13.20 Zeęp. instrument.-wokalnv.
13J0 Kącik molom aną. 14.10
Relaks. 14 .25 St. Gama. ’5.05

respondoncja z zagr. 15.10 St.
ma. 16 Muz. i aktualności. 17
lemiki. 17.30 Radiokurmr. 18 Aud.

oubl. m.05 Nie fvlko dla kierow­
ców. 18.33 Koncert populamr. 19.’’^

Embarras — śpiewają T. Santor i.
Zb. Wodecki. 19.30 wesdv ąiu<o-
bus. 20.30 Przeboje śorz.ed l?t. 2’.05

mu-, o

Sń^ęt.

23 Wi

St.

Ko-

Gą-
Pr*>-

Wiadomości: 15. 17. 19.30 . 22 .

15.05 A kiedy porą zmierzchu
nastanie. 16 M. Kasprowiczową —

Dzienniki. 16.15 ę.jyiaz^dka w Dis­
neylandzie. 16.^0/pc^eki^anie —

rep. 17.05 Stąróńfelś. .kolędy i pa­
storałki. 17.40 porno tęnyu spadła
gwiazda — gi^rd-y^.e Ja^str-oje. 18.10

Opowieść o wyspie Bożego Naro­
dzenia. 18.30 Polś. ikc^Iędy. 19 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. J . Jones —

Stad do wieczności()J9.35 Opera
tyg. 19.50 Dolina-Issy "'-‘ pdc. pow.
Cz. Miłosza. 20 Jasełka”, ‘leszczyń­
skie — słuch. .20-40^ U^,. kolęda,
kolęda... na góralską nutę. 21 Pa­
storałki starofranć. 2i .- 30i*Pols. ko-

lędv. 22.08 Gwiazda siedmiu wiecz.
22.15 Jam Session przy

* choince.
23 Wiersze Zb. Herberta. 23.05 J.
S. Bach — Msza h-moll.

Środa IV.
Wiadomości: 16.40, 22.55,
16.45 Kolędowanie u» wieszcza

(Kr). 17 Wigilijne poętynki i pa­
storałki (Kr). 17.30 . W "

wigilijny
wieczór (Kr). 17.45 Panorama muz.

(Kr). 18.25 Zwyczaje i .obrzędy wi­
gilijne. 19 Czy zwierzęta mówią?
19.20 F. Schubert. — 'Qr-ąve i alegró
c-moll na kwartet. snłyezk. 19.30

Uczucie pod lupą.^.0: Jg S. Bach
— Oratorium naiR^^ę.

' Narodź.
21.40 Koncert wi-gliij^y.'/;

Czwartek/ I
Wiadomości: 8/ 9. 10/ 12.05,4 16,

19. 21, 23. 0.01, 1, 2, -3, 4. 5.
8.05 Publ. zagr. .8.15 Śnieżna sam­

ba — pios. o zimie. 9 .05 Orygina­
ły i transkrypcje day/nych mi­
strzów. 10.05 Zim. bajki. 10.30 Rad.

Teatr dla Dzieci —

. Tak Stasek

Wierny gazdował. 11 Rodzinny
Koncert. 12 .10 K.^^nderecki 'Te

Deum. 13 KolędTeatr PR
— Grenadier z flanku. —

słuch. 15 KonceRt1$g§Keń. 10:05

Podwieczorek przy ■mikrofonie.
17.35 St. Młod. — Romantycznóść.
18.20 Kolędy na dziś
A ud. sport. 20 Koncert

21.05

wią
we.

23.35

R?.-
w pr.

9.15 Bajka na dzień dobry.
8.30 ‘Melodi® z filmu Królewna

Śnieżka. 9 Swi°t w oczach dziec­
ka — rozm. -9 .15 Pios. z wid.

Bro.mbą M. Wojtyszki. 9J5 Świąt
,w 6'czach dziecka. 10.10 TTczmv sie

pios. 10.30 Rad. T^atr d’a dzieci
— Krasnoludek na płocie —

słuch. 11 Uczmy się pios. 11.15 Kto

pierwszy zgadnie — radiozabawa
telef. 11.30 Pios. z Mupnet Show.

12.11} teatr dla młodz. — Kło-

noty z Koociuszkiem. 12 .30 Uczv-

■my się pios.
’ 12.45 Bajka’

‘

pdd
choinka. 13 Piosenki dla marriw
— żtAlef. konc. życzeń. 14 . Czy zi­
ma musi być zła — wiersze o zi­
mie., 14.20 Kto pieł*w«zv zgadnm
— tradiozabawa. 14 .30 Wi°lry r'i-

^trjsówie dzieciom. 15 Muz. kon-

^ertf życzeń. 16.05 Teatr PR — Po-
H— shich. wg now. s. Dygata.
15IO6 J?’-ie sa nasze dzieci —

rózm.; 17.30 Nainowsz® 7 naden-
szvoń‘ nsinow. 18 Jakie są nasz1'

dzięęi. 18.15, Najnowsze
szvrh nafnow. 18.

19.05 . And. sport.
pr.

’

,21.05
•rozr/ f
sn<k. 23.05 25 lat pios.
zji.

''

11.30, 13.30 .

Gwiazdy iazzU. 21.35 nrzy
sr)O’’ci®. 21.58 Kmm. Tot.

22.20 Tu Radio Kierowców.

Ria,-”ston nq muz. antenie,
ta Was Polska.

Sobcta U
Wiadomości: 8.30,

21.30 . 23.30 .

7.35 Koncert, poranny. 8.35 Dia­
logi i zbliżenia. 9.30 Teatr PR —

Mój'śłużacy .Teeves — słuch. 11 .

Koncert Chomn. z nagr. L. Grych-
tólówny. 11.35 Publ. międzyn?’’.

Muz. snod st>’ze*’,’i-'. 1’.s5
o stanie wód. 1°.Q5 Minin-

muzyczne. 12.25 Sprawy
12.45 W. Kilar — Pr7^gj”'w:-

rozm. 19,. 15
źvćzeń.

21.35 Re-
cieka-

j azz.

Życie dla śmiechu;
retro. 22 .15 Nieznane,
interesujące —|-/^agr.
Białe Boże Narądź.

Czwartek jl
Wiadomości: 7.30, 8.30, 14.30,

23.30.
7.35 Koncert poranny —

Bacha. 8.35 Koncert poranny.
Transm. mszy św. z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10 Świąt.
Biesiada — blok. 13 Koncert

świąt. — na życzenia melomanów.

14.35 W dzień Bożego Narodź. —

opow. Starego Jakuba. 15 Rad.
Teatr dla Młodz.: Inna? — słuch.,
16 Laureaci X Konk. Chopinow­
skiego. 17.40 Święta na Kossaków-,
ce. 18 Kolędy pols. 18.35 Fel. publ.
kraj. 18.45 Teatr PR — Operetka
— słuch, wg sztuki W. Gombrowi-

20.15 J. Haydn — Pory roku.*
Święta a la scherzo h-moll.

Kameralistyka./ Schuber
J. Godziszewski.

Czwartek III
8.30 Barokowy konce/t. 9 Dolini

Issy — ode. pow. Cz. Miłosza. 9.1/)
Dzieci lubią pios. 9 .40 Ileż tu^był
tych wiosen — rep. 10 Powracają
cy temat: Białe Boże Narodzenie..
11 Sarni o sobie — Karolak.

11.30 Z gwiazdkowych albumów
muz. 12 Wieszcza miejsce urodź®-,
nia — aud. dok. 12.30 Utw. wok||fc*

utXv.

9

z na-n^p-
Dobr a noc’-a.

19.55 Zakończ,
gwisr.d — a”d.

na Zmlrniej W^-

. w Eurowi-

Piqtel<
/Wiadomości: 7.30,
'18.3^’ 23.30 .

7.35 Fo^ne^t Pols.

ralnej pod dyr. .t.

8.35 Nowe nagr. PR .

-

inszy św. zA kQścioła św. Krzyża w

Wars?. 10 Na świat, antenie —

II
8.30, 14.30,

r»”k. K omp-
M»ksvmiuka.

9 Transm.

blok .lit. 13 Koncert świat. — na

no

wiatr' i klarnet — aud. publ. 14.35

Publ. zagr. 14.45^ Pallady ood cho­
inkę — śpiewa L. Długosz. 15

R?d. Teatr dla Młodz. — Natasza
•i koęhany Piotr — słuch. 16 Ko­
lędy /pols. 16.30 Laureaci X

.Chopin. —

Tryptyk na

Ballady pod
i. J .: Almond.

malowany. 19.05 Balia dv

choinkę — J. Martyn. 19.20 Teatr

PR — Ostatni nostój — słuch. 20 50
. T. Haydn — Pory roku. 22 M.

R!avel.— Kwartet smvczk. 15’-r’ur.
22.30 Kabaretowe^ łakocie. 23.35 J.
Ś. Bach .— Motet na Boże Narodź.

Piętek III
Wiadomości: 8.30 . 14. 19.30 . 22 .

8.35 ? Śnieżna samba. 9 Dolina

Issy, — ode. pow. Cz. Miłosza. 9.10
Muz. prezenty od Myszki Miki i

Kaczora Donalda. 10 Laureaci —

mag. 11 Poranek w iluzjonie. 11.30
Najsłynniejsze ragtimy. 12 Reci­
tal S". Prestona. 13 Czas zatrzy­
manymag. 13.25 Najsłynniejsze
walce. 13.50 Ziele na kraterze —

b’dc>/pow. M. Wańkowicza.
Czas' zapomniany — mag.
Gościli u nas — S . Getz. 15 Naj­
słynniejsze tanga. 15.2.0 Gościli u

nas — S. Rollins. 16 Czas osobny
— mag. 17.25 Gościli u nas — J.

Mayall. 18 Czas nadchodzący —

18.25 Gościli u nas Ch. Co-
G. Rurton. 19 Codz. now. w

Iźwięk. J. Jones — Stąd do
ści. 19.35 Opera tyg. 19.50

Issy — ode. pow. Cz. Miło-
0 Kolędy pols. 20.30 Aud.
— Owoc ciała i krwi. 20.50

..Opowiadania muz. - słuch. 21 Opow.
rmu^.. Sonata Kreutzerowska —

_

&luch. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie-
w. 22 .15 Karnawał czas za-

23 Wiersze Zb. Herberta.

■,źvcz. melomanów. 14.’0 Fuga

I. Pogorelic.
boźp Narodź,
choinkę — J .

>
-,.v

11.45

Kom.

tury
codz.
ka i kolęda. 13 Ma?, łowiecki. ,13.1 .5
Nowe nagr. rad. 13.36 7e w?i i o

wsi. 13.51 Sootk. z folklorem. U.10

Więcej, lepiej, nowocześniei. 14.30
Dla dzieci — Dziwny tvdz.
straszne kłopoty sobotv. 14 .50 Cza­
ta — mag. wojs. 15.05 Muz. Schu-*

manna. 15.20 Ponołudnie dziewcząt
1 chłonców. 16 Klasvcy muz. rozr.

16.10 Przekr. muż. tyg. .IsjnTron
madame — fragm. książki J. I'">-

nrows^iego.' 17 z archiwum jazzu.
17.20 Nim sję kniążka ukaże —

Wieczny u'mi«rh — mmw. P. La-

serkyista. 17.40 Pen. lit. 18 M ”/..
archiwum PR. 18.30 Echa d-»ja.
18.40 Czas i ludzie. 1° Matyni”’’o-
wie. 20 TT’’>^d kr^żrt^ia — srnt’-.
z D. Onolskim. 20J 5 Dr*”d^*r

M,,'sik Fest^oiele ■•oon *h.’6 m. *n-
vi°l — La valce. niJ0 r

rad. 22 p^diov?”irt*‘. ‘'a Mu7. ba-
ro’’’i. 'Co słychać w świecie.
23.40 Muz.

Sobota III
17. 1°.39. 22.

Doliną lec- „

Mijo~za. 9.10

R< Kapuąei^s*’!
do zębów. 10 W

Codz. now. w

Jones Stad r’o

Krnk
17j5
18.15

Mark
18.35 Portret słowem

19.05 Ballada pod

14.05
14.30

Wiadomości: 8. 14.

®.4O Co kto lubi. 9
ode. pow. Cz.

poranna muz. 9 .<5
— Reklama pastv
tonacji trójki, u

xvvd. dźwięk.: ,T.
wieczności. 11 .30 Poogie woogm L.

Hamptona. 12 Rzecz, o ..^eni ?.min-
ku” lit. nols. 12.30 Temat na

dzień. 13 Powtórka z rozr. 1".=9
Ziele na kraterze — ode. pow. M.

Wańkowicza., 1*05 Ut.w. organ.
Francka. 15.05 Shmhri razem z

nami. 16 Rozr. na Trójkę. 17.05

Muz. poczta UKF. 17A0 Sami o

sobie — T . Ochalski. 13.1.0 bo.li.t.
dla . wszystkich. 12 .25 Koncert ja­
kiego nie było. 19.35 Opera t”g.
1®.5O Dolina Issy — ode. pow. Cz.
Miłosza. 20 Baw się razem z n°m’.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15

Teatrzyk Zielone Oko — Nn^-e

życie — słuch. 22 .46 Romarre przy
kominku. 23 Wiersze Zb. Herber-
ta. 23.05 J^m session w Trójce.

Sobota IV
Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 16.40,

22.55 .

8 W aranżacii J. Siatkowski®?-).
8.10 RTSS — Pirj. 8.25 p. Scarlatti

(STEREO). 8 .35 Sport, nauka, tech­
nika. 9 Kot w butach — słuch.
9.25 Poranek pieśni. 10 Zimowe

święta, zimowy świat. 10.25 Estra­
da przyjaźni. 11 Żywot C7-’ewirk»

poczciwego. 11.30 Rlmskt-Ker.
saków — Suita z on**«’y 7.’.-

gUCik (STEREO). 12 .05
Krakowa (Kr). 12.15
inf. — R adio-reklam a

Giełda plvt (STEREO),
jęz. ang.
słuch.

Hej,

-yF\-
SOS dla

A groch e-ii

(Kr). 12 .25
13 Łękę.

13.20 Kot w biitach —

13.45 Tu St. Stereo, 14.45

kolęda, kolęda. 15.05 Tca.fr
PR — Pokerek — słuch. 16.05 Jak
zostać wynalazcą — Narodziny
prototypu. 16.^5 Nasze kontakty.

(Dokończenie na str. 9?



N
Emisariusze

. czasie

Zbig-
zadań

najle-

krzyczany
wieniem 1

futbolu nie potrafił

życzliwj' musiał donieść
że

7.

nie
Marek Mo­

' stróża” w spotkaniu
■— Argentyna,

obia- ;

nie wie d1a„:
facho-

auczyt się kopać piłkę w

podkrakowskich Wilko­
wicach i jak wiciu jego
rówieśników marzył . o

występach w Wiśle. Ale
z Witkowie było zbyt daleko na

stadion przy ul Reymonta by
po skończeniu lekcji w szkole

zdążyć na trening.
Pewnego dnia 1976 roku ko­

ledzy, którzy, grali , .już w dru­
żynie trampkarz;,' Glepardii na­
mówili go, żeby tam . spróbował
sił. Od dawna o tym myślał
więc przystał na propozycję, pod
jednym wszak, warunkiem Z

chwilą ukończenia szkoły pod­
stawowej natychmiast przenosi
sl'g do Wisły.

Zrobił oczywiście jak sobie

wcześniej zaplanował. Choć nie­
wiele brakowało, aby już na

progu piłkarskiej przygody z.na-

laz^t się za przysłowiową burtą.
Nie,, przejmując ■się tym.
zgótinie z przepisami jest
wodnikiem :<21ep:ardii
przecież deklarację

'

że

za-

(podpisał
członkows­

ką) zaczął trenować z wiślaka-

mi, przy okazji nie poinformo­
wał trenera Antoniego Talikao

wspomnianym, istotnym fakcie
Ten ostatni gdy rzecz wyszła na

jaw wpadł w taką wściekłość,
że kazał mu się wynosić gdzie
pieprz rośnie.

Z opresji wyciągnął go Lu­
cjan Franczak. Za.- . . 10 piłek za­
łatwił mu zwolnienie z Clepar-
dii i dzięki temu PIOTR SKRO­
BOWSKI znalazł się wreszcie,
całkiem legalnie, w wymarzo­
nym klubie. Nie mógł jednak
absolutnie liczyć na jakąkolwiek

jak on

najmniej
każdego

JEDENAŚCIE lat temu redakcja zainicjowała akcję
wybierania, pod koniec każdego roku,: najlepszego piłkarza
Krakowa. Przy organizowaniu plebiscytu przyświecały nam

dwa zasadnicze względy: po pierwsze — obcięliśmy przyczy­
nić się do podniesienia poziomu sportowego krakowskich fut-

bolistów, po drugie — stwarzaliśmy kibicom szansę dokonania

wyboru najlepszego — ich zdaniem — zawodnika a równo­
cześnie dawaliśmy im okazję przedstawienia swoich poglą­
dów na łamach gazety.
PLEBISCYT zyskał uznanie, otrzymywaliśmy, w rekordowych

latach, po z górą 30 tys. kuponów, dostawaliśmy setki listów

‘uzasadniających kandydatury, rozważających sprawy polskie­
go piłkarstwa. Były w tym dziesięcioleciu lata lepsze i gor­
sze, byli piłkarze, którzy wygrywali plebiscyt „w cuglach”,
byli także tacy, którym zwycięstwo przychodziło z trudem,
w zaciętej rywalizacji z innymi. Ale, generalnie rzecz hiorąc,
cełu podstawowego imprezy — wzrostu poziomu piłkarstwa
w ń->dwawęlskiń> grodzie — nie osiągnęliśmy. Gdy więc zaczęło
także maleć zainteresowanie wyborem „Piłkarza Krakowa”,
a wpłynęły na to niewątpliwie wciąż powtarzające się skan­
dale w tym środowisku (niekoniecznie krakowskimi, postano­
wiliśmy odstąpić od urządzania jedenastego plebiscytu.

BYŁ JEDNAK w tym roku piłkarz, który swoją nostawą.
na boisku i poza nim, zasłużył lia słowa uznania. Postano­
wiliśmy więc, dziś — w świątecznym numerze „Echa” — je­
mu właśnie poświęcić snoro mię.isca, w artykule pióra Je-

Ifzcgo Sasorskiee-o nt. „Z podkrakowskich.. Witkowie na pił­
karski Olimp”. Redakcja.

największym
w historii światowego

przechy­
trzyć. Skrobówskiego — swojego
„anioła
Polska

IW®
InsM
:W

pobłazli-wość. Takich

ćw.iczył.ó w Wiśle co

kilkudziesięciu i dla

juz powołanie do Tl drużyny ju-
niorów ' ' stanowiło zaszczyt
przynosiło wiele satysfakcji.

No. ale w tym czasie pierwszy
zespół wiślackich nadziei dwu­
krotnie zdobywał tytuł mistrza

kraju, aż grali w’ nim m. in.:
Leszek. Lipka, Krzysztof Budka,
Adam Nawalka,” Jan Jalocba,
Andrzej Targosz, nieco później
także Andrzej Iwan. Skrobow­
ski i inni .stanowili tylko bez­
pośrednie zaplecze championów.

i

Znalazł się wśród 40 wybrań­
ców kandydujących do repre-.,
zentacji Polski juniorów nuod-

szyęh Jesicnią po raz pierwszy
wystąpił w koszulce z „Białym
Orłem” w meczu z NRD. Co cie­
kawe, mimo żc niemal zawsze

się wyróżniał, nigdy nie należał

do faworytów, trenera Henryka
Apostela. Po dziś

czcyo. Mimo tego ceni
wość szkoleniowca pod któreoo

opieką pozostawał przez ponad 2

lata.

W reprezentacjach juniorów
rozegrał w sumie 53 spotkania,
był w ck;pie „liiMo-ęzcrwonych'’
na turniętach UTFA w Austrii

(1979) i NRD 0 989), w uh. roku

orał w nieoficjalnych mistrzos­
twach świata zawodników dolał
2!t w Japonii. Pozostały mu, nie

'ukrywa, miłe wspomnienia że

wszystkich tych wojaży z junio­
rami, ale dla nieco liczvła . się
przede, .w.sjnstkira. erą. razem z

seniorami. Wtedy doniero w peł­
ni mógł demonstrować swoje
pra-wd~. :we atuty, przed naibar-

dzi-j w'ymagają.cym gronem.

drą „Białej gwiazdy” do krainy
.kangurów — Australii utwier­
dził Piotra w przekonaniu, że

otworzyła ■się przed nim kolej­
na wielka szansa Nie mylił się,
ho 3 marca w Chorzowie zagrał
wreszcie w ekstraklasie prze­
ciwko Ruchowi, a jego debiut o-

glądała cała Polska, ponieważ II

połowę meczu transmitowała te­
lewizja. Kibice powoli przyzwy­
czajali się do sylwetki szczupłe­
go blondynka z Krakowa, od
czasu do czasu mieli okazję zo­
baczyć Skr'obo’wśki'cgo w ligo­
wym pojedynku:'

Starsi koledzy z Wisłv prz.v-
ięli po bardzo serdecznie. Na

po-zątku najwięcej pomagał mu

Adam Kawałka, co w pewnym
stopniu zaskoczyło Piotra. Adam

był przecięż znanym zawodni­
kiem. nie miał jednak w sobie

nie­
go

Ktoś
działaczom mieleckiej Stali,
nadzieja piłkarstwa polskiego —

Piotr Skrobowski — boryka się
z poważnymi kłopotami. O kon­
flikcie z Lucjanem Franczakiem

iuż wspomniałem, nie mniej
istotne były chyba problemy
mieszekaniowe. Mama Piotra od

dziewięciu lat bezskutecznie o-

czekiWała na klucze od spół­
dzielczego lokum Nic też dziw­
nego. że gdy emisariusze z Miel­
ca obiecali od ręki M-4 i trochę
gotówki na tzw. zagospodarowa­
nie skłonna była namówić syna
na przeprowadzkę poza Kraków.
W .końcu, nie doszło do sfinali­
zowania transakcji i pozostali w

podwawelskim grodzie. Ale w

kręgach piłkarskich ciągle rosło
zainteresowanie o~obą Skrobow-,
skiego. Kolejne oferty złożyli
mu wysłannicy Widzewa i Legii.

Był to sygnał ostrzegawczy
dla działaczy Wisły. Z dnia na

dzień Skrobowski stał się po­
trzebny drużynie W tym
poważnej kontuzji doznał
niew Plaszewski, a

środkowego obrońcy
piej. wywiązywał się
tyka.

Zdjęcia JADWIGA RUBIŚ

Debiut w derbach

Na piłkarskim Olimpie

Koszulka

z „Białym Orłem”

1 zespole Wisło zadebiufo-
14 stycznia 1979 raku pod­
li! „świętej wojny” z Ćra-

znanym
nie miał jedna!-: w

z gwiazdora- i ujął młodsze-

kolegę bezpośredniością.

Konflikt z trenerem

kiedy wydawało sii że

Wkrótce jednak dla Skrobow­
skiego nadeszły lepsze czasy.
Pod koniec wakacji, w 1977 ro­
ku, otrżymaf powołanie na

zgrupowanie Białegostoku.

,v

W

wał
cz’s

covią. Było to ogromne przeży­
cie dla osiemnastolatka. a pogłę­
biał je fakt, że piłkarze z ul.

Reymonta znajdowali się wów­
czas „na fali” dzięki pucharo­
wym sukcesom. Po

waniu FC Bruege
Brno krakowianie
do ćwierćfinałów

Pucharu Europy.
Wyjazd z pierwszoligową ka-

w^elimino-
i Zbroioyki
awansowali
Klub-ówego

I

wszystko jest na najlepszej dro­
dze otrzymał pierwszy poważny
cios Nowy trener wiślaków Lu-

Oresta

który kie-

■ić Clepąr-
nie widział dla niego mie.i-
w swoim zespole Uważał,

przydatność Skróbowskiego
klubu jest prawie żadna

na

po-
za-

Nie

c.jan Franczak (zastąpił
Lcnczyka), ten sam.

dyś pomógł mu opus:
die

sea

że

dla

(ciągle przebywał bowiem

zgrupowaniach .juniorów), a

za tym ma jeszcze czas by
smakować ’

wielkiej piłki
zmieniły tej opinii pochwały
obserwatorów turnieju Coca-
Coli w Japonii, podczas którceó
nawet Di ego Maradona — o-

Nadszedł rok 1980 — rok wspa­
niałych osiągnięć Piotra Skro­
bowskiego. Już 9 marca podczas
ligowceo pojedynku Wisły z

Szombierkami w Bytomiu dał

próbkę swoich ogromnych mo­
żliwości, „Wyłączył” zupełnie z

gry najgrożniejszes’o bytom­
skiego napastnika Romana O-

gazę, imponował znakomitym
przeglądem syttiac.il/" zachowy­
wał się na boisk-u jak rutyniarz,

1 nagle, gdy żtfajdował się w

bardzo wysokiej formie w cza­
sie jednego z treningów doszło
do nieprzyjemnego wydarzenia.
Chcąc popisać się majsterszty­
kiem ... zwichnął bark. Ligowe
mecze oglądał z trybun, nie był
pewny udziału w zbliżajaęvm
się turnieju UEFĄ, a koledzy
tak bardzo na niego liczyli... Na

szczęście nie przeliczyli się. W

ostatniej niemal chwili dołac-z”’
do ekipy udającej się do NRD.

bvł najlepszym zawodnikiem

„biało-czerwonych”. Lecz c’o
dziś nie może sobie darować, żc

wypuścili z rak tak wielką
szansę. W finale Anglicy oka­
zali się minimalnie lepsi, w 0-

statnich minutach dopisało im

szczęście. Polakom na otarcie
łez wręczono srebrne krążki.

Potem wydarzenia biegły w

ekspresowym tempie. 22 czerw­
ca wystąpił w I reprezentacji w

spotkaniu z Irakiem w Warsza­
wie, później zapisał na swoje
konto kolejne mecze w „11” Ry­
szarda Kuleszy — z Brazylią (na
Mprumb.i, w Sao'Paulo w obec­
ności 130 tys. widzów), z Kolum­
bią, CSRS (w Chorzowie w po­
żegnalnym występie Włodzi­
mierza I,libańskiego), Argenty­
ną, Hiszpanią, Algierią i Maltą.
W czasie pobytu we Włoszech

przed wyprawą, na Maltę
dał wizytę Papieżowi.

Nie tylko sport

skła-

P: o‘r

Uczy
Zawo-

Obec-

Nie samym sportem
Skrobowski jednak' żyje.
się w średnim Studium

dówym na os. Wysokim,.
n.i .p,;;ue’zę. -zeza do ■■k.lasy-mąt.ural-
ncj. -.W najbliższej-. ■przyszłości
cheiałby wstąpić na Akademię
Wychowania Fizycznego.

Oby uzyskiwał, tam podobne
wyniki jak na piłkarskim bois­
ku.

JERZY SASORSKI

wszyscy najlepsi
tej konkurencji

zawszę w pobliżu
gór. Jest jednak
który potwierdza

7

PSnaw
Piotr

Tych, których za­
niepokoiła infor­
macja . zamięszczo-

„Tempie”, o tym że

Skrobowski zamie­
rza przenieść się do Łodzi

pragnę uspokoić. Kilka
dni temu Piotr wyjaśnił
mi, iż na razie nie. ma

mowy o zmianie barw

klubowych, ponieważ z

Wisłą więżę go kontrakt,
który wygasa dopiero w

1983 roku.

się PETER MUEL-

urodził

Izinny
Zu ry-

nie „iu-

dobre

imię niż wielkie bogactioo,
lepsza przychylność niż
srebro i głóto: .

(Z przupywieścl Stilomonal

t.
i

I

RADYCJA każę, z okazji
świąt, składać bliskim i da­
lekim życzenia, a najpopu-

brzinl , zd.ro-
spokojnych",
czynniki dla
są ogromnie

sprawia,
te czujemy sic dobrze, świąte­
cznie właśnie. Siadając do pisa­
nia tego felietonu, zastanawia­
łem się czego by można życzyć
sportowcom, czego najbardziej
im potrzeba. 1 doszedłem do
wniosku, że są im

wszystkie składniki
nowej formułki. No

y—
Sport nasz zdrowy
z to wybuchają jakieś- afery,

coraz to słyszymy, czytamy i o-

glądamy skandale mniej czy bar­
dziej głośne. Ostatnio uwagę
przyciągała sprawa zachowania
się naszych futbolistów na war­
szawskim Okęciu, na kanwie

którego to zdarzenia raz jeszcze,
jakże wyraziście, mogliśmy obej­
rzeć wręcz patologiczne schorze­
nia sportu. Nie obchodzi mnie w

tej chwili ten czy ów zawodnik,
mógł to bowiem być na dobrą
sprawę każdy, nie tylko mlkarz
ale lekkoatleta,
ciarz, koszykarz,
ser.

Gdy oglądałem
.. Studio 2“ program poświęcony
temu okęckiemu skandalowi, do­
szedłem do wniosku, jak chyba
wielu widzów, że wszystkiemu.
winien jest Bogdan Chruścicie!,

l.;rniejsza formułka
wych, wesołych i

jako że te trzy,
każdego człowieka
istotne, ich spełnienie

sie dobrze.

zentację odlatującą do Włoch i
na Maltę, zobaczył nagle, iż je­
den z uczestników wyprawo jest
pijany, że z, jego powodu, trwa­
ją. jakieś targi między, zawodni­
kami a działaczami, ze odlot sa­
molotu sie opóźnia, I to wszyst­
ko podał do publicznej wiadomo­
ści. Teraz : stoi pod. "pręgierzem
No, bo jakże to, nie wiedział, iż
bramkarz Młynarczyk ma kłopo­
ty rodzinne,
sierpniowych
szym kraju nie dostał należnego
mu i obiecanego mieszkania w

niem
nieodzowne

tróic-Zo-

popatrz-

ponadto wskutek

wydarzeń w ną-

fei
bo

nie jest, eo ­

lio’:eisle. nar

siatkarz, it.ęk

do głosu, zakompleksionych i za­
hukanych mistrzów od kopania
piłki. Co prawda, od razu, zna­
leźli sie „wujowie", . którzy za­
częli sprawę tuszować, rozciągać
w czasie, bagatelizować, znalazł
się trener, który dla zachowaniu
stołka był golów na każda vol-
tę swych poglądów. PZPN je­
dnak, postawiony pod murefn,
zdys kwalifilio wał wszys (kich,
tych „niewinnych czarodziejów"..
Czy kary te można jednak uznać
za symptomy zdrowia w spor­
cie...

’ A■I

Ala st&mksty dnia

Lodzi (opinia
że musial

w Opolu,
sprawę'

niego, w

wypadku
więc piłkarz

secie,
dem
wano

przez
wym,
Miał

w sobotnim

dziennikarz, który przyjechawszy: zrobił,
na lotnisko, aby pożegnać repre- \ nych, nigdy

Z. Bonka) i wre-

stanąć przed są-
gdzie rozpatry-

spowodóWąr.ia
stanie nietrzeż-
samochodo wego.

powody do.

frustracji i „poszedł w guz" B
Chruścicki tego nie wiedział i
teraz ma za swoje. Jak śmiał,
zważając na ciężkie żucie futbó-
listów (Z. Boniek: „Musżmy stać

także w kolejkach po cukier i

masło"). 1 takie i.m świństwo
tak oszkalowal "niewin.-

nie dopuszczanych

A życzenia „wesołych świąt"?
jakież tam one wesołe, gdy osta­
tnio tyle wrzawy wokal lewych
etatów, gdy sierpniowy przełom
sprawił, iż robotnicy zaczęli do­
magać się od sportowcóu; dzie­
lenia życia razem ? innymi
ludźmi, tego kraju, zaczęli żą­
dać by mistrzowie podjęli nor­
malną pracę, a niekiedy nawet

postawili postulaty ztoolnienia
zawodników z tych lewych eta­
tów. .Jakże tu się więc weselić?
Co prawda i tu „wużoicie" szu­
kają sposobów zaradzenia ..złu"
dróg wyjścia z impasu,, iuż szer-

mują argumentami o „odnowię"
i konieczności zastąpienia lewych
etatów., stypendiami. Erawo! To

jest wyjście! Będzie to same, tyl­
ko inaczej się nazwie i już po
kłopocie. 2,Wujowie" — ci sauii

przecież — którzy sport nasz,
a szerzej Całą kulturę fizyczną
— doprowadzili do dna (nie o-

szukujmy się bowiem medalo­
wymi bilansami, rekordami o-

siąganymi przez sztucznie wy­
hodowanych mistrzów) w nie

zmienionym składzie i przy rów­
nie, jak dawniej, dobrym samo­
poczuciu „reformują" sport,
przywracają mu „należne miej­
sce", szermując nadal sta-ymi
sloganami, drętwą mc-wą, wci­
skając ludziom ciemnotę do

głów. Przedsięwzięcia: ..wujów"
trochę uspokoiły sportowców,
ale do pełnej wesołość’, do
szczęścia jeszcze kawałek., więc...

No właśnie. Trzeba u ię'c ży­
czyć naszym pupilom spokojnych
świąt i w ogóle spokoiu u’ prze­
trwaniu tak dla nich trudnych,
nerwowych dni. Przeczekać:
Przeczekać! To rozpaczliwe wo­
łanie rozlega się wciąż po Pol­
sce .w kręgach sportowych, (choć
nie tylko — o nic!) Wiele w tym .

wdaniu obaw, zdenerwowania,
więc życzenia „spokojnych
Świąt." są w tym gronie chyba
jah -

G

. życzenia
są w tym gronie

najwłaściwsze...
1 orzki ten felieton, jakiś

taki całkiem nieświątecz-
ny. Ale czyż — patrząc

na nasz , sport nie przez-różowe
okulary — można pisać inuc.zęj?

JERZY LAŃGIER

TRZEBA mieć nie lada od­
wagę, aby’ stanąć na starcie

biegu zjazdowego i pomknąć
w dół z szybkością często

przekraczającą 100 km na

godz. Popełnienie nawet naj-
| drobniejszego błędu może 0-

kazać się. tragiczne' w skut­
kach, dlatego uważa się. że

aby zostać rasowym zja­
zdowcem nie wystarczy, pil-

1 nie trenować, : ale trzeba no

I prostu urodzić się na nar-

| tach.

Prawię
specjaliści

‘mieszkali
wielkich

'

wyjątek,
regułę.

Nazywa
LER. 23 lata ternu

'

się i m.i do dzisiaj rod
i dom na przedmieściu

chu w Adliswil. I

uziom gór”, ale właśnie jemu
udało się przełamać passę
Austriaka Franza Kiammera
w najbardziej niebezpiecznej
konkurencji narciarstwa al­
pejskiego — zjeżdzie.

I Uczynił to jakby na -prze-
| KÓr pozostałym członkom
1 reprezentacji Szwajcarii.,

którzy nigdy nie uważali go
— chłopca 7. miasta — za

swojego człowieka. Trudno
dociec wszystkich przyczyn

'

tej niechęci. Bo są tacy, któ-
! rzy mówią, że to Mueller o-

1 brażał zawsze „górali”. Od-
1 nosił się do nich lekceważąco

i arogancko. Takie zachowa­
nie prawdopodobnie spra-

'

wiało, że długo nie mógł so-

hie wywalczyć miejsca
drużynie I-Ielwctów.

Niektórzy uważają,, że

walka o dopchanie się

wI

owa

do

szpicy wyzwoliła u Muellera

dodatkowe, siły, Pozwoliły
mu one pozbyć się do końca

wszelkich

hamowań,
grywanie
lo się. dla
z miasta,

kompleksów, za-

sprawiły, ze Wy-
z „góralami” sta-,
Muellera, intruza'

czymś więcej niż

tylko celem samym w sobie.

Zresztą do
narciarstwa
Mueller nie

zwyciężać w

dziś fachowcy
twierdzą, że

ma podstaw by
gronie najlep-

, szych. Nie imponuje przecież
umiejętnościami techniczny­
mi. takimi jak ci, których
wielokrotnie już pokonał, a

przecież ponoć samą odwagą
nie można zajmować pierw­
szych miejsc w biegach zja­
zdowych.

Chyba, żc w Peterze Miiel-
lerze tkwi jakiś demon

szybkości i on pomógł mu

zdobyć . dwukrotnie miano

najlepszego specjalisty zja­
zdu w Pucharze Świata w11979 i 1980 roku, . a obecnie

sprawił, iż znajduje się n-a

pierwszym miejscu w klasy­
fikacji generalnej nowej e-

) dycji PŚ. (js)



ECHO KRAKOWA Str. *Nr 277(10832)

Rozmawiamy z wicepremierem Jerzym Ozdowskim

najbardziej, jest kwestia

rozstrzygnięć kto ma pra­
ły odnowie życia, a kto

na mocy swoich niedaw-

sprzeczności roz.Woj u i
ludzkich charakterów

poza którymi gubi się
i gdzie zło,

sankcje zdają
tym właśnie

wypośrodko-

komplikujc
jaka dzieli

od okresu
Obecnie bo-

gdzieniegdzię

Do rozmowy przy świątecznym stole

Inne niż niedawno będą tegoroczne rozmowy rodaków

przy świątecznym stole. Nie będzie on może tak zasta­
wiony jak bywało ongiś, ale siądziemy do niego ufniej,
szczerzej, z nadzieją, iż wskutek tego co dzieje się dziś,
jutro będzie sprawiedliwsze niż wczoraj. W praktyce nie
ma obecnie tematu z naszej polskiej rzeczywistości, któ­
ry nie wzbudzałby różnie zdań j polemik opinii. Jednym
z tych, który rozpala emocje
personalnej odpowiedzialności,
wo do czynnego uczestnictwa

prawo takie powinien utracić

nych błędów i deformacji.

Zbrodniami
kara” — jeden

z podstawowych elemen-
tów każdego rozrachun­
ku z bolesną przeszłoś­

cią. Nie ma społeczeństwa do­
skonałego, które rządziłoby się
bez konfliktów, upadków i kon­
trowersji. Ale przecież gdzieś
istnieją granice owych natural­
nych
walk

Granice,
jnterfes społeczny
nieudolność i prywata wypiera­
ją wartości stanowiące o po­
myślnym stanie zdrowia społe­
cznego.

Cenniejsze
od złota...

„Jako inwestycje konie

(woj
klacz

samej

GŁĘBIA KRTZTSU, w jakim
się Polska znajduje, ilość szkód,
jakie wyrządzono, same w sobie

uzasadniają potrzebę poważnego
rozliczenia personalnego Jak

kraj długi i szeroki, nadal pły­
nie szeroka fala potrzeby zmian
na wszystkich szczeblach apara­
tu władzy, we wszystkich gałę­
ziach gospodarki, administracji-
Większość ludzi sprawu iacvch

funkcje kierownicze, utożsamia­
ne z władzą nie ma łatwego
życia Obywatele. pracownicy,
podwładni — wszyscy próbują
orzekać o winach, często żąda­
jąc odejścia.

Lecz — czy prosto jest wyro­
kować. kogo należy usunąć w

cień, czy tak łatwo uznać, kto

się nie nad ale do dalszego
sprawowania funkcji dla dobra

publicznego? Podziwiać należy
brak wątpliwości u tych, którzy?
głośno twierdzą, iż zmieniliby
skład władzy od a do zet. bo to

jedna banda nierobów, malwer­
santów i dorobkiewiczów. Wy­
znawcy takiego poglądu-ni? zan

dają sobie trudu, aby zastano­
wić sie nad trm. co powinno
stanowić o przydatności „czło­
wieka starej < ekipy”. a nade

wszystko — gdzie leży wspom­
niana granica, poza . którą błę­
dów wybaczyć się nie da. Z
kolei z drugiego skrzydła rozle­
gają «ie głosy. abv nie dać sie,
zwariować nawoływaniom
polowania na czarownice- i
rachunek kadrowy zakończyć
fam. gdzie wszystko' jest iasne 1

iedpożnaczne.
" Czv.li wskazać

złodziei i nieuczciwych naba-:
bów, winy udowodnić i usunąć?

Ba! Złodzieje i bogacące się
przez całe dziesięciolecie kacyki
z pewnością odejdą: popełnili,
wszak przestępstwa, za które

przewidziana jest określona od-

ar .1
rabskie to nie to co złoto, one

są lepsze od złota” — powie-
■dział znany reżyser amery­

kański, Mikę Nichols repor­
terowi ..Newsweeka” po za­
kończeniu aukcji. która

przyniosła fantastyczną cenę
450 tys dolarów za wyhodo­
waną w Mirha łowne
kieleckie), 14-Ietnią
„Fantazję” Na tej
aukcji 18-lctnia „Banda”,
wyhodowana , w Janowie
rodlaskim, została sprzedana
za 275 tys dolarów, a 14-let-
riia „Busola” również hodo­
wli janowskiej osiągnęła ce­
nę 250 tys dolarów.

Aukcje w USA odbywają
się w tzw Sale. Clenters. tj,

I ośrodkach specjalnie wybu­
dowanych do tego celu. ze

sceną, umożliwiającą prezen­
towanie konia z wykorzysta­
niem różnvch efektów' audio-

, wizualnych. Np. srebrnosi-
wa klacz „Fantazja” wpro­
wadzona. została na scenę z

rozjarzonej reflektorami cze­
luści lustrzanego korytarza,
w Oparach srebrnej mgły,
wprost przed oczy publicz­
ności. Scenę tego teatru, mi­
gocącą od góry tysiącami ma­
leńkich lampek imitujących
wygwieżdżony- nieboskłon,
wysypano fioletowymi troci­
nami. wśród których połys­
kiwały kawałki jakiejś ma­
terii. sugerującej szczodrze

rozsypane klejnoty.
Przedstawienia tego typu,

znakomicie trafiające do gu­
stu amerykańskiej
ności, gromadzą na

2.5 do 3 tys osób

podczas aukcji w

Mikę Nicbolsa zabrakło,
wet- miejsc dla wszystkich
chętnych i wpuszczano tam

tylko’ tych, którzy mieli z

banku cpeeialne zaświadcz?,
nie o posiadaniu odpowied­
nio wysokiego konta. (J. S.)

do
roz- .

powiedzialnosc kama. Pozwwtaje
jednak ogromna sfera odpowie­
dzialności moralnej, sfera etyki
sprawowania władzy, w której
prokuratorskie
się na niewiele O
trzeba dyskutować.
w.yway racje

PROBLEM TEN

ogromna przepaść,
dni posierpniowe
przed kryzysowego
wiem dąje się
zauważyć powrót do rygoryzmu
moralnego: nowa sytuacja spo­
łeczna. choć przytłoczona ciel­
skiem ciężko dychającej gospo­
darki. . rokuje duże .nadzieje, na

odrodzenie etyczhe' społeęzeń-
stwą Prawda' : znów; zaczyna
znaczyć prawdę. a sprawiedli­
wość — sprawiedliwość W mi­
nionej dekadzie natomiast —

moralność, kryteria pneny ludzi,
uczciwość — coraz bardziej za­
mazywały się? co z kolei powo­
dowało korumpowanie , i odręt­
wienie bardzo wielu ludzi. Mało

tego- do tych zdeformowanych
reguł gry należało się stosować.
Kto tego nie chciał: czynił swójc
życie bardziej uciążliwym,-ziinu-
szonwjbył do. rezygnami z dóbr,
za to ze zdwojona siłą przeżv-
wał moralne, dylemajy. On dziś
z pewnością ma' czyste- ręce, ale

czy pozostali ma.ia w 'iednako-
wvm ■.stópniń 'brudne?
sób z lekkim sercem

dzień na to pytanie.
Zauważmy jeszcze, że odpo­

wiedzialność' aż do odejścia
włącznie nie musi wcale ozna­
czać brudnych rak. Są we Wła­
dzi’ tysiące ludzi uczciwych,
tyle że czasy koniunktury za­
wodowej i politycznej mają już
za sobą. Jeśli zechćą to jak
najmniej boleśnie zrozumieć i je­
śli z odpowiednia kultura będą
dążyć do ich odejścia inni —

wtedy procesowi- odnowy' perso­
nalnej < przybywa jedna z rze­
czywistych szans.

Pamiętajmy o tych Wszyst­
kich skomplikowanych uwarun­
kowaniach. kiedy w większym
"ronię prcy choince ferować bę­
dziemy wyroki.

ISEie spo-
odpowie-

KRZYSZTOF W. KASPRZYK

Pycha chodzi , przed upad­
kiem, .a wyniosłość ducha •

przed ruiną.

(Z przypowieści: Salomona) j

‘ arelsB O 1

ma

den
mii nau-

najmłodszy, 13-letni
uczniem, chórzystą

. . Poznańskich Słowi-
1945 roku mieszkam

ożeniłem , się w.

— Panie Premierze, jaką Pan

rodzinę?
Żonę i trzech synów. Je-

jest asystentem w Akade-

Ekonomicznej. drugi
ćzycielem.
oczywiście
w zespole
ków”. Od

jw Poznaniu,
1955 roku...

— Czy Pańska małżonka na­
rzeka na handel?

— Podobnie jak każda kobie­
tą w . Polsce, najboleśniej od­
czuwa wieloletnie, zaniedbania
i spiętrzające się ostatnio kło­
poty. Podam, że żona będąc
poznanianką znajduje się w nie­

co lepszej sytuacji od wielu in­
nych polskich kobiet, bowiem
w Poznaniu są określone trady­
cje. a dzięki ternu sieć handlo­
wa, usługowa, spółdzielczość
rzemiosło są nieźle rozwinięte.
Ale i tak do ideału jeszcze da­
leko

— Dobrze bowiem, gdy cało­
kształtem polityki socjalnej pań­
stwa wobec rodziny zajmuje się
ktoś, komu rodzinne kłopoty i
trudności znane sa z codziennej
praktyki. Czy rodzina jest za-

co służy wypełnianiu
rodzinę jej zadań, co sta-

o zaspokojeniu jej. po-
i poziomie życia, jest ce-

ogólnokrajowych
i zrzeszeń, jeśli do- na

publicz-
widowni
W sali

stadninie
na-

f

^Cwiefa Bożego Narodzenia,
obchodzone w okresie. zi­

mowego przesilenia, po którym
dni stają się dłuższe, kojarzą
się nam z ubieraniem choinki,
postną wieczerzą wigilijną,
szopką, śpiewaniem kolęd. ob­
darowywaniem. prezentami. Wie­
le z tych, obrzędów i zwyczajów
pochodzi z czasów pogańskich i

liczy sobie tysiące lat. Dosyć
„młode" są. kolędy, t których
najpopularniejszą „Bóg się ro- .

dzi" — napisał przed 1792. ro­
kiem Franciszek Karpiński.

Do niedawna wśród wiciu na-

todów europejskich w przed-
dzień Bożego Narodzenia urzą­
dzano fzw. polowanie na strży-
.tyka. połączone z uroczystym
. .pochowaniem" ptaka, choć wie-
mono jednocześnie, że ieno zabicie
śćią na nieszczęście. Takie wie­
rzenia istnieją jeszcze dzisiaj w

niektórych regionach Anglii
Francji. Strzyżyk nazywany jest
tani mąłym królem, królem pta­
ków J żywopłotów. Starożytne
święta ognia przetrwału do na­
szych czasów w starym zwycza­
ju „bożeńarodzoniowej kłody"
rozpowszechnionej w Anglii.
Francji i„ u Słowian południo­
wych. Do dziś południowi Sło­
wianie stosują swoiste praktyki
magiczne, aby pobudzić płodność
drzewek owocmcych. Grożą mia­
nowicie trzykrotni’ siekiera
dżzewku. móimąc przv tym. że

zje- zęliyą. 'jeśli nie będzie rodzić
owoców. "

1^1 a długo przed naro-lzcnieyi
Chrystusa dżićń 25 cirudnia

obchodzono jako święto narodzin
bbga- słońca-w st.ąrożiif’'ym Egip­
cie' i sfaroirańskiego bogri Mitry
Eninciąnię. w ten d-ień pokazy­
wali wiernym niemowlę

w

nowo narodzone słońce. Wśród
narodów semickich rozpowszech­
niona była- Wiara., że syna boga
wydała na świat 25 grudnia
wschodnia bogini — dziewica.
Również starożytni Grecy w cza­
sie zimowego przesilenia obcho­
dzili święto narodzin Dionizo­
sa — boga wina, a starożytni
Egipcjanie — Ozyrysa — boga
zmarłych i odradzającej się ro­
ślinności.

W krajach chrześcijańskich
dzień narodzin Chrystusa obcho­
dzono początkowo 6 stycznia.
Dopiero na przełomie lii i IV
Wieku naszej ery Kościół prze­
sunął święto na. dzień 25 gru­
dnia.

Wiele. spośród kultywowanych
dawniej w Polsce zwyczajów i

obrzędów bożenarodzeniowych
stopniowo zanika. Nada! jednak
żywy jest, zwyczaj ubierania szo­
pek w kościele, a w wielu re­
gionach święcenie owm w dru­
gi dzień świat. Dawniej owsem

tim. często zmieszanym. z gro­
chem. chłopcy ohsypgwali w

kościele dziewczęta, klir-i im ftię
podobały. Obrzęd ten w ca-

sach pogańskich miii rl- .ąraktcr
magiczny i zapewniał powodże-.
nie oraz szczęście, leszcze .nie­
dawno chłopi łowiccy prognozo­
wali przyszłość z różnych zna­
ków w tym dniu. np. •.hinur Za­
nikł zwycżai spożywania klusek

zwanych kłosami, co miało .za­
pewnić wusnk.i.e plony Ajr.

(J.F.)

per
na każdego

y. Idzie więc o to.

rodzina miała miesz-

prąktycznie przesa-
trwa.lości, rozwoju,
dzieci. Idzie także o

sadniczym obowiązkiem Tana w

rządzie?
— Tak, właśnie rodzina, ale

— tu muszę pana skorygować
— rodzina traktowana jako
podmiot. Rząd uważa, że

rodzina jest podstawową, wręcz
najważniejszą strukturą nasze­
go życia społecznego. Wszystko
co mogłoby ułatwić młodej ro­
dzinie jej start ku samodziel­
ności,
przez
nowi
trzeb
lem podejmowanych aktualnie-
działań rządu. Fakt, że jedno­
cześnie koordynuję wszelkie
prace resortów i instytucji cćn-

tralhych,
związków
tycza one rzemiosła, usług dla
ludności, spółdzielczości miesz­
kaniowej' i spółdzielczości pracy
przemysłu terenowego i drob­
nej wytwórczości, jest logiczną
konsekwencją stanowiska rządu
w kwestii . rodziny. Ona jest
najważniejsza, na. co dzień sty­
ka się z. wszystkimi wymienio­
nymi strukturami fekonomiez-

. nymi. które właśnie rodzinie
powinny sl*?żyć. jej potrzeby

•zaspokajać. Można powiedzieć,
że naszą troską jest każdy pol­
ski dom.

— Co Tańskim zdaniem jest
dla rodziny sprawą najważniej­
szą?

— Mieszkanie i . dochód

capita. przeliczony
członka rodzin

b.y. młoda
kanie, co

dza o jej
posiadaniu
to. by zarobek ojca rodziny o-

siągnął w przyszłości taki nó­
ziom, który ulnożliwiłby matce

czasowe odejście od pracy za­
wodowej, zajęcie się wychowa­
niem dziecka przynajmniej do
lat trzech bez uszczerbku w do­
mowym budżecie.

— Mieszkania... Jakie prace
podjął rząd w tej sprawie?

— W polityce mieszkaniowej
pragniemy nie tylko przyspie­
szyć i rozwinąć samo budown e-

two mieszkaniowe., ale przysto­
sować je do realnych potrzeb

— Na nowych osiedlach bra­
kuje żłobków, przedszkoli, skle­
pów. zakładów usługowrych...

— To jeden kompleks spraw,
osiedla nie mogą być jedynie
sypialniami ber całego zaplecza
nandlowego, usługowego. re­
kreacyjnego i wychowawczego
f»ozo*tąja wszakże inne proble­
my: rodzina musi mieć możność

/amiany mieszkania bez skom­
plikowanych działań, musi mieć
szanse uzyskania kredytów na

budowę domku jednorodzinne­
go Rodzina musi mieć gwaran­
cję. że bez trudności zakupi do
mieszkania meble i sprzęt go­
spodę rstwa domowego. Opraco-
ijwujęmy. kompleksowe decyzje,
które przyczynią się do odhu-

doWy i rozwoju przemysłu te­
renowego. spółdzielczości, usług

rzemiosła. Przemysł spożyw­
czy i przetwórczy, budowlany
i meblarski muszą zaspokoić ol­
brzymie potrzeby. Stąd konie­
czność działań, gwarantujących
uzyskanie szybkich efektów —

odpowiednia polityka kredyto­
wa, fiskalna najogólniej, w tym
polityka, podatkowa wobec pro­
ducentów. którzy będą wytwa­
rzali produkty poszukiwane na

wielu lokalnych rynkach.
— Czv wynika stąd, że już w

roku 1981...
— Tak. będą decyzje i „zie­

lone światło" dla inicjatywy i

przedsiębiorczości służącej mi­
lionom rodzin. C.hciałbym jed­
nocześnie zwrócić uwagę
kolejny istotny problem: ochro­
nę zdrowia. Na przestrzeni lat
ostatnich obserwujemy niepo­
kojące obniżenie jakości zdro­
wia dziecka, zwłaszcza wiejskie­
go. co rzutuje później na roz-

wój fizyczny i umysłowy mło­
dego pokolenia. Jest zbudowa­
nych 300 wiejskich ośrodków
zdrowia, w których nie ma ani
iednero lekarza lub pielęgniar­
ki. - Musimy większą opieka o-

toczyć kobietę w ciąży i młodą
matkę.

— Wśród dyskutowanych pu­
blicznie tematów często wystę­
pują zasiłki rodzinne...

— Ten problem także uważ­
nie badamy. W przyszłości pra­
gniemy podnieść zasiłki na dzie­
ci do takiej wysokości, by sta­
nowiły one kwotę realną, a nie,
iak dotąd, wręcz symboliczną.
Wiadomo jednak, mamy olbrzy­
mie trudności, doraźnie należy
rozpatrzeć celowość zlikwidowa­
nia zasiłku rodzinnego na

dynaczkę lub jedynaka, by
zyskaną kwotę przeznaczyć

(Dokończenie na str. S)
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Rekord |
i

w piciu... kisielu

Kolejny „rekord świata”,
który podobno ma szanse

znaleźć się w słynnej brytyj­
skiej księdze Guinnessa, u-

stanowili studenci Akademii

Wychowania Fizycznego we

Wrocławiu W klubie stu­
denckim „Discus” podjęli oni

próbę... w piciu kisielu. Q-
kazalo się. że w tej „dyscy­
plinie sportu” słuchacze AWF
we Wrocławiu maja duże
możliwości. 20 studentów wy­
piło w ciągu pół godziny 60*
litrów kisielu (średnio 3 lit­
ry na zawodnika)

Ogłoszono wszem i wobec,
że padł nowv „rekord świa­
ta” Szkooa tylko, z? nowy 1

„rekord” ma niewiele współ- 1

nego z rozsądną zabaw'.

(Z. Z.)
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„Czas, to rzeczywiście pie­
niądz” — może powiedzieć
anonimowy nabywca naj­
droższego zegarka świata,
zakupionego w jednym ze

sklepów na 5 alei w Nowym
Jorku za cenę 5 min dola­
rów. Zegarek ten, nazwany
„Kallista”, co w języku
greckim znaczy „najpięk­
niejsza”, wysadzany jest
brylantami o łącznej wadze
130 karatów, dobranymi po
poszukiwaniach w muzeach

Czas to pieniądz
i w zbiorach prywatnych.
Obudowę werku i bransole­
tę wykonano oczywiście ze

złota. Praca nad jego kon­
strukcją trwała 6 tys. (go­
dzin.

Ważąca 255 gramów „Kai-
lista”

dńym
ków,
wiek.
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Narzekamy na nasze miasteCzkb,- ale czy jest gdzieś inne piękniejsze?
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W domu dziecięcych rpfirzeń

jest jednocześnie je-
z najcieńszych zegar-

jaki powstał kiedykol-
Jego grubość

żaledwie 1,64 mm.

dziej godne uwagi
droższym zegarku
jest jednak to, że ze wzglę­
du na nieustannie rosnącą
cenę brylantów, wartość je­
go zwiększa się o 4 tys. do­
larów dziennie. J

$

JADWIGA RUBIŚ
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PIENIĄŻEK wie­
że skończyła fi-

polską,
kustoszem

czytelnictwa

że jest
i in-
dzieci

pracy
miw

MARII

działam,
lologię

bibliotekarką,
struktorem
i młodzieży. Z racji swej
na pewno więc odpowie
sposób fachowy i wyczerpujący
na pytania dotyczące działania

dziecięcych bibliotek.
— Myślę, że ograniczymy się

do bibliotek krakowskich, bo te

na terenie województwa to już
zupełnie inny temat, godny sam

w sobie odrębnego omówienia
— stwierdziła moja rozmówczy­
ni. — A więc mamy w Krako­
wie. 29 bibliotek dziecięcych,
zlokalizowanych zresztą nieró­
wnomiernie w czterech miej­
skich dzielnicach. Najwięcej, bo
11, posiada Śródmieście, naj­
mniej, bo zaledwie 4 — Podgó­
rze. Prawdziwą pustynią są

ciągle norce osiedla, gdzie w o-

góle biblioteki należą do rzad­
kości, a co dopiero mówić o

placówkach specjalistycznych.

--------------------------------- ——----------------------

Wśród gwiazdkowych prezerijow ofiarowywanych w Wi­
gilię Świąt Bożego Narodzen|k*elązną ’ pozycję ętąnowiły on­
giś książki. Trafiały więp pod chęinkę .„Baśnie z tysiąca

i jednej nocy”, „Bajki” Andersena, ,jKubuś Puchatek”,
licja w Krainie Czarów”, ! ”

binson Cruzoe”, „Winnnetou’7 „^karb w Sr

rze” i inne, dostarczając kołejnyln młodymi),
zapomnianych wzruszeń. *’ iM. 1 lł'1'

Dawne dziecięce bestsellery-albo-nie dopźś^jRfe'Śęęijśwzno-
wień albo wychodzą w tak łiiikich ńakładacłCroięfdarmo by
szukać ich w księgarniach. BlhdobpaZjsytuącJa jilńieje rów-

,Ajnia z Ziejonego WjaftSsia”,

‘noliol^iÓb

„A-
„Ro-

fij Jezio-
ojn nie-

drowych. ; Czyżby ich w

nie byjo?j.
'

— Lokale mamy różne,
sze, i gorsze, -Ale to nie

ważniejszej .-.przecież.

ogóle

Kto mimo wielu upom- )
nień trwa, w uporze, będzie )
nagle, bez ratunku zdruz- )
go tany. )
(Z przypowieści Salomona) j

nież we współczesnej literaturze dziócięcej’ dz-f' młodzieżo-
,ł.; y,

k.y --- --- -- --

. to pytąnie. -. Terazbrozwija spo­
kojnie zapakowany.

’ rulon i z

Myidaęzną 'Satysfakcją kładzie
I przede mną ćajy plik dziecię­

cych' rysunków.' ;■
— Oto ploi} naszego już czy-

.Stó^czytelnj^ego działania, Te

rysunki to-. . żujwe obrazy prze-
n/ieiióhe przez„dzieci z. kart ksią-

.. żek-. ną rysunkćiiąy, papier. Tak
widzą^śwói^h, ulubionych bo-

. tiaterołw,. ity ętyrg-ygody, dalekie
..podróże. Opv.q^j',fiy(ó.nków ma­
my i t.ez pr&jn&drąckie, w któ­
rych'- opisulm 'tóboje,. refleksje

'ń,ad przec^Mttj^mji'.::' książkami,
‘sfltyęr&e czemu wła-

śhip . -ta. a riięmńąiafifopowieść an-

gażrw:

A’Rozmawiamy idługo, a moja
foztnówczyrtł’ .nie mówi nic '

o

jłłppofadh ■lokarjbwych, czy ka-

wej... .i.

jesteśmySzkoda, tam właśnie
bardzo potrzebni.

Moja rozmówczyni
przede mną kilka pękatych tej
czek i ogromny zawinięty w pa'*.
pier rulon. — To na początek!'
— mówi — bo zadaniem biblfOf
teki dziecięcej jest nie tylfę^
wypożyczanie książek, ale rów­
nież rozszerzanie wiedzy dzieci-
ka, wdrażanie go do ustawisz-.'
nego kształcenia, rozwijali,
różnorodnych indywidualnych’
uzdolnień, zainteresowań, pa'?jv
poznawczych oraz

iei myślenia.
Ogromną rolę w

laniu odgrywa też
chowawcza. Mamy
zespołowych i ,indywidualnych::
Prąca wychowawca z jcdnyńri
i drugimi jest bardzo ważna.; a\

jej formy rozmaite, np. poprzpz'
ogłoszenia, plakaty i albumy,,
wystawy i gazetki biblioteczne'
propagujemy określone książki.
Organizujemy także pogadanki

'i dyskusje, spotkania autorski?;
wieczory literackie, ą

Staramy, się też
stałe kontakty ze

— Czy w tych
szych działaniach
celu podstawowego, po
wypożyczania książki?

somodzielnio-.

naszym dzia-ó
praca, wy1
czytejmikóla

quizy ifd.
utrzymywąć

szkołami. ,.

,•b
najrozmajtjj

nie gubicid
prostu

Pani Maria jakby czekała 'ną:

>■ t ł-l
"

h. cwsz-ęchni^jsądzi się, że
- B0 komeMflHk wzbogaca

■;• <lzieł<flH|B. Mnie wy-

,i , ; lj,że. . .ie; .zW?aza, a raczej
żubaż^ nąśzę,, możliwości inter-
nietag^jne.. -W--,przypadku obra­
zów’ d (któr.yęh, chcę pisać wie­
dza’• jyaFunkćabh ich powsta­
nia’ ■niewątpliwi? determinuje
sposób ichjjódwfgtywania. Z dru­
giej jednak, strony wszystko co

.towarzyszy-, ^powstawaniu tych
nfdwykle ciekawych prac jest

-liówńje inter.esdjące jak one

Obrai Władysława W7ałęgi, ” Zdj..’ JADWIGA RUB^ jid

jńame?
' ’

-V Kóńtakt zesztuką
nastu lat stosowany jest jako
jedna z form terapii .w leczeniu
sćh'orzeń n<łr\t’o'Wych i psychicz­
nych. W kjjkowskim Specjali­
stycznym psychiatrycznym Ze-

•spcjle Opieki''Zdrowotnej kiero-

X'iąnym przez ’dr Tadeusza Pań-

k‘ójva metoda- ta praktykowana
)»/st ; powszechnie,, z ciekawymi
rezultatami. 'Plastyka traktowa-
i:a\ jćśt tu- pa? równi z muzyką
i literaturą ~ żadna bowiem z

I dziedzin;-’, sztuki nie ma

specyficznych właści-
leczhięzy.ch? Niewątpliwie

dziskłalnoęć plastyczna
ajjjardżiej spektakularna.
Socjiodzi ,(jsih tego, że cho-

Ąfęiynają malować? Nikt
rtię.^sBt nąniawiany. czy zmu-

jgfiy *>cio , malowania, ale pra-
•■unift1 plastyczna, to w szpital-

pćrtonotorinej rzeczywistości

od kilku-

i lep-
nąj-

Czasem
nasi mali, 'c^^ęlnicy wolą na-

wet brzydszą;-ąiaśniejszą biblio­
tekę oęujiLe^ iimioczesnęj i pięk­
nej, byleTby-IfRa w niej biblio-
tekarkąf .kiórą^lubią i która ich

lubi i rozumie; Bo widzi Pani,
wypożyczenie^ (książki to często
pretekst, naprawdę^ nieje­
den maluch ^zuka u nas cichego
kąta i ciepłego pieca, nieśmia­
łego kontakty,..

Aż trudńijŻ"; wyobrazić sobie,
jak często' dzieci są u nas Sa­
motne, Jak hardzo potrzeba im
kogoś bliskiigo, ,Tak więc spra­
wy lokalowe choć trudne, nie

są dla nas najważniejsze. A
kadrowe? — mój Boże, u nas w

bibliotece dziecięcej jak się
przyjdzie tu do pracy, to albo
się już zostąję- bez względu na

pieniądz?,, czas trwania zajęć
itp., albo.. odchodzi się od razu.

Ta pra^a' nie ^znosi połoioiczno-
ści ani '

w uczyciach ani w dzia­
łaniu. U mas trzeba równie do­
brze urhjeć przyszyć guzik i ob­
ciąć paznokcie czytelnikowi., jak
i przeczytać mu głośno bajkę.
Ramo życie porzuca nam po­
trzeby działąpia.

A"
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

•

jakiś inny,. , piekawszy świat.
Nie sugeruje się też autorom

ani tematów obrazów i rysun­
ków, ani techniki — daje im

się przędę- /wszystkim możli­
wość wypfcwj)ed?enja tego wszy­
stkiego, co ."Stanowi , ich bolesne

wnętrze,. a czego najczęściej
nie pptrafią ująć, w słowa.

Gdy pytam opiekującego się
pracownią dr Andrzeja Kowala
o bezpośrednie skutki lecznicze

malowania nie. próbuje ich na­
wet określać, bo malowanie to

jeden z wielu elementów lecze­
nia. Niewątpliwie jednak jemu te

obrazy i rysunki pozwalają do­
wiedzieć się o pacjentach
goś znacznie więcej, niż

zcchcą powiedzieć.
Pracownią kieruje pani

na Osękowska. Jaki jest
udział w narodzinach obrazów
i rysunków? Z tego, co mówi

wynika, że.’najważniejsza jest
życzliwa sobeępóść, fakt zainte­
resowani^ gię pracami, dbania
o nie, .^prawienia. Jakiekol­
wiek amęstie’. tematyczne, czy

cze-

sarai

Ire-

jej

Mam
oto dwie i pól stro­

ny felietonowego o-

platka. Trzeba by się
nim sprawiedliwie podzielić,
ale czy dla wszystkich wy­
starczy? Gazet teraz niemal
tak mało ja.k szynki: kto u-

poluje. ten ma. Słyszałem
zresztą, jak pod jednym z

pustych kiosków rozwścieczo­
ny pan wołał o kartki na

prasę. Pomysł niezły, tylko
nie wiem, -czy papier po­
trzebny na. druk kartek nie

zabrałby nam skrawków pa­
pieru na gazety właśnie.

O wybaczenie proszę, żem
nieskromnie postanowił łamać
się z Państwem opłatkiem z

gazety. Ostatecznie zawsze

można powiedzieć a.byśmy
tylko zdrowi byli. I prawdę
mówiąc, tdkeśmy sobie już
od ładnych paru Wigilii ży­
czyli i cichutko potem nasłu­
chiwali czy aby nowe już
nadchodzi, czy dopiero ma

zamiar. No i proszę — nowe

przyszło i to jakie! Zmieniło
i zmienia ten kraj, tę Sier­
pniową Polskę, że już nigdy
nie' będzie jak była. Nie

wszystkim się to do końca

podoba i niektórzy nawet nie

najlepiej życzą temu posier­
pniowemu polonezowi. My je­
dnak nie patrzmy na wróże­

nie z- fusów minionej epoki
i pożyczmy sobie coś więcej
niż zdrowia tylko. Zdrowie i
tak opuści nas w chwili, któ­
rej nie znamy, resztę nato­
miast musimy wygnieść pol­
skimi rękami jak dobre, ma-

żurkowe, ciasto w dzieży. Pra­
cowicie, precyzyjnie, z całym
aromatem i w odpowiedniej
temperaturze, aby potem nie
dławić się twardym zakal­
cem od góry i bezkształtną
masą w środku.

Życzę więc WŁADZYi

— aby przede wszystkim
była mądra. Z prawdziwej
mądrości wywodzi 'się wszys­
tko, można by więc tu

skończyć. Niestety same

czenia mądrość} 'fpl^dzy nje.
Wystarczą, fłużo trzeba
bić' nie tyłko by władza mą­
drą była, ale by mądrą być
mogła. Życzę więc dalej wła-

dzy, by zawsze i wszędzie sta­
rała się zrozumieć swój na­
ród, a nade wszystko by na­
rodu przestała się bać, jak
to niekiedy sprawia wraże­

nie. Naród, o którym tyle
niedobrego mówiono, okazał
wielkie zalety i wszystkie
one są do znakomitego wy­
korzystania przez władzę.
Dlatego życzę też władzy, aby
była naprawdę silna. Napra­
wdę, to znaczy poprzez po­
parcie jak największej ilości
swoich obywateli. Tylko taka
władza, władza partnerska,
może być silna. Każda inna

będzie już., tylko siłowa, W tej
partnerskiej współpracy ze

dotyczące techniki malowania
są wręcz niewskazane.

Czy chorzy malują tylko dla
siebie? Przede wszystkim dla

siebie, ale każde publiczne wy­
stawienie ich prac to wielkie

przeżycie., wydarzenie, o którym,
zawiadamiają bliskich i przy­
jaciół. Dumni są jeżeli ich pra­
ce zdobią szpitalne pomieszcze­
nia. Jeżeli więc ukrywają swo­
je nazwiska, to nie dlatego, że

wstydzą się swych dzieł, ale

dlatego, że boją się tego,- co w

ich chorobie jest cierpieniem
największym — społecznej nie­
chęci. niezrozumienia. Jako

społeczeństwo bowiem ciągle
jeszcze nie nauczyliśmy się po
ludzku i życzliwie, traktować

psychicznie chorych, ciągle czu-

ją się oni wśród nas dyskry­
minowani.

Czy kontakt z malarstwem

rozpoczęty w szpitalu trwa po

opuszczeniu go? Najczęściej tak,
Ludzie ci malują nadal, nieraz
z sukcesami. Jedyne nazwisko

jakie przytaczam to nazwisko

społeczeństwem życzę jeszćzi
władzy, aby była\ konsekwen­
tna. 1 zdecydowana. Aby nie
musiala kluczyć i cofać się,
jął: tó nam się w ostatnich

miesiącach kilkakrotnie wy­
darzyło.

Życzę KOŚCIOŁOWI:
— aby nadal trwał na. tych .

pozycjach, które zajmuje.
Tyle się o Kościele różnych
rzeczy mówiło, a tu okazał*
się, że władza mą w nim

rzeczywistego sojusznika oby­
watelskiego rozsądku i głębo­
kiej odpowiedzialności za

kraj. Życzę Kościołowi, aby
w dialogu z władzą udało mu

się spożytkować dla dobra,
wszystkich Polaków ten wiel­
ki kapitał moralny jaki, po­
siada i jaki należy rozdzielić
między roszystkich potrzebu­
jących. Życzę też aby w po­
dobny sposób służył społe­
cznej integracji światowy
autorytet Papieża Jana Pa­
wła II — wielliilgo syna pol­
skiej ziemi.

Życzę „SOLIDARNOŚCI";
— aby na trwale umieściła

się w pejzażu życia naszego
kraju i to umieściła tak, by
współpraca tego wielkiego
ruchu z władzą dala jak
najszybciej wymierne efekty.
Mogłem życzyć tego samego
władzy, ale jej sytuacja jest
trudniejsza. Życzę więc „So­
lidarności", aby była cierpli­
wa i wyrozumiała, aby jej
piękna nazwa znajdowała od­
zwierciedlenie nie tylko w

gestach protestu społeczne­
go. ale i w szarej, codzien­
nej budowie lepszego jutra.
Życzę „Solidarności", aby —

mając walny wpływ na kii-,
mat życia w Polsce — zna­
lazła takie sposoby istnie­

nia i działania, które na sta­
łe uruchomią to milionach
członków zasoby energii u-

jawnione w Sierpniu.
Życzę WSZYSTKIM:

— aby trudny egzamin t

nauki dęmgkracji zdać za

'pierwszym razem, bez poprą-
,:wek. Życzę też .wytrwałości

;w trudach mijających dni,
które dosyć długo będą nas

jeszcze nękać. Życzę zatem,
aby niedostatki spiżarni ma­
gly zrekompensować nadwyż­
ki godności i prawdy, bez
której żyć nie podobna.

Życzę ŚWIATU:
— aby naćlal pozostał przy

życzliwym przyglądaniu się
naszym polskim kłopotom i

aby się tak bardzo nas i o nas

nie bal. W końcu, nic strasz­
nego się w Polsce nie. dzieje.

Mam też jedno skromne
życzenie pod wiasnym adre­
sem: aby tego pisanego o-

platką nie ułamał nikt, za­
nim się z Państwem nic po­
dzielę. Wesołych Świąt z

podniesionym czołem!

KRZYSZTOF W. KASPRZYK

chorych.
W każ-

sztuka

pozwala
zdrowia,
objawia

pana Władysława Wałęgi —

niezwykłego i rozwijającego sdę
talentu. Wśród oglądanych obra­
zów jego prace zrobiły na mnie

największe wrażenie. I właśnie
w ich przypadku komentarz o

genezie powstania przeszkadza
najbardziej.

Dr Kowal marzy o stworze­
niu galerii dla obrazów malo­
wanych przez ludzi
Nie tylko psychicznie,
dej niemal chorobie

przynosi ukojenie,
szybciej powrócić do
Nieraz choroba właśnie
nam samym nie zauważony do­
tąd talent. Być może w Krako­
wie znalazłoby się miejsce na

taką galerię, albo przynajmniej
na wystawy czasowe. Oglądając
wystawę zorganizowaną w sa­
lach klubu „Korona” byłam
przeświadczona, iż byłyby to wy­
stawy interesujące.

Spotkania z niezwykłymi. p*.
ruszającymi wyobraźnię obra­
zami i ludźmi, którzy do ich

powstania się przyczynili spra­
wiło, iż pomyślałam o tym
jak często z powodu lenistwa,’
braku wyobraźni, prymity­
wizmu, ludzie zdrowi, pełno­
sprawni rezygnują z kontaktu
ze sztuką, z tego co mogłoby
ich życie uczynić lepszym i cie­
kawszym.

ELZBIETA GRZEGORCZYK
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Świat nie zginął, bo się śmiał•••
Gabrowo, pięknie położone na południowych stokach Sta­

rej Płaniny w samym sercu Bułgarii, zawsze przyciągało
Uuystow. Ale tak naprawdę to odnalazło swoją „osobowość”
„opiciu przed kilkunastu laty, choć przecież jego historia

sięga kuku wieków wstecz. Encyklopedyczna notatka biogra­
ficzna mówi o mieście stanowiącym wielkie centrum prze­
mysłowe, w którym produkuje się wszystko począwszy od

guzików, a na maszynach tkackich i przędzalniczych skoń­
czywszy. Miasto określa się także mianem „bułgarskiego Man­
chesteru”,

G
,■>KIOWO jednak,
cliocby tylko z racji
swego wybitnie cen­
tralnego położenia,
tudzież wielu innych
właściwie powinno■ walorów,

pełnić tunkcję miasta stołeczne­
go. Niestety, historia nie była
dla gabrowian aż tak łaskawa.

Być może zaważyły na tym tak­
że cechy osobiste mieszkańców;
wyraźna skłonność do ujmowa­
nia spraw od strony komicznej,
sceptycyzm przeplatający się z

przekorą i... nieprzeciętnej mia­
ry skąpstwo. Zadziwiające ponoć
nawet samych Szkotów.

Jak wieść niesie kiedyś bywa­
li w tych okolicach autentyczni
Szkoci. Opowiadano mi, że pe­
wnego razu Szkot znalazł się w

towarzystwie gabrowianina w

cerkwi, który namówił go. aby
złożył Bogu ofiarę. Szkot nie­
wiele się namyślając wybrał z

posiadanych monet najmniejszą,
jedną stotinkę. Wrzucając ją do
skarbonki usłyszał szept: „Przyj-
mi.j Panie w ofierze ten

wspólny dar”. Od tego czasu

browo więcej Szkotów już
widziało.

Tak, skąpstwo gabrowian
ma równego sobie. Miałem
żność przeki
ście.

ny,
wjeżdżaliśmy późnym
rem, na rogatki miasta. Niewie­
le brakowało a bylibyśmy prze­
jechali czarnego jak smoła kota.
Na szczęście nie miał ogona więc
się jakoś wysupłał spod kół. I
co powiecie?. Okazuje się, żje w

Gabrowie wszystkie koty ma.j;ą
obcięte ogony. Właśnie, z powodu
skąpstwa ich właścicieli. Rzecz

w tym, że kiedy kot wychodzi
z mieszkania trzeba zbyt długo
trzymać otwarte drzwi z powo­
du jego przydługiego ogona.
Aby oszczędzać' ciepło gabrowia-
nie obcinają kotom ogony.

OD KILKUNASTU LAT taki
właśnie kot z obciętym ogonem
jest symbolem Gabrowa. ściślej
organizowanych przez miasto fe­
stiwali humoru i satyry pod ha­
słem „Świat nie zginął, bo się
śmiał”. W każdy nieparzysty
rok w połowie maja miasto pro­
mienieje radością, trzęsie się od
śmiechu. Kto żyw przywdziewa
szaty jakiejś znanej z literatury

nasz

Ga­
nię

nie
mo-

:onać się o tym osobi-

kiedy w towarzystwie Iri-

rnojej koleżanki po fachu,
wieczo-

postaci satyrycznej i spieszy do

rozbawionego pochodu, który
otwiera przystrojony na filozofa
osioł. Zwierzę niby pokorne i

potulne, ale też i wyjątkowo u-

parte. Ciągnie wóz wypełniony
roześmianą gąwiędzą, ais że jest
leniwy z natury więc nie bardzo
chce mu się iść w zaprzęgu.
Sprytny woźnica ma jednak na

niego sposób, na długim kiju
podsuwa mu pod nos wiązkę
siana, której oczywiście biedna
oślina nigdy nie może dosięgnąć.
Takim to zmyślnym sposobem
chytry gabrowski woźnica osią­
ga dwa cele: oszczędza siano i
bez żadnych kosztów dodatko­
wych wprowadza swój wehikuł
w nieprzerwany ruch.

Liczące dziś ponad 90 tysięcy
mieszkańców Gabrowo kiedyś
było małą mieściną. Z upływem
czasu zwiększyło jednak swój
zasięg terytorialny. Wówczas

postanowiono zafundować jego
mieszkańcom tramwaj. Cenę bi­
letu ustalono na 10 stot.inek. Nie­
dużo, ale i niemało, jak na kie­
szeń gabrowian. Tramwaje
przemierzały miasto wzdłuż- i

wszerz, ale — o dziwo — za­
wsze puste. Burmistrz domyśla­
jąc się w czym rz-cz obniżył ce­
nę na 5 śtótińek I wtedy gabro-
wianie

4o władz miasta. — Dlaczego się
buntujecie, zapytał burmistrz,
przecież obniżyłem cenę za bi­
lety do połowy. — No właśnie —

odpowiedzieli mieszkańcy, daw­
niej zaoszczędzaliśmy 10 stotinek.
teraz tylko 5...

DO DĄBROWSKIEGO DOMU
HUMORU I SATYRY zaproszo­
ny zostałem, aby zwiedzić kilka
sal z ekspozycjami poświęcony­
mi satyrze i humorowi w lite­
raturze, grafice, malarstwie i
rzeźbie. Przed tym ugoszczono
mnie pół filiżanką czarnej kawy
w półkawiarni przy stole wy­
łożonym lustrem; na którym le­
żała półpopielniczka. Autenty­
czne. Wszystkie filiżanki, są

przecięte na pól, od góry do dna
i mają jedną płaską ściankę. —

W ten sposób — tłumaczy mi

kelnerka — jedna cała filiżanką
możemy obsłużyć dwoje gości.
Z jednej popielniczki zrobiliśmy
dwie połówki, dzięki czemu je­
dna cała popielniczka służy, na

dwa stoliki. Całą salę także po­
dzielono na dwie części, ja sie­
działem w półkawiarni. oszczę­
dzający na kawie — w drugiej
części sali, gdzie unosi się tylko
sam zapach kawy...

Kiedy opuszczaliśmy gościnny
lokal zapytałem jeszcze, czy
Dom prowadzi cały dyrektor,
czy też może tylko półdyrekto-
ra? Odpowiedzi już nie dosłysza­
łem, bowiem tuż przy samym
wyjściu ujrzałem swoje odbicie
w krzywym zwierciadle'. Nie. to

nie byłem ja. lecz jakiś dziwny
pokurcz, coś na kształt półczlo-
wieka .sprasowanego od głowy
do nóg. bez tułowia. Głowa by­
ła ogromna i poruszała się w

bardzo małych but-ch...

CZESŁAW MORAWETZ

Czarny kot — symbol Gabrowa.

SSowacto

Zaczęło się od wOdy do młodości
„Każdy mlodtieniec .słowiański,- którego duch odbiega do

królestwa wyższych ideałów, pracując nad tym, aby wyzwolić
się z wąskich miedzy i granic powszedniości, żeby prawdziwie

prawdzie służyć (...) . każdy młodzieniec słowiański powinien
tą pochwale młodości, nosić głęboko w sercu. Ta pieśń wznio­
sła porusza wszystkim, co

wiańskiego“.
kryje się w piersi młodzieńca slo-

Froraewo

wnieśli zbiorowy protest

Fol. TTŁOfcZlMTERZ WO.TCZYKGahrowskie polnhzank!

u-

do
Mickiewicza

Miloslay
z przed-

sio wac-

wypowiadając je ustami
w opowiadaniu

li-

t ...........

SŁOWA
TE, BĘDĄCE

znaniem dla „Ody
młodości

napisał Józef

IIurban, jeden
stawicieli romantyzmu
kiego,
swego bohatera

„Zawiane a niezapomniane
sci-e”, wydanym w 1862 roku.

O zainteresowaniu polską
terat.urą na Słowacji można by-

mówić już wcześnie, ale o

pływie bardziej bezpośrednim
począwszy od romantyzmu

Dowodem tego liczne tłumacze­
nia i ecna wydarzeń kulturo­
wych w literaturze słowackiej
ich autorami byli miłośnicy
naszej literatury, słowaccy tłu-
macze. Daleko jednak jeszcze
było do zainteresowań bardziej
systematycznych, naukowych.

Autorem takiego pierwszego
kontaktu był krakowski filolog,
absolwent UJ. Władysław Bo­
bek. który niedługo przed wy­
buchem II wojny światowej
przybył do Bratysławy Nauczał

li-

fam języka i literatury polskie,

Podróż do krainy parapsychologii
Wybrańcy

mieli ostatnio we

Francji okazję spędzić
weekend... w krainie pa­

rapsychologii. Wybrańcy — bo

sprawa była jak najbardziej po­
ważna: media, hipnotyzerzy i

rozmaici jasnowidzowie przyby­
li do Tuluzy bynajmniej nie na

sabat czarownic, lecz na kon­
gres, któremu patronował miej­
scowy uniwersytet i nazwiska

rożnych sław naukowych. Ha-

sio: „Nauka wobec irracjonalno-
śći”.

Znawcy przedmiotu — teore­
tycy i praktycy. — konfronto­
wali przez dwa dni doświadcze­
nia w dziedzinie telepatii, mag­
netyzmu, hipnozy,
form postrzegania
wego Niby rzeczy

rozmaitych
pozazmyslo-
,,znane”, a

jednak dziwny był to kongres.
W kuluarach kongresu wiel­

kie spotkanie: madame Lamou-

w

in.

filo-

1956

re — „kapłanka jasnowidztwa”. i po ich śmierci — zaznacza.

Tam, gdzie inni widz'ą „palec „Mam tę dziwną moc — mówi,
boży”, ona mówi zupełnie serio — ale nie nadużywam jej. A

_

......... Kie(jyś pę- wyjaśnienie tajemnicy pozosta­
ną lotnisko, a ponieważ | wiam naukowcom W tej chwili

już spóźniona, skoncentro-

całą swą wolę, by opóźnić
samolotu. Łatwo się do-

o swym rzemiośle.
dzila

była
wała
odlot

myślić, że kiedy dobrnęła, oka­
zało się, że z przyczyn techni­
cznych całe lotnisko jest od pół
godziny zablokowane... Nie
wiem czemu, ale słuchając tego,
wychodzi ze mnie wieczny nie­
dowiarek. A może po prostu
wszystkim nam się: zdarza cza­
sem czynić cuda?

V/ każdym razie madame La-

moure zatrzyma bez trudu sil­
nik samochodowy albo
Zmusi stół

zegnie na

metalu. W

ujrzy was

sercu Afryki.
prostu wizję i nic na to nie po­
radzę” — tłumaczy się. W ten

sposób przeczuła podobno trzę­
sienie ziemi w El Asnam. a re­
zultaty wyborów amerykań­
skich ^nane jej były na długo
przed ich terminem. Ma ponad­
to zdolność znikania sprzed oczu

niektórych osób. Wykorzystuję
to zwłaszcza wobec... kondukto­
rów w pociągach. .Test również

w stanie rozmawiać ze zmarły­
mi. Ale tylko przez 3. godziny

dora w Pradze Medal Komisji
Edukacji Narodowej. .

Nad polonistyką pracuje
Bratysławie więcej osób, m

•Tan Sedlak, który zaczął od pu­
blikacji i przekładów, Rudolf

Turnia, Wojciech Michalik (po­
eta i tłumacz poezji), Józef
Gazdik (był lektorem w Kra­
kowie); Alaslimir K.ocalczyk,
Józef Gerboc, Józef Marusziak
— tłumacze.

— Gdyby dobrze policzyć —

mówi Józef Ilwi. -izcz — okazało­
by się.'ż.e porad SCO osób — pisa­
rzy, tłumaczy. dziennikarzy i

v.aiil:ovJćów zwiąianych test w

Słowacji z problematyką., pol­
ska. Mdżrn powiedzieć, że obec­
ny rozwój slóiiaęko-óolsdzich
związków oraz reCencii. literatu­
ry polskie; w .flpiijóc.ii wjażę się
bezpośrednio z.' ogólnym. rozwo­

jem. polonistyki .

'

słowackiej.
Dzielą. literatury polskiej zajmu­
ją cors- poważniejsze miejsce w

rozwoju literatury słowackiej.
DLA ILUSTRACJI dorzućmy

parę danych z
'

dziedziny twór­
czości przekładowej. Do roku
1945 wyszło 30 przekładów. Na­
tomiast Av latach 1935—1976 już
633, ze wszystkich dziedzin lite­
ra tary polskiej. Za ich

riietwęm przedstawiono
■09 polskich prozaików,
dramalópisarzy.

Teraz maja, tylko jedno prag­
nienie. aby współpraca pomię­
dzy polskimi wydawcami a sło­
wackimi tłumaczami i wydaw­
cami przebiegała w sposób zor­
ganizowany. w myśl jakiejś
koncepcji, a nie w sposób przy­
padkowy I oto, by nasj słowac­
cy przyjacieie mogli dać swym
czytelnikom całościowy obraz

literatury polskiej musimy sami

zadbać, ■

pośred-
pon-. id

poetów,

MARIAN NOWY

windą,
do przesunięcia się i

odległość kawałek
środku zaś rozmowy

nagle w 1982 roku w

„Cóż. mam po

to trudne, ale nie martwcie się,
przyjdzie kiedyś i na to czas”.

Opowiedzieć można by tu je­
szcze 1001 innych historii, zapi­
sanych w legendzie, marzeniach,
ale i w codziennej rzeczywisto­
ści człowieka. Parapsychologia
przypomina dziś wielki tygiel,
w którym fantazja miesza się z

racjonalnymi wyjaśnieniami
nauk ścisłych. Trzeba to wszys­
tko uporządkować Kongres w

Tuluzie udowodnił, że francu­
skie środowisko naukowe zaczy­
na się interesować problematy­
ką. wkładaną dotychczas między
bajki, bez wyjaśnienia.

„Wychodzimy powoli z getta
— powiedział jeden z uczestni­
ków. — Po pierwsze, dostawa­
liśmy na tym kongresie praw­
dziwe posiłki Proszę sobie wy­
obrazić, że poprzednio za -300

franków miało się prawo do

„menu psychicznego”. Sadzano

nas przy pustym stole, po czym
przyprowadzano medium, które
nrzez 2 godziny, nie wypowia­
dając.. ani, słowa, miało za zada­
nie przekazać nam myśl, że zje­
dliśmy właśnie wyborny
obiad...”.

JACEK KRANKOWSKI

Danuta Ma-

pracuje w

Polskiej w

Latakowa,
Gola

_

Po wybuchu wojny, wrócił do
Krakowa. Szedł pieszo przez
Karpaty, ukrywał się pod Kra­
kowem. W 1340 roku został are­
sztowany i wywieziony do O-

święcimia. W Bratysławie mówi

się o nim: położył podwaliny
polonistyki naukowej w Słowa­
cji.

PO WOJNIE POLONISTYKA

była już częścią badań Akade­
mii Nauk i przedmiotem wykla-j
dów w TT:ii>;cr<"''tr-"- W in-'

tach 50-ych w katedrze slawi­
styki uniwersytetu brą.tys'-? w-

skięgo powstał kierunek

logii polskiej.
Wtedy też, dokładnie w

roku, rozpoczął studia na

kierunku mój rozmówca —

zef Hw.iszcz. Skończył je w

r. pracą magisterską pt. „Związ­
ki literatur słowackiej i polskiej
w latach 1890—1917”, po czym
został przyjęty do Akademii,
naprzód jako stypendysta na

dwa lata, potem na studium do­
ktoranckie i w 1967 roku obro­
nił pracę doktorską: „Epickie
gatunki literackie w .romanty­
zmie słowackim i polskim”.

W dwa lata później wziął u-

rfział w pierwszej, wspólnej
konferencji filologów słowac­
kich i polskich poświęconej, o-

czywiście, związkom obu litera­
tur. Na spotkaniu tym zapre­
zentowała się nowa, młoda ge-
neracja naukowców: Jacek Kol-
buszewski z Wrocławia, Danuta

Abrachamowicz i Zdzisław Nie­
dziela: z Krakowa,
ruszewska (obecnie
Ośrodku Kultury
Bratysławie), Anna
Paweł Vongrey i inni.

Mój rozmówca, teraz już sa­
modzielny pracownik naukowy,
w Akademii zajmuje się bada­
niami porównawczymi obu lite­
ratur a w uniwersytecie wy­
kłada historię naszej literatury
Wraz z Marianem Serwatką z

UJ przygotowuje dla wydaw­
nictwa „Smcna” antologię mło­
dej poezji polskiej.

DŁUGO MOŻNA BY wyliczać
prace Józefa Hwiszcża druko­
wane w Słowacji i w Polsce,
wymieniać liczne jego zajęcia
naukowe i edytorskie związane
z popularyzacją kultury
skiej, podsumujmy jednak
działalność symbolicznym
bardzo miłym i ważnym —

sam oświadczył — akcentem:
we wrześniu, w czasie uroczy­
stości 30-lecia Ośrodka Kultury
Polskiej w Bratysławie — o-

trzymał z rąk naszego ambasa-

aiiiass!
J

Lepiej mieć mało,
nabyte sprawiedliwie, niż
obfitość nabytą niespra­
wiedliwie.
(Z przypowieści Salomona)

i

Sporo konsternacji wśród
władz policji Londynu wywoła­
ły liczne - nagie zdjęcia' urzędni­
czki policji kryminalnej Jackie
Je.ffries Sprawa wyjaśniła się.
Zdjęcia robił jej przyjaciel Ray
Walf.on, za którego policjantka
miała wyjść za mąż i który zo­
stawił te zdjęcia w samochodzie.

Samochód został mu skradzio­
ny, a złodzieje .zorientowawszy
się kogo przedstawia fotografia
pięknej kobiety, natychmiast
wykonali setki odbitek, które

puścili yy obieg.

'I
ł

j
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Otóż
niejaki pin

WALTER ANTHONY

CHILD zapragnął w

Klubie Wartościowej
Książki nabyć za za­

liczeniem pocztowym książ­
ką Rudyarda Kiplinga „Kim”.

W odpowiedzi otrzymał prze-

egzemplarzem ksią-
brakowało

Odesłał

książkę z

lub zwrotu

której
kartek.

syłkę z

i Ki, w

połowy
więc wybrakowaną
żądaniem zamiany
wpłaconej należności. Odwrotną
poc.ztą otrzymał
rwany”
sc:*iw

ąuter
Walter
odesłał

książkę ,,Po-
Roberta Louisa Steven-

pełnipne przez kom-

żądąnie zapłaty. Pan

A. Child natychmiast
kPorwanego” pisżąc dłu-

• Warta przed domem Preslsyć
. Sympatycy słynnego piosen­

karza amerykańskiego Elvisa

Presleya pełnią nieustannie

wartę przy domu swego
Chodzi o to. że bardzo

•turyści przyjeżdżają do

phis, aby tylko zobaczyć
zmarłego piosenkarza i

ido-la
liczni
Mem-

• willę
i przy

. okazji malują na rnurach willi
ióżne napisy. Te napisy — jak
twierdzą wielbiciele Presleya

—- są niedopuszczalne jako znie-
. waga pamięci zmarłego artysty.

Automaty sprzed 3000 lat?

Naukowcy uniwersytetu w

Kolonii (RFN) stwierdzili, że

w Chinach już 3000 lat temu

znane były automaty, które po
wrzuceniu monety wydawały
żądane przedmioty. Tak sprze­
dawano między innymi ma­
teriały piśmienne. Były one

umieszczone w rurze bambuso­
wej. Po wrzuceniu monety,
uruchamiała się specjalna za­
padnia, która wysuwała na

zewnątrz żądany przedmiot.

IJ

• i

jak
spo-

z miejscem?
indziej w tej-

•„archi tekturce’*
Odbicie oblicze ro-

miasta — jakby
jeden owoc genius

zszarzała.

ty I ko. nów-ś zorhn*v

dziady pros za ln e.

ręce adwoka-sprawy w

Książki
w któ-

s w o.jego

zosta-

Louis

poto-
Ktoś

nie

spraw

Rzecz, o której będzie mowa poniżej, nigdy dotąd nie mia­
ła jeszcze miejsca w historii, ale może się zdarzyć w każdej
chwili. Jedynym warunkiem koniecznym i wystarczającym
jest dostateczny stopień komputeryzacji życia. Przenieśmy
się więc do ojczyzny komputera.

dniach na a-

Childa przy-

gi list do księgarni z wyjaśnie­
niami. W odpowiedzi otrzymał
znowu wydruk z ko

zawierający żądanie
Znowu napisał list, w

wszystko wytłumaczył
czatku do końca.

Klub Wartościowej
przysłał jednak pismo,
rym poinformował
klienta, że wTobec zignorowania
ich monitów sprawę przekaza­
no Federalnemu Biuru Nota­
rialnemu. Wiceprezes Federal­
nego Biura Notarialnego nrzv-

słał panu Walterowi A .Childowi

uprzejme, ale stanowcze pismo,
w którym domagał się w imie­
niu Klubu Wartościowej Książ­
ki należności’ za książkę ..Po­
rwań^”. odsetek i dodatkowych
kosztów. Walter A. Cbild «nra-,

wę. zbagatelizował, i puścił w

niepamięć. Po pewnvm jednak
czasie ponownie otrzvmał pi­
smo z Federalnego Biura No­
tarialnego podpinane tvm razem

przez prezesa, ^reść łwła jak
poprzednio, tvle tylko. że

wzbogacona o pogróżkę oddania

pptej

kilkunastu
Waltera A.
obszerne pismo podpisane

domagaiacego
zaległej

dres
szło

przez adwokata,
się wpłacenia zaległej kwoty
pod groźbą przekazania sprawy
do sadu i wszelkich z t.ego tv-

t.ułu wynikających konsekwen­
cji. W pierwszej chwili Walter
A. Cbild ucięszvł sie. że wre­
szcie bedzie miał do czvpienia
z normalnvm zdrowo myś.1aćvm
człowiekiem. któremu będzie
mógł wszystko dokładnie yv-
*himaczvć. Napisał sążnisty list
W odpowiedzi otrzymał pismo,
w ..ktArypy- . .adwokat sjwjópddi-*
„Nioj.’

‘ ’
•

neon powodu, ^ktćru .

żywo* na to. ksin^d

we-i Książki.
Rnrewa została przekazana
sadu.

Sad miejski na podstawie
siadanych k om ou t erowveh
1'umentów wydaj wyrok i

ziliany, o czym obwiniony
stał natychmiast poinformowa­
ny Teraz Walter A. Cbild zde-

npTwzował się >nAnrawdrt. NAnisał
i'”ótki i ośtrv Ti«t do Klubu

War+ościowei Książki no czym
udał się tam osobiście, aby

< raz na zawsze wyja­
śnić. W sadzie podpaś wypeł­
niania komputerowej karty do

pps/erń w posiadaniu źad-
hn wska-

ńik.a
ab*'* nan ad Khi^u Wartościo-

została. zwrócona.*’.
do

fi

rejestru przestępstw w rubryce
„przestępstwo” wpisane
lo: „Porwanie” (Robert
Stevcnson). Teraz sprawy
czyły się błyskawicznie,
zorientował się, że sprawa
kwalifikuje się już do

cywilnych tylko do spraw kar­
nych. Policja natychmiast o-

trzymała teleks... brak informa­
cji wskazuje, że osobnik jest
niebezpieczny. Uznany został za

winnego i skazany za porwanie
dziecka (Child znaczy dziecko) ó
nazwisku Robert T.<ouis Steven-

*on. Zatrzymać natychmiast...
W pomieszczeniach Klubu

Wartościowej Książki Walter A,
Child został aresztowany w

momencie, kiedy usiłował wv-

iaśnić całe nieporozumienie.- "W

komputerowym rejestrze prze­
stępstw dokonano korekty ru-

hrvka „akta sprawy”: nieosią­
galne — przepuszczalnie bied­
ne wprowadzenie dó pamięci
komputera. Dyrektywa: posta­
wić obwinionego przed sądem w

<?ali A w celu wydania wyroku,
w międzvczasie sadowi urzed-
nicv sprawdzili jaszcze w Głó-
wnvm Ur^rdzip StafvstT’-nznvm
nazwisko Roberta T ouisa Steven-

sona W od powięzi prz.rszedł
krótki t.plcb<u „Osobnik zwarł w

wieku 44 lat”. Na tej podstawie
wvwnin.sk owa no. żp domniema­
na ofiara w wvni^u porwania
sfracpa żyrie. Zgodnie z nbo-
wiariHora litera nrawa Walter
A. ChHd został skazany na ka­
rę śmierci.

Jego obrońca nie dając się
wciągnąć w meandry postę­
powania apelacyjnego udał sie
wnrost do Gubernatora z petv-
ria o u7askawipnie. Gubernator
nrzebvwat niestety poza grani-
nami krain. Czas zaczął biegn^ó
Bardzo szybko, do w^rknnama
•Mtnr^nlrii 5 dni. Po
dwóch dniach Gubernator wró­
cił, ale natychmiast został Wez-

wanv do Rinłpgo DomU.

minp stanowisko w snre-”
deraln^^o svstemu ^-n^alizp
rpgo. Nastennego dnia
s’n koczp.tacemu
hinotu adwokatowi
słiicbani« u Gubernatora,
wysłuchawszy go

si bv
rie fp-

pvj-

udało

rą nro^u ga-
znalpźć no-

'Ton
dokładnie.

Smakuje człowiekowi chleb

podstępnie zdobyty, lecz po­
tem usta ma. pełne piasku.

(Z przypowieści Salomona)

wyposażony odpowiednią
władzę i pełnomocnictwa uła­
skawił niesłusznie uznanego za

winnego, przestępstwa, którego
nie popełnił, Waltera A. Child a.

Gubernator natomiast otrzy­
mał z komputera wydruk, na

którym m. in. przeczytał: Sza­
nowny . Urzędniku Sianowy za­
niedbał pan podania swojego
numeru rejestracyjnego tu ru­
bryce ..ostrzeżenie” zostało na­
pisane: O ile nie złoży—pan for­
mularza 877 podpisanego przez

swego zwierzchnika, może, pan
zostać postawiony w stan . o -

skarżenia o próbę bezprawnego
korzystania z usług aparatu
państwowego i wydany może

zostać nakaz aresztowania. Od

powyższego, przepisu nie ma

wyjątków. Został pan ostrzeżo­
ny. ■•

Tak więc* Drogi Czytelniku,
jeśli dostaniesz komputerowy
rachunek za gaz, prąd czy te­
lefon na kwotę. 00 "złotych 00

groszy, bez szemrania wpłać
powyższa kwotę na odpowied­
nie konto, bo w przeciwnym
razie może i Ciebie spotkać to

co spotka’o papa . Waltera A.
Childa. Komputery nie dysku­
tują i nie uznają żadnych argu­
mentów.

Opracował: •

JACEK BALCEWICZ

Na motywach opowiadania.
Gordona R. Dieksona ..Kompu­
tery nie dyskutują”. Tłum.

Zbyszko A. Naruniec PTI 17/80.
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Wielki „Atlas Polonijny" czyli...

Ilu jest Polaków

Powszechnie wiadomo, ■'■że
‘aktualnie ■liczbą ludności
Polski przekroczyła 35,5 mi­

liona obywateli, a wkrótce na

świat przyjdzie 36-milionowy;
Polak. Ilu natomiast jest Pola­
ków na świecie, poza granica­
mi ojczystego kraju? Na to -py­
tanie trudniej dziś odpowie­
dzieć. Nawet naukowcy prezen-

'

tują szacunkowe, często sprze­
czne ze sobą dane. Jedni twier­
dzą np„ że liczbę Polonii na

całym świecie. określić w przy­
bliża :u można na około 8 i^-

lior-' • ludzi. Natomiast inni

spnr- -'Nci. którzy wliczają do
liczbv ludzi polskiego pocho­
dzenia wszystkich tych potom-

już
kartógramy

in. Polonii ame-

o-

6.ÓW naszych rodaków, którzy
wyertngbÓWalr ’

z
'

kraju '■ przed-
1(718 rokiem, kiedy to Polska
nie' istniała i narodowość okre­
ślano w zależności od miejsca
urodzenia w zaborze austriac­
kim, pruskim, rosyjskim, obli­
czają, że liczba Polonii .na świę­
cie wynosi od 12 do 14 milio­
nów ludzi.

ATLAS, JAKIEGO JESZCZE
NIE BYŁO...

Od 1976 roku pod patronatem
Instytutu Historii Polskiej A-

kademii Nauk zespół naukow­
ców’, kierowany przez prof. dra

Wojciecha Wrzesińskiego z

Uniwersytetu Wrocławskiego,
przygotowuje unikatowe dzieło

„Atlas Polonijny”. Po czterech
Tatach żmudnych prac są

gotowe pierwsze
dotyczące m.

rykańskiej.
„Atlas Polonijny” — trzeba

od razu powiedzieć — będzie
wymagał, jeszcze co najmniej

.kilku lat żmudnych
’ poszuki­

wań, badań, analiz i ocen. Pla­
ny edytorskie zakładają, że.

koło roku 1985 powinien być
gotowy podstawowy materiał

naukowy — kartograficzny, so­
cjologiczny, historyczny, demo­
graficzny.

Głównym celem edycji ,.A-

tlasu Polonijnego” jest dokła­
dna prezentacja rozmieszczenia
ludności pochodzenia polskiego
(Polonii) na świecie oraz nie­
mniej dokładne podanie liczeb­
ności Polonii. Naukowcy, przy­
gotowujący materiały i opra­
cowania do unikatowego atlasu,
•zamierzają także przedstawić
wjełe. interesujących tematów

Np. dokonać oceny aktywności
■zawodowej Polonii, przedstawić
:Str.uk-turę

’

Polonii, .a także za-

■prezentować problematykę mi­
gracji . współczesnej (w okresie
od .1945 roku do dziś).
GDZIE POLAKÓW NIE MA?

Już na podstawie dotychcza-
sowych wyników: prać badaw-

ezych można powiedzieć; że na

■przestrzeni wieków, a także

współcześnie,• Polacy stanowią
jedną z- najbardziej aktywnych
grup ludnościowych. Najlicz­
niej współcześnie Polacy. poza

granicami . krajuNojczystego ży-
j a. w. Stanach Z ięd noeżoriyc 1*1****&

(o.k. 3 m1n osób). Wielkie są toż

skupiska Polaków w Kanadzie-;
Republice Federalnej Niemiec,
Wielkiej ^Brytanii, Francji. Li­

Rodowód szopki krakow­
skiej, jak niemal wszyst­

ko w tym mieście, jest za­
dziwiająco wiekowy,

- również w szczególny
sób związany

: Jak nigdzie
i bajecznej

znajduje
dowi tego
jeszcze
loci Krakowa.

A że tradycja szopki liczy
tu sobie ładnych parę wue-

ków, jej kształt i treść różną
miewały wymową. Bo wła­
śnie tradycją szopki był ję-(
d.rny . i dowcipny, obraz ak­
tualności,. prezentowany 'w

barwnym korowodzie z oka­
zji Bożego Narodzenia.

Pod złoconymi kopułami" i

strzelistymi wieżami prześrK
wali się więc bohaterowie
narodowi, Twardowski, Źyd,
policjant, kozak, diabeł,
chłop galicyjski, król Herod
i oczywiście dziadek.

Co z tego zostało dziś! Złoto z

kopuł obłazi, wieże się sypią,
bohaterów narodowych ja­
koś nie widać — kozaków

na szczęście też nie. Z Izrae­
lem stosunków nie utrzymu­
jemy, policjant to już ana­
chronizm, a z Pana Władzy
lepiej nie żartować. W dia­
bla mało kto- dziś wierzy,
y^łop galicyjski pozbył się
ziemi i żyje ze świadczeń

emerytalnych dla rolników
— w mieście.

Kolorowa szopka, posypy­
wana. popiołem z okolicznych
hut jakoś nam

Stycli;
lament. Znak to, że ostały się
jeszcze
Razem z nimi życzymy Pań­
stwu:

WFSO ŁYCH ŚWIĄT!!!
ALEKSANDER ROHM
& PIOTR PATOCZKA

■ŁIUHU
nnrni

nu»

uEJu

czne grupy polonijne, . bardzo

aktywne zawodowo .i,. społecz­
nie, działają w krajach Ame­
ryki Południowej, w Azji, a

także w Afryce.
Celem przygotowywanego ..A-

tlasu Polonijnego” jest przed­
stawienie możliwie najpełniej,
w oparciu vo aktualne,..spisy lu­
dności i badania, demograficzne
rozprószenia ludności polonij­
nej. Niektórzy .naukowęy ;twier-
dzą, ,żę na. dobrą '• sprawę trud­
no będzie znaleźć krą .i -na.świę­
cie,' w którym by nie mieszkali

przedstawiciele Polonii lub jej
potomkowie!

Warto dodać, że cenna pomoc

przy pracach naukowych, zwią­
zanych z przygotowaniem ,.A-
tlasu Polonijnego”, zapewnia
wiele .polonijnych - organizacji —

m. in. Fundacja Kościuszkow­
ska. Rezultat' prac uczonych’ —

„Atlas Polonijny” oczekiwany
jest z wielkim zainteresowa­
niem. Z pewnością będzie wy­
dawniczym „bestsellerem”.

ZBIGNIEW ZAWADA

Czerna róża
Krzew róży, wyhodowany

przez jednego z najstarszych
mieszkańców " miasta 'Tdżewa.n

((Armeńska SRR) 0nika Zalikja-
na na razie nie został uwzględ­
niony w żadnym' katalogu
świata. Kwiaty tej róży są zu­
pełnie. czarne. Hodowca poświe­
cił na uzyskanie tej odmiany' 12

lat. pracy. W jego' kolekcji
oprócz oryginalnych róż 'znaj­
dują. się . jeszcze nowe odmiany
storczyków, tulipanów i gladio-
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Co bym zmienił.

Bądź uczciwy!
Gdyby któregoś dnia stał

się cud i każdy zacząłby
żyć uczciwie. W każdej

dziedzinie, na każdym odcinku...

Szkoda, że cudów nie ma, a lu­
dzie zapomnieli co to znaczy
uczciwość! Wołajmy o nią! Pręy
okazji znajdziomy miliony,
rych. szukamy, znajdzieray Pol­
skę. którą zdeptaliśmy w tlę
cie, znajdzicmy ludzi prawdzi­
wych przykrytych grubą .wat-

któ- i

blo-

stwą fałszu. A jak wszędzie bę­
dzie'już ta uczciwość, to mogą

być wolne soboty i podwyżki...
Gdyby można było nad całą
Polską zawiesić transparent
z i napisem: BĄDŹ UCZCI­
WY!_tak pisze do nas p..Bar­
bara Gorzkowska w odpowiedzi
na nasze hasło: Co bym zmie­
nił. gdyby to ode mnie zależało.

A oto kolejne wypowiedzi:
0 Dlaczego w naszym kraju

tolerujemy nierobów, chuliga­
nów i alkoholików? Dlaczego
społeczeństwo musi łożyć na ich

utrzymanie, ponosić konsek­
wencje ich działalności. Czynie
mamy sposobu aby ich zagonić
do uczciwej roboty?

© Czy naprawdę nas stać w

j-chwili na wolne soboty? Za­
stanówmy się dobrze czy nas

na to w obecnej sytuacji stać,
czy tym sposobem nie doprowa­
dzimy kraju do ruiny.

Fikcje, korupcje, techno­
kracie, malwersacje, nierób­
stwo zmieniłbym na splidność,
uczciwość, pracowitość, gospo­
darność.

0 Tyle mówimy i piszemy o

chronię powietrza nad Krako­
wem, a dlaczego kupując w

składzie opałowym koks do ko­
tłowni znajdującej się w za­
mieszkałym przeze mnie budyn­
ku zmuszany jestem do kupie­
nia 40 proc, tzw. brykietu wę­
glowego? Chyba tylko po to,

aby zwiększyć zadymienie Kra­
kowa.

$ Sprawiłbym, aby p.ociągi
relacji Kraków—Oświęcim i

Oświęcim—Kraków przestały
się spóźniać. Zlikwidowałbym
pociąg służbowy, który jeździ
po tej samej trasie zawsze wte­
dy, kiedy powinien jechać po­
ciąg osobowy.

4$ Zanrowadziłbvm w szkolę
obowiązkową naukę trzech ob­
cych języków, po to żeby Pola­
cy za granicą nic byli uznawani

za c^mnych ludzi.
O Przyjmowałbym — jeśli by

to ode mnie zależało — w pun-

składowisku

swojego cza-

odcinane w

ale tylko
Dlacze-

do bezrobo-

szanówaliby

ktach skupu wszystkie rodzaje
butelek i słoików, a w apte­
kach opakowania apteczne.
(Niemcy zbierają nawet tuby po
paście do zębów i. opakowania
aerozolowe). Wyrzucanie bute­
lek i słoików — niby nietypo­
wych— na śmietnik to straszne

marnotrawstwo:
9 Dopuściłbym

ciąż wtedy ludzie

pracę.
O W Bochni na

Iluty pokazały się
su końcówki rur

procesie walcowania,
sprzedawane hutnikom,
go? Co z takich rurek hutniko­
wi, użyje w swoim jednoro­
dzinnym domku, zrobi sobie
z tego balustradę, albo odsprze­
da rolnikowi po wyższej cenie.

Dlaczego rolnicy nie mogą bez­
pośrednio w HiL nabywać
odpadów stalowych?

To następna porcja spraw do

załatwienia, problemów do roz-

dużych.
załatwić

wymaga-
w naszej
dalej na

wiązania. Małych i

Takich, które można

od ręki, i takich które

ją po prostu zmian
świadomości. Czekamy
li sty.-

O szablach ze ściany

Str. 7

Wszechświat

jest w Krakowie!

wyłożono

w Polsce
że na na-

W NIEDZIF.LF, 28 hm.
*16-Klub „STARÓWKA”,

ul. Szczepańska 5 II p. —- Kolo­
rowe filmy dla dzieci.

* 18 — SPAM, ul. Mikołajska
14 — Tradycyjny Koncert. Nowo­
roczny. Wykonawcy: K. Danczow-
ska — skrzypce. .T. Romańska —

śpiew, E. Wolak-Moszyńska —

fortepian, J. Klocek — wioloncze­
la. J . Łukówicz — fortepian, W.

Kwaśny — skrzypce. K. Moszyń­
ski - flet: TRIO KRAKOWSKIE:
J. Fedorowicz — fortepian.
Cbfalik — skrzypce. K . Okoń
wiolonczela. Końcr-t prowadzi
Kusiak. Wstęp wolny.

A POZA TYM:
* Śródmiejski Ośrodek Kultu­

ry- ul. Mikołajska 2 zaprasza w

dniach 26. 27 . 28. 29. 30 grudnia
bf. o godz. 19-ej na program ka­
baretowy pt. „Bądźmy na ty”.

A.

J.

Rad^je to człowieka. gdy
urnie dać odpowiedź; jakże
dobre jest słowo we wła­
ściwym. czasie!

(Z przypowieści Salomona)

stąpiłem na pierwszy
w tym roku wykład
z . cyklu „Przeszłość
Przyszłości” organizo­
wany przez oddział Zbio­

rów Czartoryskich Muzeum Na­
rodowego, a zapowiadany wcześ­
niej na naszych łamach Mimo iż

to — okres przedświątecznej go­
nitwy. wykład ściągnął kilka­
dziesiąt osób. Może sprawił to

temat — „Sławne szable pols­
kie” — w każdym razić w du­
żej sali Arsenału (wiec w oto­
czeniu jak najbardziej pasują­
cym do tematyki gawędy) na­
przeciw wykładowcy, st,. kusto­
sza działu europejskiego rze­
miosła artystycznego i zbrpjow-
ni prof. dr hab. Zdzisława Ży-
gulskicgo zasiadła spora grupa
młodszych i starszych słucha­
czy. Przed profesorem na roz­
stawionych stołach

kilkadziesiąt szabel.

Skąd się wzięła
szabła? Okazuje się.
sze tereny napływała, jeśli moż­
na się tak wyrazić, z .dwóch kie­
runków. Przede wszystkim z.

Persji i Turcji. Za pośrednic­
twem Tatarów dotarła do na­
szych sąsiadów — na Ruś i na]
Litwę. Z kolei wiemy, że w ;
końcu XV wieku zaciężne od­
działy Serbów walczyły w Pols­
ce uzbrojone w szable węgier­
skie. T przez najbliższych kilka­
dziesiąt lat tych właśnie szabel

używano w bojach, pod Kir-
cholmem czy Cecora. Była to

szabla szeroka, z długim jelcem
(ochraniającym rękę).

I tu profesor Żygulski prze­
rywa na moment wykład, by
oddać głos,,, Sienkiewiczowi.

Odczytany zostajc opis pojedyn­
ku Bohuna z Małym Rycerzem.
I co się okazuje? Ci wytrawni
szermierze nie mogli się aż tak

wspaniale popisywać „robie­
niem. szablą” bowiem w latach,
gdy mogło to mieć miejsce uży­
wano szabel szerokich i cięż­
kich. Opis pojedynku bliższy
jest okresowi około sto lat póź­
niejszemu. kiedy to innych sza-

używano załatwiania

spraw' pry watnych, a innych w

boju.
Prof.‘ Żygulski kontynuuje

wykład. Demonstrując przygo­
towane szable łatwiej może

opowiedzieć o szabli husarskiej,
teji: słynnej szabli polskiej, któ­
rej husaria- używała pod Wied­
niem. Bo ta - szabla ma charak­
terystyczny pierścień, czy też

paluch, który wzmacniał

uchwyt;
: T zaraz' potom przed oczami

śluchającyćh pojawia
'

się kara-
bela — ten symbol stanu szla-
checkibeo — należąca ■niegdyś'
do król a -Leszczyńskiego. T ka­
rabela chłopioda i ezeczuga ta­
tarska — zwana tak od ryby
której skórą obijano pochwę.
Kastopnie - dwie szable Koś­
ciuszki ( w' tym:.'jedna spod Ma­
ciejowi*). • -szabla ofiarowana

gen. .Kniaziewiczowi .nrzez Dy­
rektoriat Francji w 1799 r.

A to, że mogliśmy oglądać
tak rzadkie zabytki - — z XVI

wieku pozostało w Polsce za­
ledwie kilka szabel, -a z XVII

chyba nie więcej niż setka', y-

zawdzięczamy księżnej Izabelli

Czartoryskiej, która bojąc się
o losy kolekcji broni w Puła'-
wach po rozbiorach kazała
szable zamurować w... ściany.
Stąd też . niektóre ńie są w dob­
rej kondycji.

Wiemy jakie były początki,
ale jak ustalić datę końcową
dla szabli? Tu .wykładowca ma

dla nas niespodziankę — nie
można mówić o końcu, skoro na

zlecenie MON-u opracowuje się
nowy wzói- szabli polskiej]
oczywiście wyłącznie do celów

ceremoniąlńyćli.
Po wykładzie — profesor za­

strzegą, że ..mógł przekazać tyl­
ko ułamek tego, co o sząbli
można powiedzieć — momept
bardzo przyjemny. Można
rie.iść do stołu i obejrzeć
kł-dnic szablo, zapytać o szcze­
góły profesora a <iak nikt nic

patrzy to nawet.:’. dotknąć (choć
nie

po-
do­

wolno).
ALEKSANDER GLUS

Fot. Włodzimierz Wójeżyk

Ato głównie dzięki grupie
uczonych, którzy w stycz­
niu 1875 roku założyli we

Lwowie Towarzystwo Przyrod­
ników im. Mikołaja Kopernika.
Ca1 Towarzystwa ‘obejmował
„wzajemne obeznanie się z. po­
stępem nauk przyrodniczych i

wspieranie się w badaniach na­
ukowych, badanie przyrody
kraju ojczystego, . rozpowszech­
nianie nauk przyrodniczych”.
W 1882 roku zaczął się ukazy­
wać „Wszechświat” — tygodnik
popularny poświęcony naukom

przyrodniczym.
Z biegiem . lat zmieniało się

pismo' i jego miejsce wydania.
Zaczęło wychodzić w Warsza­
wie, potom przeniosło się do

Lwowa, by po ostatniej- wojnie
osiąść już w Krakowie. Z ty­
godnika przez dwutygodnik prze­
szło na miesięcznik. Ale od

pierwszego numeru do dziś

ukazuje się z tą samą, niżej
reprodukowaną, winietą. I uka­
zuje się bez przerwy. Nawet

wtedy, gdy hitlerowcy rozwią­
zali polskie towarzystwa nauko­
we i ich pisma. „Wszechświat”
ukazywał się nadal, tyle ...że

•w Palestynie.
Tam bowiem gnana losami

wojny, znalazła się grupa pols­
kich przyrodników. Jeden z

nich, profesor UJ — Kazimierz

Rouppcrt zorganizował w Tel-
Awiwie kolo Towarzystwa. Od

lipca 1941 do marca 1915 roku
zbierano się na zebraniach na­
ukowych, prowadzono badania,
wygłaszano odczyty.. W tym
czasie, dokładnie w 1943 roku,
-wydano numer „Wszechświata”.
Jeden, ale zawsze...

-■Dwa duże i stare, zastawione

książkami pokoje przy ul. Pod­
wale 1 (teł. nr 229-24). Tu mieś­
ci. się krakowski oddział Pols­
kiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika. Tutaj też

dzięki pomocy PAN-u, współ­
pracy PW-N-u i Drukarni Uni­
wersytetu Jagiellońskiego pow-
staje — pod kierunkiem profe­
sora Kazimierza Maślankiewi-

cza — „Wszechświat”.
Matka i dziecko w pierwszych

Stadiach rozwoju;. Rola mikro­
elementów w racjonalftym ży­
wieniu człowieka: Wiatr halny
w Krakowie; Rząsa wodna- ho­
dowana na ściekach wodnych
jako uzupełniające źródło biał­
ka; Dlaczego zwierzęta mogą
. .zapowiadać” trzęsienie ziemi;
Budpwa tektoniczna Marsa
i jego wulkany; Pochodzenie
altruizmu u zwierząt: Prze­
strzeń akustyczna: Dryf wysp

lodowych na Morzu Weddella —

to tytuły niektórych artyku-

ładnie wyda-
przynajmniej

go

łów wybranych z

rów miesięcznika.
Pismo ciekawe,

nc ale skromne,
w nakładzie. Otrzymują
członkowie Towarzystwa (może
niin zostać każdy miłośni:'

przyrody — bez względu na

wiek i wykształcenie), czytają
go profesorowie wyższych uczel­
ni. .studenci t i uczniowie szkół
średnich. Może je czytać każdy;
bo artykuły są pisane w

sób
może

szyć,
żew

dynę
nicze:

„Wszechświat”?

są pisane w spo-
bardzo przystępny. Być
i nakład można by zwięk-
Ale czy
Krakowie
w Polsce.
że mamv

wszyscy w i ed zą.,
» ukazuje się je-
. pismo urzyrod-
■nasz, krakowski

foin)
Repr. J . Ru.b^ś

Przed 80 laty
24 XII 1900 r.

9 Coroczna przedświątecz­
na loteria gospodarcza wy­
jątkowo suto zaopatrzona w

wysoce atrakcyjne fanty, a

to w dziczyznę, drób, ryby,
śledzie, wędliny domowego
wyrobu i domowe przetwory
owocowe oraz w szereg in­
nych jeszcze artykułów spo­
żywczych, niezbędnych w

przedświątecznym okresie —

przyniosła dochód 27.131 złr.
Suma ta w całości przekaza­
na została dzisiaj na potrze­
by Domu Pracy przy ulicy
Piekarskiej. „Czas”

« NA GWIAZDKĘ! Nowe
barwne fotodruki obrazów

WOJCIECHA KOSSAKA
raz panoram: Bers.fi/iiy i

Bitwy pod Racławicami!:::

„Czas”
• W związku z okresem

świątecznym Towarzystwo
Przyjaciół Muzyki Krakow­
skiej „Harmonia” pozwala
sobie na przypomnienie PT

Publiczności, że wysoko wy­
szkolona orkiestra Towarzy­
stwa, złożona z 44 członków
— na zamówienia osób pry­
watnych i stowarzyszeń do­
starcza uzdolnionych kapeli-
stów w gronach od 6 do 44

na zabawy domowe i pu­
bliczne. Zamówienia orkie­
stry przyjmują: skarbnik To­
warzystwa p.
ski księgarnia’
ul. św. Jana 3.
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W piwnicy Marka Grechuty

Antoni Piwar-

muz.ycz.na,
„Czas”

• Bożonarodzeniowe nie­
spodzianki krakowskie od lat

Wciąż to same: niemal w sa­
mo południe znikają tram­
waje, dorożkarze baciskami

świstają i truchcikiem roz­
jeżdżają się do domów. La­
tarnie gasną o zmroku i na

pasterkę brnąć trzeba w

ciemnościach. Każdy Wi.eC

świeczkę ze sobą niesie i sa­
modzielnie sobie drogę o-

świeca. Kiedy patrzysz na to

z piętra w Rynku czy Grodz­
kiej — widowisko masz dość

niezwykle: unoszące się na

różnej wysokości i w je­
dnym kierunku podążające
migocące płomyki...

Koresp. Kazimierzą
Ehrenberga Rkps

Pan
in-

Mamy
-w naszym mieście kilka świetnych piosenkarek i

piosęnkarzy. Od wielu lat marzą by miasto znalazło
. dla nich jakieś locum, w którym mogliby występować z

własnym i charakterystycznym dla siebie programem. Do tej
pory nie udało się nikomu tych marzeń zrealizować i oto te­
raz dowiadujemy się,, że piwnice w niedawno otwartym po
remoncie .Hotelu „Pod Różą” przy-ul. Floriańskiej oddano w

pacht MARKOWI GRECHUCIE.

— Czyja to zasługa?
— To rezultat dwóch lat

starań, które zakończyła
przychylna decyzja władz
miasta.' ‘ ‘

— Czy to jest to, o czyni
Pan marzył?

— Może nie wszystko do­
kładnie tak, jak sobie wyma­
rzyłem. ale co najmniej w

30 procentach. „Pod Różą”
jest pięć piwnic; w dwóch z

nich odbywać się będą kon­
certy, w jednej będzie gar-

S deroba a w jeszcze: »jednej
« hol. Jedną przeznaczam na

galerię moich pamiątek,
tych najcenniejszych. Znajdą
się tam m. in. zdjęcia z

moich wojaży i spotkań z

ciekąwy mi' 1udżini.

będzie czuwać
! tego przcdslę-

— Kio 1
nad całością
wzięcia?

— Władzę
sprawować
Tourist”,
sam.

— Do

nie nie

szczęścia

a

tej

administracyjną
będzie „Wawel-
artystyczną, ja

nory krakowia-
micli specjalnego

do częstych spotkań

z Panem, czy piwnica „Pod
Różą” da nam tę szaiisę?

— Tak. oczywiście. Planuję
występy trzy razy, w tygod-’
niu. W ogóle to ogromnie
cieszę się’ z tego.

'

że będę
mógł zmienić mój dotychcza­
sowy tryb życia. Mniej pod­
różować, a więcej pracować.
Będę mógł prezentować reci­
tale częściowo zmieniane. Po

prostu program stale uzupeł­
niany nowymi pozycjami.

— Właśnie, jakie są zało­
żenia, jeśli tak można po­
wiedzieć, programowe?

— Wyobrażam sob.ie piw-,
nice „Pod Różą” jako tea­
trzyk muzyczny, teatrzyk je­
dnego aktora. Jego formulą
jest nowe; ambitne libretto.

Chciałbym aby zasłużył on

na opinię scenki, w której
odbywają się wieczory kon-

. . templacji muzyki i poezji.

Czy przewiduje
opróćz swoich, recitale

nych piosenkarzy?
— Tak, wszystkich, którzy

mieścić się będą' w tej for-
• mule, o której mówiłem.

— C<y piwnice ..Pod Ró­
żą” to jedyny piosenkarski
teatrzyk w Krakowie?

— Chyba jedyny, a szko­
da. W Krakowie jest tyle
wspaniałych piwnic, które

po remoncie naprawdę za­
sługują na lepszy los niz

przechowalnie ziemniaków

czy węgla.
Każda z tych piwnic posia­

da indywidualność wnętrza,
każdej powinno się dać szan­
sę by mogła służyć napraw­
dę oryginalnej. inicjatywie, a

taką jest
możliwość

teściowej
nie, że1 w

moim zdaniem

posłuchań: z w-r-

mużyki. Szczegól-
Krakowie nic ma

tych możliwości za wiele.

— Kiedy pierwsze koncer­
ty „Pod Różą”?

— Już w najbliższą nie­
dzielę.

— Dziękuję za rozmowę.

Bogusława PAŁCZYŃSKA
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Współcześni magowie

l
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Minęły czasy, kiedy różdżkarzy uważano dość powszechnie >j
zą ludzi co najmniej „dziwnych”. O ich praktykach mówió- ■
no z nutą kpiny, a. byli i tacy, którzy widzieli w nich ludzi,
ZJyjącyeh kontakt z siłami nieczystymi. - Stopniowo jednak ,,

opinia o różdżkarzaeh zmieniła swój negatywny wydźwięk. ;
Okazało się bowiem, iz różdżka i różnego rodzaju piony, to.’,
tzw, instrumenty biofizyczne, które w rękach radiestety rea­
gują na specjalne rodzaje promieniowania,

R
óżdżkarstwo nie jest wy­
nalazkiem współczesnym.
Już Chińczycy ponad trzy
tysiące lat przed naszą

erą umieli się posługiwać
tajemniczą, rozwidloną witką,
która służyła im do odkrywa­
nia skarbów ziemi. Znali różdż­
kę także Egipcjanie, a w póź­
niejszych stuleciach także ple­
miona germańskie. W „Pieśni
•Nibelungów” — s.t.arogermań-
skira eposie, znaleźć można li­
st ęp, w którym jest mowa o

wskazującej skarby gałązce.
..Mądrość” różdżki uległa za-,

pomnieńiu w mrocznych cza-i
■sach średniowiecza. Nadużywa­
na przez oszustów i szarlatanów:
stała się symbolem zabobonów
i tajemnych szachrajstw. Do­
piero wiek XX, a zwłaszcza je­
go pierwsze dziesięciolecia zwró­
ciły uwagę na zalety i korzy­
ści. jakie może przynieść nobi­
litacja różdżki. Powszechne sta­
ło się wówczas odnajdywani*,
przy .i*.i pomocy źródeł wody
W okresie tym rozwinęły się
także badania nad samą istotą
różdżkarstwa, pozostające
związku z filozofią Kanta i

Fróuda. Począwszy od 1930 r.

różdżkarstwo Coraz częściej za­
częto nazywać radiestezją (ra-

w

Tuż koło
Piekielnika

Wśród osobliwości, przyrodni­
czych regionu nowosądeckiego
przyrodnicy wymieniają na jed­
nym z czołowych miejsc ogro­
mne Torfowiska Wysokie w

Kotlinie Orawsko-Nowotarskiej,
pomiędzy wsiami Piekielnik —

Czarny Dunajec. Są one wzor­
com torfowisk Europy środko­
wej i z tego tytułu stanowią
cenny, zabytek przyrody. Pora­
sta je kosodrzewina, co decy­
duj* o randze osobliwości przy­
rodniczej. Specjaliści wskazują
także cenne z botanicznego pun­
ktu widzenia występowanie w

tym rejonie takich roślin, jak:
turzyca, rosiezka. żurawina, mo-

drzewnica, bożyna czarna. Osob­
liwy .jest również mieszaniec

kosodrzewiny z sosną zwyczaj­
ną.

Nauka od dawna upomina się
o uznanie Torfowisk Wysokich
Kotliny Orawsko-Nowotarskiej
za rezerwat przyrodniczy. Im

szybciej to się stanie, tym le­
piej. (KS)

jest pięcio-
niż w podob-

leśnych w po-
W rezultacie

1;
dium — znaczy z łacińskiegbj
promień i esthesia, co oznacza’ z

greckiego — odczuwanie). .

opracowania
iż mrowiska

Jfc

i
FENOMEN SZÓSTEGO

ZMYSŁU

;. /O- '■
Ł'i- A ' '

. >kj,ego 'postępowania potwierdza-
ją£;wyiliki, badań, nrzenrowa-

y — *_■ŁJ*LL 7.1■- ' r~ś

ck-iegó. Jak 'się^^fea
przebadanycliJ^Hk.

. strefjo^H^D
. . .waniem. CięilMBKi
■̂enność,?. zmęcjź|me i

; ńych przypjjd1)<ł$ik..._

'■r
Mimo usilnych , i gruntownymi

dociekali naukowych, nie u.

się dotychczas zgłębić tajemnic^ ;

dziwnego zachowania się wilki

leszczyny w rękach pewnej gru--.
py osób. Niektórzy badacze pró- j
bowali tłumaczyć to -zjawisko (
jako bezwiedne drganie mięsni,
inni mówili o specyficznym po­
drażnieniu nerwów, a byli i -ta-)
cy, którzy upatrywali w różdż-
karzu specjalny rodzaj mediumi'

Według ostatnich badań (ąj
teorii, dziwne właściwości różdż--'

karzy są rezultatem tzw. zdol'^
nośći psychotronicznych. Oki-”

zuje się bowiem, iż podziel
ne żyły wodne, a także zł(>
minerałów, emanu.ia specjaji
rodzaj promieni, które odd

ływają na skomplikowaną i

wrażliwą psychofizyczną stru

turę radiestety. Przenoszone n|

różdżkę, powodują jej reakc.10'
O powodzeniu doświadczenia,
decyduje stan emocjonalny ró^-
dżkarza. Mechanizm tego zjawi-'
ska byłby więc znany, sama je--
dr.afc jego istota pozostaje na;
dal kwestią otwartą. Czę-to o-

kreślą się ją
men szóstego

, , przeprowa-
izoi^yęh . przez CJzesława Mośei-

i-, . proc

th spało, na

! promienio-
__ ,ni na bez-

i szereg do­
jnych przypjsrfjo^i,.Podobnie jwt
'■z organizmami.'żjwierzęcymi. W

iiórrtie'?zczeniaćh... objętych pro-
óiieniowańięm. ista.iąj.się nerwo-

'.wejjhie .'przybierają".; na wadze,
;a*»'w skrajhyc^- przypadkach
~nie '

wydąją potomstwa. Straty
Znaczne, a jpożńa ich unik-

ńą.ćjj wykorzystując sżórzej wie-
vnye^.^Zę . jirpredyspozyćje radiestetów
udało sfer,!: , . v

'« JEST ICH PONAD TYSIĄC
io

.kraju' rożdżkarze
pokonywać barie-

,||Qd ?kilku jednak
ęss

'

Czy można przenosić
mrowiska?

Unikatowe badania doty­
czące stanu mrowisk podjęto
w woj. szczecińskim. Interes

sowano się w ich trakcie m.

in. możliwościami przenosze­
nia mrowisk. Jak się bowiem

okazuje, w niektórych rejo­
nach leśnych woj. szczeciń­
skiego. m. in. w pobliżu Wo­
lina, mrowisk
krotnie więcej
ńych terenach
bliżu Cedyni,
skupienia mrowisk, «tan sa­
nitarny lasów w pobliżu Wo­
lina jest lepszy niż w rejonie
Cedyni.

Autorzy
stwierdzają,
przy zachowaniu odpowied­
nich warunki'" moŻJia z do­
wodzeniem przenosić. Nadto 1
ze względu, na duże ich zna- •

czenie dla stanu sanitarnego |

lasów należy im się większe J
i lepsza opieka.

W; ..ńaszym
dMF.!musi-eli
Wutónoścti.

tFcpraz częściej o nich sły-
pCj^chociażby przy okazji kra-

ji radiestetów,
.już dwukrotnie odbyły

poznaniu, staraniem W'el-

(J.I’

^‘'lliic.^cnociazoy pr>
■j^wchHkońfęrtincj
Mitóiw.już dwukr

JJpananiu. staraniem W'el-

ego- .Stowarzyszenia Róż-
Jaki-oc .ępia jego pre-

inż.jjJah ‘Łuczak, liczbę
tów oeer.ija sie na oko-
osóbŁPoria’d 2/3 to lu-

'yższym iwykształcęnk-m,
owie,' lekhtze', fizycy,

itp. Dp stowarzyszenia
rówtiież' JJ^glący zamie­

tli w Braiyfe^Frąncji. Wiel-

'kihj. Brytanii^i 'innych krajach
.ęurańejskich.. .To,,‘,ms- .":-:m. dzięki
irch '^mocy '.nólśęy? różdżka rze

mogą .futrzyjn^ąś bliskie kon-
'''

z,'zMrąnkznybąi związ-
adiejtet^wli, :•

A", ‘u
zkarA^pą^taihiiają się w

;i dżiąłąJrŚbŚEńPr^ede wszys-
?na u|^j?Zł$ę.ś.ć' gospodar-

'/ddowiska. W

'tbiurze u

ie gru
rh do

dy.

yka do-
vo to nie

.1 '

jako tzw. fenoij'
zmysłu.

PRAKTYCZNA 1

Strefa działalności pra.ktyc^-

j radiestetów jest niezwykre.
•szeroka. W historii znana .ic^t’

m. in. legenda pierścienia j#‘‘
Kingi — żony Rolesława Wsty­
dliwego. Jak głosi podanie, ;w

miejscu, w którym upad! rzińg
eony przez nią pierścień, odria-,'
lez.iono eksploatowane do d7-iy
złoża soli w Wieliczce i Boch­
ni. <

Inną działalnością różdżkarzfy
jest wyszukiwanie tzw. pasó<Ą
zadrażnień (geopatycznych). Dój!
wiedzione jest bowiem, iż dlufr
sze przebywanie istot żywych
zasięgu promieniowania geopń-.
tycznego powoduje złe samopoł
czucie i przewlekle stany chćf

robowe. Jeszcze do niedawna, ła
coraz częściej i’obecnie, miejscó
pod dom mieszkalny czy bu­

dynki inwentarskie 1

RÓŻDŻKA

takty z

kami., 1

.Rjpżdżk.ąrz^
IsWó.ei <- -

j.JPim i na

czaio
: Istniejącym śjj
sju,gs" i *ks_
pa f 3Ó> bsóbf'‘Egrlf

r

. posźuiiwanl
' 1 ,'o|>tychcz:
.•;^*<5dłą; iż'

Jinagia. Dziedzina ta, choć nadal
budzi‘t spóroń^Kaufpości' i rezer­
wy. zyskuje ,więcej zwo-

• lenników. wSrtł»?\£’ięc, aby czę­
ściej korzyś)X»'6J?ż.; j|j osiągnięć
A przydatności jfirjAttycznej. Go-
• spodarka nąródowją byłaby
/.wówczas zapewnej
, naniej^ze stfaCAJjjąk^dię • bowiem

'♦okazuje, b

'wcale pie- sąi
więc, .'.aby

js.wo.ie: miejs^
. rodowego go;

k.e,ufpości' i rezer-

byłaby
narażona na

jgeologiczne
óskonąłe. Czas

źć. . znaleźli

istrpikturze na-

afstWa.

■r ■|3łl a
'

. y MAlk^JibTEDRZEJAK

ęTM**^**r"^yy?ęy*^ię*^'**”**^*^**-
..'Ktą' ukryt^fl--',występki, we

matpowodżejlitć, lecz kto je
ly czy bij-: ■

u.- ,.„i badane je*» ------ ----

..................

przez, radiestetów dla określenia , ■...wiiźriaje i;pbrzwxn, dostępuje
.. .. ... i miłosierdzia. (P 1 ■

czy nie znajdują się w zasięg-:’
oddziaływania wewnętrznych
cieków wodnych. Potrzebę tł-.

1- ' -W* '

muzycznej ;, mlgazieży tym
tunkiein twóriżo;

(Z przypowieść! Salomona)
... IM.

(Dokończenie ze str. 3)

zwiększenie zasiłków dla rodzin

posiadających' troje lub .więcej
dzieci. Tó z punktu widzenia

interesów społeczeństwa i. spo­
łecznej -sprawiedliwości wyda-
je się słuszne...

— Profyęmęm jest także pra­
ca kohiet-; ."Mówi ,się, że pracu­
ją na dwóchńetatach...

— I -' jest 'ijtoipyaiwdą. Szkodli­
wy jest ■fuńk.cjóńujący w opi­
niach wielu osób stereotyp, któ­
ry kobietę zatrudnioną w biu­
rze, nawet .jeśli tam nic dosło­
wnie nie . robi, uznaje za ucze­
stnika ,|i^?tenia dochodu na­
rodowego,'#n$®ipiast matkę wy­
chowującą tiwj’4«dzieci, prowa­
dząca ^^jgęjspbdSrstwo określa
mianem^J^ćyTjdomowej”. Nie­
zbędne jest’ lijióralne i material­
ne dowańtóścipwąnie kobiet ,wy-
chowujacych-jmałe dzieci i dla­
tego nie .pracujących. Jeśli tyl­
ko pozwoli^ na to sytuacja, e-

konomićznś;' zątnierzamy opra­
cować.. prdtiekt; 'przyznający ta­
kim kóbieł.prti ..prawa emerytal­
ne i rentowe. na przeciętnym
przynajmrfiej; poziomie. Są tak­
że koncepoje, dotyczące zasił­
ków po

dłużonyo
macierź;

— SwęŚ.9" c”asu powołano do

życia W^dę , do Spraw Rodziny.
Czy RaĄa; jaszcze istnieje?

— Tak^Rkida'istnieje, choć w

'bieżącynU rjrllu nie odbyła ani

jednego Upośledzenia. Chcemy ją
zrekonstrtiófeą^, stworzyć jej
zaplecze; ńąu^djim-badawcze, po­
wołać egzekutywę Rady — gro­
no przedstawicieli zainteresowa­
nych reąprjów i instytucji. W

spro-
ele-

dzia-

dobra

koncepcję, dotyeza.ee
iijrodzeniu dziecka, przg-

Ch ■■■i płatnych urlopów
■fesjydh...

ień sposób Rada byłaby orga­
nem nie tylko obradującym, ale

mającym możliwości realizowa­
nia programów, wcielania ich
w życie.

— Panie Premierze, opinia
publiczna jest zainteresowana
— po pierwsze — tokiem dzia­
łań rządu, po drugie — termi­
nami realizacji planów...

— Tryb działania rządu
wadzić można do trzech
mentów: zbadać, ocenić,
lać. Punktem wyjścia jest
diagnoza. Korzystamy więc z

opracowań naukowych instytu­
tów specjalistycznych, szkół

wyższych, placówek PAN. Jesł

pokaźny dorobek zespołów o-

pracowujących dla rządu tzw.

tematy wiodące i branżowe, re­
sortowe. Jak najchętniej widzi­
my współpracę' z kręgami nau­
kowymi mniej sformalizowany­
mi. Jest przecież Ośrodek Do­
kumentacji i Studiów Społecz­
nych. grupa „Więzi”, są do­
świadczeni naukowcy w komi­
sjach Episkopatu, zajmujący się
problemami rodziny. Światopo­
gląd stwarza motywację, skła­
niającą do podjęcia problemu —

przyszłości rodziny, a więc
przyszłości narodu polskiego.
Po prostu zobowiązani jesteśmy
dobrze wykonywać służbę pub­
liczną. Ja tak w każdym razie

traktuję pełnienie swych obo­
wiązków, jako służbę dla spo­
łeczeństwa...

A co się już zmienia...? Jak

wszystkim wiadomo — polity­
ka w sferze pracy i płac. Choć
rok 1981 będzie trudny, to jed­
nak już w roku 1981 będziemy
świadkami pozytywnych zmian

dotyczących problemów miesz-

kaniowych 1 zaopatrzenia lud­
ności? Liczymy tu nie tylko ha

efekty prac rządu, ale na o-

bywatelską inicjatywę, na pa­
triotyczne podejście do tysięcy
problemów, które — właśnie w

interesie naszych rodzin — mu-

simy rozwiązywać wspólnie,
w nieustannym przyjaznym dia­
logu, posiadając rzetelną i wy­
czerpującą informację. Działa­
nia poprzez wymuszenie mu­
szą być zastąpione przez dzia­
łania prowadzone na podstawie
porozumienia. Tu warunkiem

niezbędnym jest trwały układ

pomiędzy społeczeństwem a

władzami, pomiędzy rządzącymi
i rządzonymi; Rząd' pragnię, by
. wszystkie decyzje były użyte­
czne społecznie. Musimy wspól­
nie myśleć i wspólnie pracować-
Łacińska maksyma głosi, że

„najpierw trzeba żyć, później
filozofować”. Nie jesteśmy w rzą­
dzie zwolennikami wąskiego e-

konomizmu, chcemy rozwiązy­
wać całe kompleksy problemów,
np. gospodarki żywnościowej,
bowiem zaspokojenie
wowyćh materialnych
społeczeństwa
rozwoju wartości
Takie jest nasze zadanie i nasz

obowiązek, zadanie rządu, czyli
grona ludzi służących narodowi.

— Dziękuję Panu Premierowi

za rozmowę.

Rozmawiał:

JERZY A. SALECKI

pod sta-

połrzeb
jest warunkiem

duchowych,

Na polskiej mapie mucjicA
nej Kalisz jest niewidt;.
kim punkcikiem, znanymi

głównie jako gniazdo Wiłkomir­
skich oraz siedziba fabryki nie-

nadzwyczajnych fortepianów. Cłd

kilku lat owa charakterystyka
'

„Kalisza muzycznego" powięk
szyła się o jazz. Stało się to za

sprawą Festiwalu Pianistów Jaz-,
zowych im. Mieczysława N

Kaliski festiwal nie jest im­
prezą szczególnie ekscytująca,
Należy po prostu do swoistego!
„systemu festiwalowego", dzięl^,-
któremu od czasu do czasu mif
żna w naszym kraju posluęhrit
muzyki jazzowej
Festiwale takie,
większe odbyicają
co miesiąc, stanowiąc
osobnych rozważań
tycznego istnienia jazzu w Pol­
sce.

egiproczłiś .(konkurs
' * cztdąrtjjin z ^tólei.

festiwal- odiiyŃ.
siódmy. IV r'ś

'iidiżial .pilkjfa
/zyków. - Śied,
czbno ido

publiczności))'’^ »
. r,‘
%,

1SC

g«-

był
iglei, choć sam

uż po raz

i wzięło
dyc.ii mu­
li dopu-z-

(z udziałem

Kosżłiy i Międzynarodowo;

PWSN Katowice) oraz , Karoly
. Binder z Węgier. Trzecią nagro­
dę przyznana/, wrocławianinowi

Jerzemu Kac-markowi.
Na dobrą sprawę jeszcze

dwóch tufko, uczestników kon­
kursu można by wyróżnić, choć

niekoniecżjtie w konkursie jazzo­
wym. Myślę'0‘,wrażliwym Janu­
szu Kohjicfę > z Bje' :ka oraz

dowcipnymi'Ptarrym 'Taoltlanle z

„na żywo1!?,
mniejsze liijr

się średnią
.

'
— godzien;

.

- i sposób prak*J
jazzu w Poi'*,

:e. r ~ ■
Jedyną oryginalną cechą kaU-J^hcslgwacja^^nięgry,

i Notatnik festiwalowy

owej sió-

śkiej imprezy — jest oddanie',
jej we władanie pianistom. Pia\,'
uiści są zazwyczaj gwiazdami-. ,

festhualu (choć nie t

pianistom poświęcony jest ka-^
liski konkurs jazzowy. Konkurs\

ten odbywa się co dwa lala, od!

pewnego zaś- czasu — to 1

rencji międzynarodowej. Udo-D

stępniony jest, zaś muzykorii into-k

dym, właściwie, debiętującyin
co miało wzmóc zainleresowań^t

dem ki była Snaęznii (RFN, Cze-

., Rumunia i

Polska)', pozifartó-wśzakże bardzo

'kiepski.'i Na dób rą,! sprawę nie
..___ . było li ęhoeby jedne-

tylko oniĄfóo przyzwoitego' jazzowego mu-

ży.ka,^w którego grze wyczuć by
____ ;j jmtófla. Jstntę śj^rp gfliu-"'-" W"

„i-.,. >.-J! lę&itciiepS.. će liić .....

konliu-. mŁjkiffiJiagrpdy^jjjóimęj festiwa-

jfnku...' Nic
nie przyzna-

mliceniflnej 'nąt/rody kryly-
gj$Jńe 'r.ównorżędńe nagro-
■fcf/ic otrzy.niali Henryk
Siki z -Polski (absolwent

Rumunii. Wszystko to toszakże
mało, maleńko. ...

tAiewesóle miny mieli też
"

obser.wat^,r-^i po-.a .l:.onkur-

sowej cźę.śc'i kaliskiego festiwa­
lu. Zawód przyniósł im przede
wszystkim- występ gwiazdy nr 1
— amerylęańsk-iego .pianis/y Me­

bel po-
aż abo-

popisąl
__

..... . meksy­
kański AlbertojpZuckerman, Na
--- -

..................... czun popraw­

la Waldrpna, grającego
lotu, tal; .oszczędnie że

go, nudno;'; Niczym nie

się egzotyczny planista

swoim '.'stałym.

nym poziomie grali
boszewski
CSRS.

Nieco

występy
wycii, zaproszonych do Kalisza.
„Air Condiiion" Namysłowskie­
go nie jest co prawda mym fa­
worytem (nie przepadam za. mu­
zyką dyskotekową). przynaj­
mniej jednak gwarantuje po­
ziom profesjonalny. „JSxtra Bali"
— wciąż udowadnia niedowiar­
kom. że należy do polskiej czo­
łówki jazzowej. „Rogal. Rag" z

Warszawy — to średniej klasy
zespół, iazzti tradycyjnego, ze

szczcgolnte sprawnym pianista
Mieczysławem Mazurem. Tylko
czy to wszystko nie za mało na

festiwal, zwłaszcza „międzyna-
narodowy"?

Organizatorem imprezy jest
Kaliski Dom Kultury ilo­

raz oczywiście PSJ). Kaliszanie

starają się bardzo. Wydali na­
wet niezmiernie cenne wydaw­
nictwo „Problemy Jazzu", zorga­
nizowali interesującą sesję kry­
tyków muzycznych. Wszystko to

wszakże nie przesłania faktu,
że brakło na. tym psia'nim te­
gorocznym festiwalu rzeczy naj­
ważniejszej;
Szkoda. .

i . Milan

ożywiania
polskich

Henryk Sła-

Suobodz z

dobrej muzyki.

JAN JAKI

Dlaczego giną
orły bieliki?

Miłośnicy przyrodv biią ni
alarm — liczba orłów bieli­
ków na Wybrzeżu Szczeciń­
skim niepokojąco maleje. W

latach 1946—1950 było ich w

tych rejonach porad 80 par
— obecnie jest zaledwie 11.
Wśród przyczyn wymienia
się trzy podstawowe czynni­
ki — zanieczyszczony chemi­
cznie pokarm, brak gryzoni
— stanowiących jedną z pod­
staw pokarmowych, zatrute

chemicznie ryby. Właśnie za­
trute ryby spożrwane przez
orły powodują, iż jaja zno­
szone przez te ptaki mają
bardzo cienką skorupo i pod­
czas wyfęgiwańm orły nisz­
czą jaja i swe przyszłe po­
tomstwo.

Robot strzyże
Naukowcy, i inżynierowie au­

stralijscy prowadzą badania te­
chnologiczne nad możliwościa­
mi wykorzystania robotów i pe­
wnych substancji chemicznych
w strzyżeniu owiec. Dotychczas
stosowane metody są praco­
chłonne i energochłonne. Jędrni
strzygacz owiec, po kilku la­
tach praktyki, jest w stanie o-

sti-zyc ponad 125 owiec dzien­
nie. Naukowcy australijscy ma­
ją nadzieję, że uda im się zna­
leźć tańsze i szybsze sposoby.
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Świąteczny program TV
środa I

15.55 Pr- ^nia- Losowani?

Express Lotka i Małego Lotka.
16.15 Dciennik. 16 30 Dzień dobry
w krSgLi rodziny 17 Kolędy i

pastorałki. 17.30 Piórkiem i wę­
glem — Trzy wigilie 18 ..Pa­
pież u górali” — film dok. 18.20

Dla dzieci: Michałki, 19.20 Szop­
ka polska. 19.30 Dziennik TV.

20.10 „Na Boże Narodzenie” —

poezja poi--, od średn. do współ­
czesności. 20.35 „Królowa Bona”
— film TP (piloi seriil 21.45 L,
Schiller — „Pastorałka”. 22.20
”* starym kinie — „Błękitna
rrpsodia” — film fab. USA.

Śrćdo II
15.05 Pr. dnia. 16.10 Pr. mor­

ski — „Wieczór na Rozewiu. 16.40

„Niespotykanie spokojny czło­
wiek” — pols. film TV. 17.40

Stopklatka — mag. 18.10 Staro­
polskie polonezy gra E. Stefań-
ska-Łukowicz. 18.25 ’

„Wigilijne
scherzo” — pr. muz. -wspomn
19.10 Kronika (Kr.) . 19.30 Dzien­
nik TV. 20.10 „Wigilijne scher­
zo” cz. 2. 21.45 Teatr TV — M.

Żuławski „Opowieści mojej żo­
ny”.

Czwartek I
8.55 Pr. dnia. 9 Dla dzieci:

..Piotruś Pan” — ćz. 1 — film
muz. 9 .50 /.Gawęda w krainie

czarów” — musical. 11 .05 Klub
sześciu kontynentów — Powera­
mi przez 12 krajów. 11.55 Świa­
towa piłka nożna. 12.45 Telewi­
zyjny koncert życzeń. 13.30 Blis­
ko i daleko —

..B?,llad'a o Gin­
terze Benkartk”. 14 .05 Dla dzie­
ci: — „O Zwyrtale Muzykan­
cie” — wid. laik. 15 Dzisiejsze
czasy” — film Oh. Chaplina.
16.25 Tele-Ecbo. 17.30 „Domek
na wsi” — film fab. franc. 19

Wieczorynka. 19.30 Dziennik TV.

20.10 ..My fair lady” — film

fab. USA. 22.55 Teatr sensacji
— L. Seia^cia —

. . Każdemu, co

mu się należy (od mafii)”.
Czwartek II

12.15 Pr. dnia. 12 .20 Klub do-

brej książki. 12.45 „Szczęśliwe­
go Nowego Roku” (cz. 1) —

kom. TV ZSRR. 14.30 Mag. mo­
toryzacyjny. 15 Opera mieś. —

B. Smetana — ..Sprzedana na­
rzeczona” oz. 1 . 16.30 Świąteczny
powtórk. blok -.rozr,- kolegów z'

Poznania. 19.30 Dziennik TV.

20.10 Mistrzowie tańca na lodzie.
21.10 „Dawne, dobre czasy”. 22

Świąt, powtórk. blok rozr. ko­
legów z Poznania.

Piętek I
8.55 Pr. dnia. 9 Dla dzieci:

„Piotruś Pan” — cz. 2. 9.55

„Muppety 7. Hollywood” — film

TV ang. 11 ,.Z kamerą wśród

zwierząt” — „Czarne i białe"

zwierzęta a mitologia różn. lu­
dów. 11 .25 „TaiemniCa Enigmr”
— „W sidłach Abwehry” — film

TP. 12 .05 Sport, pożegnania ro­
ku 1980. 12 .35 Pegaz. 13.10 Lau­
reat — rep. film. 13.40 Dla dzie­
ci: „Gdzie jest Walery?”,. 14.30

Teatr TV — W. Krzemiński •—

„Poma.ns z wodewilu”. 16.25

.. Gdańsk redivivus” film dok.
16.45 Polski film telewizyjny —

„Fo oszalałem dla niej”, 18.30

„Zapalić gwiazdę” — pr. muz.

19 Wieczorynka. 19.30 Dziennik
TV. 20.10 „Garść, dynamitu” —

film fab. 22.45 Lista obecności

satyryków — J . Pietrzak — pr.
rocr.

Piętek II
12.05 Pr. dnia 12.10 Śpiewa I.

Jarocka. 12 .35 „Szczęśliwego No­
wego Roku” cz. 2 film TV

ZSRR. 14 Turystyka i wypoczy­
nek. 14 .30 Opera mieś. B. Sme­
tana — „Sprzedana narzeczona’

15.30 Camęrata. 16, Kino minia­
tur — Z różnych szuflad 16 45
Ekran reporterów — Angola —

pierwsze lata niepodległości.
17.45 „'Wyprawa w Himalaje” —

film dok. TV CSRS. 10 „Opo­
wieść o m’yńskim kamieniu
film dok. filia. 19.30 Dziennik
TV. 20.10 Kosmos 80 — tajemni­
ca gwiazdy betlejemskiej. 20.35
Gwiazda pios 30.50 Siedząc na

gwiazdach — opow astronomów
21.05 Gwiazdy cyrku 21.15 Był
sobie koymos — starożytne teo- .

rie kosmologiczne 21 40 Gwiaz-
dv baletu. .21.55 Gwiś-d”- netrz-y
na nas •— opow. świąteczne
wierz. 23.10 Gwiazda podwójna
ekranu , i pios. 22 .25 Po-1 szczęś­
liwa gwiazda. 22.45 Gwiazdo-
.zbićr — S . T.oren.

Sobota I
6 TTR. Uprawa. 6.30 TTR.

Hod. 8.55 Pr. dni°. 9 .. Przygód v

żółtcj walizeczki”. 10 Sezam.
10.35 ..Grupa Pomorze” — wojs.
pr. ,hi?t.' 11 Rewia gwiazd. 12
Dziennik. 12.20 Telewizyjna
koncert życzeń. 13 Studio-2 . .19
Dobranoc. -19.30 Dziennik TV.

20.10 .„Michał Strogow” (ost.) —

ser. p”zvg. TV franc. Studio-2

(c.d.\ Kiro nocne — ..Don nie

żyje” —* film sensac. USA.

Soboto II
Spotkania w dwójce.
11.55 Jaśkowie (Kr.) . 12 .25

Zapowiedź pr. 12.39 Uśmiech

spod parasola — pr. rozr. 13

Sport w krótkim metrażu. 13 40
J. C. Kijly w Avoriaz — pr
rozr. 14.40 Sport w krótkim me­
trażu. 15.30 „Różowa pantera”
— ,an?m. pr. rozr' 16 05 Sport, w

krótkim metrażu. 16.45 To wszys­
tko jest Gaertner — pr. rozr.

17.30 ..S iedemnaście mgnień wio­
sny” film se^c.ac. TV ZSRR.
19 Kronika (Kr.) . 19.30 Dziennik
TV. 20.15 Szanujemy wspomnie­
nia — Wiśniewska i inne... 21 .25
.. Symfonia pastoralna” film
fab. frano. -23.1.5 „Poeci recytują
wiersze” J, Kornhauser.

Niedziela I
6.25 TTR. Uprawa. 6.55 TTR.

Hod. 7.25 TTR — Nasze spotka­
nia. 7 .45 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie. 8 .15 Emerytury dla
rolników. 8 .25 Tełewi-zjada. 8.55
Pr. dnia 9 Teleranek oraz film
a nim. „Podróże Guliwera”. 10.20
Antena. 10.45 „Architektura i

sztuka sakralna w Polsce” •—

film do*k. 11 .10 Spoi rżenie na

operę. 12 Dziennik 12.20 Kraj za

miastem — pr. red. roln. 12.50

„Przygody . Sindbada” —

..Przy­
goda z duchem wody” jap. film

anim. 13.20 Tylkł w niedzielę —

Wiersze dla ciebie recytuje A.

Łapicki. 13.25 Detektyw historii
13.50 Zabawki dla dzieci — akcja
TWN. 14 .05 Jak mieszkamy? —

2 cz. akcji TWN. 14 .25 Lodowa­
nie Dużego Lotka. 14.40 Kto .za •

(1) — ser. S. Szlachtveza wg
opow. J. Przymanowskiego. 14 .50
Zdaniem ..Kuźnicy”. 15.25 Kto

za (2). 15.40 „Szaehrajstwa lisa

Witalisa” — bajka J. Brzechwy.
16.05 Kto za (3). 16.20 Ispotk. z

pisarzom — M. Kuncewiczowa.
16.45 Kto za (4). 16.55il'lqj- kon­
cert — muz. fascy.na:W j. i K.

Zachwatowicz. 17.40 K*io ia (5).
17.50 Heroina — rep. *8.05’ Kio

za (6). 18.20’ Rep. z urocz, wrę­
czenia lit. Nagrody Nobja Cz.
Miłoszowi 18.40 K4o zn f7). 18."5
Rei. ze Zjazdu Literatów Pol­
skich. 19.05 Wieczorynka. 19.30
Dziennik TV. 20.1Ó „W poszuki­
waniu deszczowego .drzew?” —

nie Jodram. a mer. 22.55 Sport,
niedz. 23.25 Wiersz dla ciebie —

recytuje A. Łapicki.
Niedziela II

8.50 Tylko dla kibiców. 9.35
Pr wojsk. — Artyści w mun­
durach. 9.55' ..Tajemnica Enig­
my" — film TP.. Spotkania w

dwójce. 10.85 Przeboje tyg. 11 .85

„Zycie na ziemi” (ost..). 12 .35

Sąd nad komiksem. 13.10 Sport
w krótkim metrażu 13.50 Mysz­
ka Miki. 14 .15 Spotkania dobrych
znajomych' — rozr pr dla dzie­
ci. 14 50 „Idylla rodzinna” —

film TV radź. 16 Sport sensa­
cje i niespodzianki 80. 16.25
Snort. w krótkim metrażu. 16.55
Piwnica — rec W. Warskiei
17.30 Teatr TV — J . Słow.acki:
...Kordian”. 19.30 Dziennik TV.

20.15 „Naprawdę Raąuel” pr.
rozr. 21.10 „Darek” — wspo.mn .

o A. Żabczyńskim. 21 .45 Cateri-
na Yalente. i Michnie Legrand.
22.30 Twórca i jego* dzieło —

Anamorfoza.

RADIO

(Dokończenie ze sir. .11)
16.45 Na rad. antenie wasze troski
nasze wnioski (Kr). 17:05 Krak.
Teatr Rad. — słuch Maszyna pro­
fesora Mo-Miutoscha (Kr). 17.50

Spacerkiem po muz. Krak. (Kr).
18.25 Twórcy pięknego słowa. 19

Czy znasz swoje prawo? 19.15 Lek­
cja jęz. franc. 19.30 Studio Dwóch
— mag. Stereo (Kr). 21.15 I 'symf,
c-moll op. 3 A. D .worzaka (STE­
REO - Kr). 22.10 Wersje , i kon­
trowersje.

Niedziela I
Wiadomości: 8,’ 9, 10, 12.05, 16,

19,21,23,0.01,1.2,3.4,5.
8.20 Muz. z rad. studiów. 8.45

Rec. Dalidy. 9 .35 Rad. Mag. Woj­
skowy. 10.05 Twórcy polsr- <pios.
10.30 Rad. ?Tfeatr dla „^jt^Jeci ,

Choinka Muminków- |^’<sluch*.. 11
Różne barwy pios. 12;,45 *Pols(4.li­
niatury muz. 13 St. vQapia<-‘>'- 14 .30

W Jezioranach. 15 Kopćeft'życzeń.
16.05 Teatr PR — Krzyk — słuch.
16.50 Rad. ork. przed mikrofonem.
17.15 St. Młod. 18 Kom. Tot. Spor­
towego. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Muz. rozr. 19.15 Przy .muz. o

sporcie. 20 Koncert życzeń. • 21.05
Podróże, podróże. 22 'Z p^yt Ch.
Corei. 22.20 Moje aud.' muz. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia' pios.

Niedziela II
Wiadomości: 7.30, 8.30, 14.30, 18.30,

23.30 . /.;
8.35 Koncert poranny. 9\Tr:ansm.

mszy św. z kościoła św. .Krzyża w

Warsz. 10 NIEDZ. SPOTK.’ —><pR.
LIT-MUZ. 12 .05 35 tyg. muz. :w A-
sconie. 13 Teatr PR — Trio —

słuch. 14 .35 Muzyk anty. T5 Rad.
Teatr Młod. — Dziewczyną w po­
ciągu — słuch'. 15.30 Nagj\ rad.
mieś. 16 Koncert Chopin. ;.z»,pagr.

,S. Richtera. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18 • Poznajemy
płyty Pols. Nagr. 18.35 Fel. pubk
kraj. 18.45 Katalog wyd. 18.50 PKO
— Twój bank, Twój doradca. 18.55
Kat. wyd. 19 Rec. JE. Sinatry. 19.20

Spektakl pi. „Romans z wodewihi” W. Krzemińskiego, w reż. Marły Stebnickie.1, obejrzymy w

TV w piątek w programie I oyg'<i^tz. 14.20.

St. Młod. — Rózgi. Harc 20 WieU

cy artyści estrady i kabarety
21 Wojsko, strategia. 7 obrdnnoś'’
21.15 Pios. żołn. 21.30 JiMuz.
Straussa. 22.30 Poet. Koncert 2$-’, f

cz.cń. 23 Arcydzieła muz. dawnej
23.35 Publ. międzynar. 23.40 3duź.| *

Niedziela III
Wiadomości: 8.30 . 14, 19.30, "22. . j
8.35 Komu pios... 9 Dolina

— ode. pow. Cz. Miłosza: 9.10 Pi'
ni na fortepian. 9 .30 'W st

kultury... 9.50 Bluesy n.a s>rr

cach. 10 60 minut na godzin
Ballady na ork. 11 .15 Niedz: śz
ka muz. 12 Operacja Czarny
rzeł — ode. słuch dok. 12.25 "N
z sal koncert. 13.20 Przeboje z

wych płyt. 14.05 Koptranunkt. 14.30
Z muz. archiwum Pr. III . 15 Pa­
ragraf 52 — rep,. 15.20 Nocny lot
— nowa płyta D. Haywarda. J5
Polska w biogr. 'Apolli.n-aire’a. 1$.’15
Karnawał w Rio. 171 Zapraszamy
do Trójki. 19 Kacnawajl w , No­
wym Orleanie. 19.35 Opera-
19.50 Dolina Issy — bdc? pow.
Miłosza. 7" ’

. *7*,
’

Noc cudów CzyliJ>pls.'
przez poetów opisane.,’’ 24,
poważna. 21 .30

dy-je. 22.08 Gwi
22.15 Na orga
22.30 Wielkie
na. 23 Wiersfl
Karnawał na

Woolf: Nad

,:,Opowiadajq krakowscy ratownicy# . .. ..--- --- ----- --- ----- -

riu > • i•• Tr 1••

'Zakończenie akcji w Karlinie
.'ł * A A * 1 A

tyg.
Ć7.

20 Jazz piąho^forte. 20.40-
święto

, MUZ.
ilWoxve Melo-

iHÓłtju wiecz.
. Smith,

ki-

-».U. < 23.50

Niedzica IV
Wiadomości: 7. 12 . 16. -22.55.
8.05 Co słychać (Kgi)'A8.30 Widzi

mi się — fel. (Kr). i8a40 Niedz.
koncert klawesyn. - (STfEREO —

Kr). 9 Gospoda św^ąJtJ. - (Kr). 9.40

Sądeckie droby (Kr). -TO Klub Mło­
dych Miłośników Muz. (STEREO).
11 lekcja jęz. łac. 11.80 Fonoteka
folkloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz. 12 .05|Teą|ltf Klasyki dla

ich. 13.10
St. Ste-

*ikon-

odpowiedz. 12 .05jTeal^’ Ki®=

Młodz. — Popioły sfeich
Klub Olimpi.iczykówJy1^Q
reo zaprasza. l4,.10^1y^e^Łe
trowersie. 14:40 MuzJ.ż Jednej pły­
ty (STEREO). 15 ■TĆgtpFR Mała
cicha zatoczka — słyieh.' 16.05 St.
Wawel (STEREO —'Kr). 17.10 Fel.

aktualny W. Molika (Kr). 17.20
Koncert życzeń (KrJi/18 Radiola-

tarnia. 18.30 Między fantazją a

nauka. 19 C. Debussyk Pelleas et
Melisanda (STEREO). 22 Krak, ak­
tualności sport (Kr).‘ 'Si.10 Kompo­
zytorzy współcz. na tBoże Narodź.

(STEREO).

. (Dokończenie ze str. 1)
r , ttgi sposób to zgaszenie

fómjjenia przy pomocy spro-
"

ź-onych z Węgier trzech

jalnych agregatów wypo-

^ążbnych w silniki odrzutowe

produkujące obojętny gaz. Gaz

ten odizoluje płomień od dostę­
pu powietrza. W tym wypad­
ku .cała operacja gaszenia po­
winny trwać tylko 20 minut,
ale zapotrzebowanie na wodę
niezbędną do produkcji pary
wodnej i schładza/nia trzech

ągręgatów będzie wynosiło 60

ŚaetgóTM sześciennych na minu­
tę:’.Po zgaszeniu płomienia
ekipy’ ratowników będą mogły
przystąpić do -zainstalowania

, nowęj głowicy przeciwwybu-
f chorej i zamknięcia wypływu.
Jeśli to by się nie powiodło,
“źostaje ponowne nodpalehie od­
wiertu. aby zanobiec skażeniu
środowiska i rozprzestrzenianiu
sie. gazowych węglowodorów.
W pobliżu przepływa Rewa —

donł^w. Parsetv — najczystszej
z Polskich rzek.

Trzeci

chłonny
kierunkowych otworów, który­
mi/ doprowadzona będzie ciężka
płuczka, majaca na celu stłu­
mienie pod ziemia wynływu.
Gdyby wcześnie i udało się opa­
nować pożar, otwory te zosta­
ną potem potraktowane jako
dalsze wiercenie rozpoznające
złoże:

— .Społeczeństwa Jest Jednak

zniecierpliwione, wszyscy obli­
czają ulatujące z dymem pierw­
sze nasze petródolary.

. Wązyscy rozumiemy
zniecierpliwienie, ale szybciej

naihardziej praco-
sposób. to wiercenie

to

pracować się po prostu nie da.’
Na miejscu pracuje 400 osób,
montowane są 4 urządzenia
wiertnicze, budowana jest spe­
cjalna linia energetyczna o na­
pięciu 6 kV, na Rewie zbudo­
wany został most pontonowy.
Instalowane są pompy o bar­
dzo dużej wydajności, budowa­
ne śą dwa zbiorniki mogące po­
mieścić 8 tys. metrów sześć,
wody. Największy jednak pro­
blem to zapewnienie tak dużej
ilości wody. Ściągane są w tym
celu jednostki straży pożarnej
z całej Polski. To wszystko mu­
si jednak trwać, dalsze zwięk­
szanie ilości sprzętu i ludzi za­
grażałoby po prostu bezpieczeń­
stwu pracy.

— Cży erupcja w Karlinie

była nieunikniona?

— Według zeznań załogi
wiertni był to wybryk natury.
Ropy spodziewano sie 150 m.e-

trW głębiej, nie była jeszcze
przygotowana ciężka płuczka.
Głowica przeciwwybuchowa zo­
stała zamknięta, ale przy du­
żym wypływie następuje hy­
drauliczny udar, który mógł, ją
wyłamać.

Bardzo często nasz*m
wiertnikom zarzuca sie. że zbyt
nochonnie stosują ciężka płucz­
kę. aby na wszelki wypadek
mieć świetr spokój, i przewier­
cają „słabe” złoża nie wiedząc
nawet o nich.

— Stosowanie zbyf ciężkiej
płuczki też jest niebezpieczne,
bo bywa tak, że taka płuczka
najpierw jest łatwo wchłaniana

przez złoże, a potem zdwo­
joną siłą oddawana.

..denerwuje” i mamy
kowaną erupcję,
trzeba pamiętać,
płuczka zestawiana ie^t. z Hofć

kosztownych składników: zwią­
zków ołowiu i barytu.

— Naibardziei niebe^pieez^r
moment w dotychczasowej ak­
cji?

— Bvlo to w chwili, kiorir

„łunóchod” — czyli sne-

przvsf o«owany i wyno-
w odbijające promie^io-
cienlne płvty ..sfaliniec”

swoim manipulatorem
tzw. nrewentera ra n-

i buchnął wtedv drii^i

płomień. Operator nfc-
że mu sie zro-

n

„łu^n^e-
zostawili

Złoże się
sprowo-

Poza twn

że ciężka'

Upuśęiłem siodło, które spadło akurat' w świeżą
kupkę końskiego gnoju i wykręciłem się.

— Co złego zrobiłem, proszę pana? — zapytałem
zbolałym głosem. Uważałem, że równie dobrze mogę
mu utrudnić zadanie, ale miał gotową odpowiedź.

— Cass mówił mi, że spóźniłeś się do pracy w ubie­
głą sobotę po południu. Podnieś to siodło. Co ty sobie

myślisz! Rzucać siodło w gnój?
Stął W rozkroku, mierząc oczami odległość.
W porządku, pomyślałem. Jeszcze tylko jedno, i bę-

d.zie dosyć.
Odwróciłem się i podniosłom siodło. Już miałem je

w rękach i prostowałem się, kiedy uderzył mnie zno­
wu. prawie dokładnie w to samo miejsce, tyle że du­
żo mocniej. Wypuściłem powietrze przez zęby.

Cisnąłem siodło z powrotem w gnój i krzyknąłem
na niego: — Odchodzę stąd. Natychmiast.

—

' Bardzo dobrze — powiedział zimno, z wyraźną
satysfakcją. — Idź i pakuj się. Znajdziesz swoje pa­
piery w kantorze. — Odwrócił się na pięcie i pokulał,
zwycięsko zakończywszy sprawę.'

Jakiż był oziębły, pomyślałem. Pozbawiony wszel­
kich emocji, bezpłciowy, wyrachowany. Trudno wy­
obrazić go snhie za^oohanego czy kochanego, odczu­
wającego litość czy żal, czy jakikolwiek rodzaj stra­
chu.

Zgiąłem plecy z grymasem i postanowiłem zostawić
siodło Dobbina 1am, gdzie było, w gnoju. Przyjemny
gest, pomyślałem. Zgodny z charakterem postaci, aż do

gorzkiego końca.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Zdjąłem plastikowy pokrowiec z motocykla i na

wyłączonym silniku wyjechałem z podwórza. Wszyscy
stajenni byli na treningu z trzecią turą koni, a do no­

wrocie czekała ich jeszcze następna jazda. Kiedy
zastanawiałem się, jak sobie w pięciu dadzą radę
z trzydziestoma końmi, napotkałem chłopaka o cwa­
niackim wyglądzie maszerującego pod górę do stajni
Humbera z workiem płóciennym przewieszonym przez
ramię. Jeszcze jeden. Kolejny rozbitek. Gdyby wie­
dział, dokąd naprawdę idzie, pewnie - szedłby jeszcze
wolniej.

Pojechałem do Ctavering, ponurego górniczego mia­
sta o nędznych wąskich, opadających
uliczkach, rozświetlonych w centrum

chromem i szkłem, stamtąd zadzwoniłem

skiego domu Octobra.
Telefon odebrał 'Terence. Powiedział, że

ber jest w Niemczech, gdzie właśnie jego firma otwie­
ra nową fabrykę.

— Kiedy wraca?
— Zdaje się w sobotę rano.. Wyjechał w niedzielę

na' tydzień.
— Czy weekend ma spędzić uv. Sław?
— Chyba tak. Mówił, że z powrotem będzie leciał do

Manchesteru i nie zostawił mi żadnych'poleceń. ■
— Czy możesz znaleźć adresy, i telefony pułkowni­

ka E-^ckotta i pana Stuarta Maccleslielda?
— ^Proszę chwilę poczekać — słyszałem przewracanie

kartek, potem Terence podał mi adresy i telefony. Za-

tarasami

handlowym
do londyń-

lord Octo-

pisałertl^je i podziękowałem mu.

— Tiii.są ciągle pana ubrania — powiedział.
— Wtem roześmiałem :się. — Myślę, że niedługo

zgłoszę ,się po nie.
Rozłączyliśmy się i próbowałem dodzwonić się do

Beclógjjftk,.Ximny oschły głos poinformował mnie, że

pul
na'

zna

w sanatoriom ria rekonwalescencji po zapaleniu pluć.
MiałenT’n^dzieję, żę uzyskam jakąś pomoc w śledzeniu

stajni Humbera i kiedy, furgon z Kanderstegiem wyje-
dzie, ktoś pojedzie’za nijn. Jednak wyglądało na to, że

będę musiał to zrobić sam, bo nie bardzo mogłem so­
bie wyobrazić, by miejscowa policja w ogóle uwierzy­
ła w moją historię, czy przydzieliła mi kogoś do po­
mocy. j

Uzbrojony w koc i, dpbł;ą lornetkę kupioną w lom­
bardzie, zappatrżo^iy.., w paszteciki wieprzowe,’ tabli­
czki czekolady, butelkę wody yichy i kilka kartek

papieru do pisania, przejechałem znów przez Posset

i wyjećłialem drogą przebiegającą ponad doliną, w

której mieściła się stajniat Humbera. Zatrzymałem się
w miejscu. - które wypatrzyłem podczas poprzednich
wypadów, sprowadziłem fęilOtocykl kawałek w dół na

zarośnięte wrzosowisko i^znalazłem pozycję t.aką, że­
bym nie był widoczny Jz dołu dla przejeżdżających

mo­
głem patrżfeć na stajnię - .Humbera przez lornetkę. Była

^,Z-imny
Becketta me^ma, ale o dziewiątej będzie

swęjm 'kl.ubie i tam można będzie go
Śnęgzało się, że Stuart Macclesfield przebywał

samochodów na xlinii hft/yzontu, skąd jednak

godzina' pierwsza i -nic sięftam nie działo.

Zdjąłem z bagażnika Walizkę i usiadłem na

przygotowując się na

uda mi się noł-cż^ć
nie' będzie mógł 1

następnepo ranka^ <

r

i niej.
i ^łiwśze posiedzenie. Nawet jeżeli

,.g .. Phckettem o dzi^wja i *». i 1-'k
*l5rzyŁla^ mi pomocy wcześniej niż

nastąpi)

człowieka

nasz

cjalnle
sażony
wanie
zerwał

zasuwę
tworze

bocznv

wet nie noczuł.
biło trochę cieplej,
strażacy, którzy mi«*li

da” polew? wodą,
węże i.- uciekli.

— Jak organizm,
znosi tak duże różnice tempe­
ratur?

— Warunki, które tam parn­
ia, powinny sprzyjać przezię­
bieniom, ale powietrze zostaJn
tak wyjałowione, że nie

żadnych bakterii chorobotwór­
czych. Po prostu wirusy nie

wytrzymały.
— Dziękuję za

czę bezpiecznego
szeyo ugaszenia

rozmowę i żv-

i jak raisz'

tego najwięk­
szego w Europie pożaru. Spo­
kojnych £wiat!

JACEK BALCEWICZ
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Napad na taksówkarza

; Chcial tylko pojeździć...

Po długotrwałej walce z. nieuleczalną chorobą zmarł w

Krakowie w dniu 23 grudnia 1980 r., w ii.1 roku życia

Wieczorem 19 bm. na postoju
taksówek pod Dworcem do fia­
ta . 1.25p ,, wsiadło dwóch .męż­
czyzn. 18-letni Marek Ż. oraz

wyraźnie podchmielony czło­
wiek z akordeonem. Marek 2.

zamówił kurs do miejscowości
leżącej koło Proszowic i tam wy­
sadzono akordeonistę. W dro­
dze powrotnej do Krakowa 2.

nagle zaczął bić taksówkarza —

a nie były to ciosy słabe, bo
choć młody — Marek 2. jest
wśród kolegów uważany za o-

śiłka. Gdy samochód zatrzymał
się obaj wypadli na jezdnie i

wtedy 2. usiłował jeszcze ude­
rzyć Bogdana M. kamieniem w

głowę. Pobitego zostaw1! na po­
boczu, wsiadł do fiata i odje­
chał. Była to zresztą jego pierw-

Panu Dyrektorowi
inż. RYSZARDOWI
JABŁOŃSKIEMU

składamy wyrazy najgorętsze­
go współczucia z powodu
'śmierci Matki

Pracownicy Krakowskiego
Zarządu Dróg i KZ NSZZ

„Solidarność”

sza podróż za kierownicą, jak
sam przyznał, przez kilkadzie­
siąt kilometrów na pierwszym
i drugim biegu. Jeździłby za­
pewne do momentu, gdy skoń­
czyłoby się paliwo, a Je w Kra­
kowie zamrugał do niego świa­
tłami inny taksówkarz. Prze­
straszył się, nacisnął gaz do
deski i z szybkością ponad
100 km/godz. zaczął uciekać

tamtej taksówce. W okolicy Igo­
łomi wpadł w poślizg prze­
koziołkował. wysiadł z rozbite­
go samochodu .zabierając 300 zł

bilonu i na przełaj uniami po­
szedł do domu. Odszukano go
nazajutrz. Nie był ło chyba je­
dnak rabunek; jako że Marek Z

pracując prywatnie zarabiał do­
brze, a w chwili przestępstwa
miał przy sobie 4,5 tys

Przypadek ten świadczy na

pewno o niebezpiecżf-ństwaeh,
które grożą pracującym w no­
cy taksówkarzom. Marok Ż
„chciał tylko się przejechać”, a

że przy okazji ciężko pobił czło­
wieka... Śledztwo pod nadzo­
rem prokuratury prowadzi Wy­
dział Dochodzeniowo - Śledczy
.przy współpracy wydziału Kry­
minalnego KW MO (ag).

W Warszawie zakończył się
Walny Zjazd Polskiego Stowa­
rzyszenia Jazzowego. Organiza-

Komunikaty MO
W dniu 15 grudnia 1980 r.

około godz. 17.2'0 w Krakowie
na ul. [golornskiej, samochód

osobowy m-ki „Warszawa” nr

rej. KRF-8795 potrącił idącego
poboczem pieszego.

Świadkowie proszeni są o

zgłoszenie się w Wydziale Ru­
chu DrogOwÓgp KWMO w ,Kra-
kowic, ulż Siemiradzkiego *24,
pokój 320, "tel. 239-22 . wew. 506

y--

W dniu 19 grudni.I 1980 r.

około godz. 12 .30 w Krakowie
na skrzyżowaniu ulic Srebr­
nych Orłów i Wawelskiej (W
rejonie osiedla Złotego Wieku),
samochód marki „Fiat 125p”
potrącił przechodzące przez je­
zdnię dwie młode kobiety.

Świadkowie proszeni sąo

zgłoszenie się w Wydziale Ru­
chu Drogowego KWMO w Kra­
kowie, ul. Siemiradzkiego 24,
pokój 320, tel. 239-22 wew. "OS.

zja ta istniejąca juz 24 lata

gromadzi profesjonalistów (mu­
zyków, krytyków, menażerów)
— z drugiej zaś strony, z konie­
czności jest instytucją zapew­
niającą polskim twórcom jazzu
możliwości prScy. Prowadzi więc
PSJ agencje koncertowe, wła­
sne kluby, wydawnictwa z pra­
są muzyczną i płytami.

Walny 'Zjazd PSJ postanowił
wyeksponować ów fakt. Okre­
ślono więc jasno charakter PSJ

jako twórczego stowarzyszenia
polskich muzyków jazzowych.
Przyjęto nową wewnętrzną or­
ganizację Stowarzyszenia.

Znaczną aktywnością na war­
szawskim. Zjeździć wyróżniała
śię ekipa krakowska i Wielu

jej przedstawicieli wybrano do

nowych władz PSJ. m . in zna­
nych krakowskich muzyków:
Janusza Muniaka, Jarosława

Śmietanę, -Janusza Grzywacza i

Marka Stryszowskiego.

(jj)

TADEUSZ LEGUTKO
b. długoletni, z-ca dyrektora Krakowskiego Wydawnictwa .

Prasowego i b. długoletni dyrektor Prasowych Zakładów

Graficznych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski. Złotym i Srebrnym Krzyżami Zasługi,
Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa”,
Odznaką „Za zasługi dla RSW »Prasa-Książka-Ruch«” i

wieloma innymi wyróżnieniami, niegdyś wybitny sporto­
wiec i działacz sportowy.

Pogrzeb odbędzie się w środę 31 grudnia o godz. 11.30 na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Żegnając z żalem naszego Kolegę i Przyjaciela łączymy
się z Żoną, Dziećmi i Rodziną Zmarłego .we wspólnej ża­
łobie

Kierownięlwo Kombinatu Wydawniczo-
Kolportaźowego RSW „Prasa-Książka-

Ruch” w Krakowie,
koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 grudnia
1930 r zmarł, w wieku 61 lat

TADEUSZ LEGUTKO
dyrektor Prasowych Zakładów Graficznych, b. zastępca
dyrektora Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego, , od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski i innymi odznaczeniami państwowymi, sportowymi i

regionalnymi.
W Zmarłym utraciliśmy prawego Człowieka i Przyja­

ciela. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia i żalu

Dyrekcja, POP PZPR, KZ NSZZ „Solidarność”
Rada Zakładowa i załoga

Prasowych Zakładów Graficznych
^MTCTITinTnTW 111 KM i| | 'iWfliTiFFI1I'Ii IOTFTTW8WniTTTnrWHMFffWTHIIJI,ll.W IWBff'WWWWTP

FABRYKA MASZYN i URZĄDZEŃ PAKUJĄCYCH
ul. Bajeczna 2

29-30 grudnia 1930 r.

uspołecznionym, izbom
osobom prywatnym

w Krakowie,
ogłasza, że w dniach

SPRZEDA jednostkom
rzemieślniczym i

PRACA
wFIAT 126p, nie kompletny,

częściach sprzedam. Kraków, ul
Lawendowa 5.6 . g-51982

POTRZEBNA pomoc do dziecka,
ul. Ściegiennego 55,61.

g-52144

VW 1300 z silnikiem 1200, rok 1967
w trakcie remontu — pilnie
sprzedam. Oferty 51980 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

PIECE centralnego ogrzewania
grzejniki stalowe, bojlery, spa­
warki, heblarki, siatki ogred/e
niowe — hodowlane, techniczne
- terakotę, wykładziny podłogo­
we, drzwi harmonijkowe — Do­
lecą Łodziński, Kraków, Pstrow
skiego 36. g-33405

ZESPÓŁ .zagra na Sylwestra. Te­
lefon 421-26 Balicki. g-52151

MALOWANIE i tapetowanie miesz­
kań i biur wykonuje szybko i so­
lidnie, materiałami własnymi,
Zbigniew Balon, Kraków, telefon
122-84. g-52T82

15

Ul

z następujących gałęzi:
04 - MATERIAŁY HUTNICZE
05 - MATERIAŁY HUTNICZE KOLOROWE
06 - ARTYKUŁY ŚRUBOWE, ŁOŻYSKA
09 - PRZETWORNIKI CIŚNIENIA

11

12

- MATERIAŁY ELEKTRYCZNE
- PŁYTY FENOLOWE, TEKSTYLNE

i inne
RURKI SZKLANE.

Informacji udziela telefonicznie Dział Zaopa­
trzenia, nr 137-28, lub przez centralę 122-66,
wewn. 28. — Sprzedaż w pókeju nr 16, I piętro.

Federacja SZMP — Wojewódzka Komenda

Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie,
al. Słowackiego 44

i „SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie, al. Krasińskiego .1/3

ogłaszają PRZYJĘCIA
DO DWULETNIEGO, SZKOLNEGO, DOCHO­
DZĄCEGO, MŁODOCIANEGO OCHOTNICZE-

GO HUFCA PRACY.

W hufcu junacy mają możliwość ukończenia

Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej lub Za­
sadniczej Szkoły Przemysłu Spożywczego,

; w zawodach:

H KUCHARZ ŻYWIENIA ZBIOROWEGO

R PIEKARZ

Otrzymują bezpłatne umundurowanie orga­
nizacyjne, odzież roboczą oraz wynagrodzenie

■według obowiązujących przepisów.
Pó ukończeniu hufca junacy mają możliwość

podjęcia pracy w oddziałach „Społem” Woje-
. wódzkiej Spółdzielni Spożywców w Krakowie.

'

Szczegółowych informacji udzielają:
</> Federacja SZMP — Wojewódzka Komen­

da OIIP w Krakowie, al. Słowackiego 44,
tel. 352-00, wewn. 44

<j> „Społem"
skiego 1/3
205-22

WSS — Kraków, al. Krasiń-
— Dział Kadr, pokój 516, tel.

NAUKA

^.U8I9gilligi9BI18l9IIIII9ll89HH91£

KURSY
KWALIFIKACYJNE

(przygotowujące
do egzaminów
czeladniczych

1 mistrzowskich)
WE WSZYSTKICH

ZAWODACH

(nauka w niedzielę lub
dni powszednie)

organizuje
Zakład Doskonalenia
Zawodowego
w Krakowie,

Informacje l wpisy:
Kraków, ul. Dietla
tel. 63.9 -41 do 44,
w godzinach 8—11

W

39,

VIII8«la9tlŚBIig9993illl9ie99llllll93!

KURSY B
S

S KROJU I SZYCIA,
2 4 TKACTWA
2 ARTYSTYCZNEGO,
g ❖ ąZIEWIARSTWA
“ MASZYNOWEGO
S i RĘCZNEGO
S ♦ HAFTU
“

— organizuje
S Zakład Doskonalenia
TM Zawodowego w Krakowie.
S Informacje 1 wpisy: Kra-
S ków, ul Die-'a 38. tel.
- 639-41 do 44. w®iorlz. 8—17.

miumnniiiigmiimiiiiHigiiiiii

MATRYMONIALNE

„Społem” wsś Kraków Oddział m

Produkcji Piekarskiej, Kraków, płac Do­
minikański 4 — Dział Spraw Pracowni­
czych, tel. 265-68

</> „Społem“ WSS Kraków — Oddział Sto­
łówek i. Bufetów, Kraków, ul. Krowo­
derska 17, Dział Spraw Pracowniczych,
teł. 294-32.

CZEKAMY NA WAS!

KAROSERIE 126p, rocznik 1979,
po wypadku, naprawioną — sprze­
dam. Oferty 51983 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

POSIADAM lokal (woda, światło
gaz, wc), okolica Ronda Mogil­
skiego., Oczekuję propozycji. —

Oferty 52021 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

PIĘKNE suknie (zagraniczne haf­
ty), białe kolorowe — wypoży­
cza Salon Mody Ślubnej ,.Venus”
— Kraków. Chodkiewicza 13, bocz­
na Grzegórzeckiej. g-520ól

S
S
S

5

z

WSZYSTKIM samotnym Weso­
łych Świąt oraz Szczęśliwego No­
wego Roku życzy —

. . SWATKA”,
Biuro Matrymonialne, 90-434 Lodź,
Piotrkowska 133.

KAWALER 39-letni pozna cudzo­
ziemkę lub Polkę mieszkająca na

stałe za granicą. Cel matrymo­
nialny. Listy adresować: ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2., dla nr

• 51974, .. . ■

KUPNO

BONY PeKaO — Kupię. Telefon.
298-28. g-52303

SPRZEDAŻ

POLONEZ nowy, model ekspor­
towy — sprzedam. Ogladać: u).
Siemaszki 54a/22, sobota godz. 17 -

20-
_______ _________________ g-52213

ATRAKCYJNE kożuchy damskie
— sprzedam. Kraków, ul. Na Bło­
nie 3b/43, g-52143

PIĘKNE kożuchy, płaszcze skó­
rzane — sprzedam. Telefon 376—
'66. g-52139

KOŻUCH damski — sprzedam. —

Telefon 844-78. g-52030

oraz

KALKULATOR janoński wiele.,
działaniowy typu Casio Fx 2000,
na baterie — sprzedam. Wiado­
mość: Zbigniew Janik, ul. Sta-
rówolska 20/1, telefon 220-11 wew

193. g-520’79

FIATA 126p, fabrycznie nowego
— zamienię za dopłatą na Fiata
125o, nowego. Wiadomość: Ska­
wina, telefon 467. w godzinach
6-8 i 20-21 . g-52171

KOŻUCH damski rumuński, roz­
miar średni — sprzedam. Telefon
609-14. po 16-tej. g-52115

KOZUSZF.K włoski krótki sntze-
dam. Telefon 821-39 . g-52109

LOKALE
U"W •

. ..................... .

M-4 w Stalowej Woli — zamiotę
na podobne w Krakowie. Oferty
49844 ..Prasa” Kraków, Wiślna 2.
lub tel. 635-06.

MIESZKANIE 2-poko.iowe. suner-

komfortowe, umeblowane, z tele­
fonem — wynajmę cudzoziemcom
Oferty 52215 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SZCZECIN — centrum! Trzypoko­
jowe. superkomfortowe, kwate­
runkowe, telefon — zamienię na

Kraków. Telefon 457-57.

NIERUCHOMOŚCI

DOM jednorodzinny w stanie su­
rowym — centrum Krakowa -

sprzedam. Oferty 52081 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

■ZNALAZCĘ czarnego ratlerka
(bez ogona) prosimy o zwrot, za

wysoką nagrodą. Os. Krowodrzy,
ul. Wolasa 6/1. ‘

g-52161

I
WYTWÓRNIA WYROBÓW Z LATEXU —

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POL-GUM"

w Krakowie, ul. Szlak 42

Drzyimie i
do obsługi automatycznej linii, przy produkcji
rękawic chirurgicznych, w zakładzie produk­

cyjnym w Szarowie

następujących pracowników:
0 8 KOBIET do obsługi linii

1 ELEKTRYKA, posiadającego
zaświadczenie kwalifikacyjne
bez ograniczenia napięcia

O ŚLUSARZA MECHANIKA

2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW
2 PALACZY centralnego ogrzewania

oraz 9 KOBIET do pracy przy produkcji
rękawic chirurgicznych w Krakowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Służb Pracowniczych Spółdzielni, Kraków,
ul. Racławicka 54, I klatka, parter, w godz.
od 7 do 15, telefon 380-24. K-8838

RÓŻNE

PT KIENTOM życzymy Wesołych
Świąt oraz szczęśliwego Nowego
1981 Roku, polecając swoje usłu­
gi. Gałkówski-Maćkowski. Zakład

Malarsko-Tapeciarski. — Kraków,
Kazimierza Wielkiego 15a.

g-51600

WYTNIJ! Zachowaj! Naprawy
protez zębowych na poczekania,
wykonywanie protez, mostków i
koron zębowych według najnow
szych metod. Pracownia denty­
styczna, Kraków, ul. Łokietka 13.

g-50963

PIĘKNE suknie ślubne białe, ko­
lorowe (zagraniczne) — wypoży­
cza salon mody ślubnej „Sylwia”
Kraków, Topolowa 52. g-52199

KOMINKI, wystrój wnętrz i wy­
kończenia budowlane wykonuje
zakład Usługowy — Jan Bieda,
telefon 143-00 wewn. 103.

/

WSZYSTKIM MOIM PT KLIENTOM

SKŁADAM NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA z,

WESOŁYCH ŚWIĄT
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO 1931 ROKU

inż. Stanisław Niedziólka

AUTO NAPRAWA -

blacharstwo pojazdowe —

Fiat 125p, 126p
Kraków, ulica Balicka 47,

telefon 735-94

OSZCZĘDZANIE
W POPŁAĆ
ZWŁASZCZA OBECNIE

dzięki podwyższeniu oprocentowania od

wkładów oszczędnościowych:
- Z DNIEM 1 GRUDNIA 1980 roku

<$■bonów lokacyjnych — z 7% na ^°/o

0 wkładów gromadzonych przez okresy
5-letnie - z 6,3% na ®°/o

wkładów terminowych
12-miesięcznych imiennych —

z 4,5% na 6,5%
24-miesięcznych — z 5,5% na

6,5% (dotyczy książeczek już
założonych, gdyż nowych nie

zakłada się)
36-miesięcznych — z 6,3% na 3%

- Z DNIEM 1 STYCZNIA 1981 roku

rachunków oszczędnościowo-rozlicze-
niowych—z3%na4%
wkładów imiennych płatnych na

każde żądanie — z 3% na 4%

Szczegóły w placówkach PKO. K-8703
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